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Miesiąc
pogłębienia p rzy jaźn i

W e w szys tk ich  zakątkach naszego k ra ju , ja k  Polska d łu ­
ga i szeroka w re  tw órcza  praca. K ażdy dzień p rzynos i nowe 
m e ld u n k i o w span ia łych  rezu lta tach  poko jow e j p racy  na ro ­
du polskiego, budującego w  codziennym  tru d z ie  potęgę na­
szego państwa.

K ażdy z nas w ie , że je ś li z k ra ju  ro ln iczego, zacofanego 
pod w zględem  ekonom icznym , sta jem y się k ra je m  p rzem y­
słow o - ro ln ym , je ś li w yko n u je m y  z nadw yżką  nasze p la ­
n y  p rodukcy jne , rozbudow u jem y w  szybk im  tem pie  fa b ry ­
k i,  tw o rz y m y  nowe, nieznane w  Polsce p rzedw o jenne j ga­
łęzie p rzem ysłu , wznosząc n iew zruszony fundam en t pod 
n iezaw isłość naszego państw a i  d ob roby t narodu  —  to dzie­
je  się to  d z ię k i p rzy ja źn i z ZSRR, b ra tn ie j pom ocy k ra ju  
zw yc ięsk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Coraz szerzej i g łęb ie j sięga w  narodzie  naszym  zrozu­
m ien ie  doniosłe j ro li p rzy ja źn i z ZSRR i pomocy udz ie la ­
ne j nam  przez naszego w ie lk ie g o  sojusznika. „P o g łę b ia ją ­
ca s ię  p rz y ja ź ń  z n a ro d a m i Z S R R  je s t p o tę ż n y m  i  n ieza ­
w o d n y m  ź ró d łe m  p a tr io ty c z n e j d u m y  i  s i ły  naszego n a ro ­
du , je s t g w a ra n c ją  nasze j w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło ­
ś c i“ . (B ie ru t).

Rozum ie to  naród po lsk i i  d la tego coraz m ocn ie j k rzep ­
n ie  n iewzruszona, w ieczysta p rzy jaźń  m iędzy narodem  p o l­
sk im  i  radzieckim . Rozum ie to, i d latego obchodzony ju ż  
tra d y c y jn ie  M iesiąc pog łęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko-radz iec­
k ie j,  s ta je  się rokroczn ie  potężną m an ifestac ją  szczerych 
i  gorących uczuć narodu polskiego d la  k ra ju  W ie lk iego  
P aźdz ie rn ika , w yrazem  ho łdu  i m iłośc i d la  wodza postę­
pow ej ludzkości i  W ie lk iego  Chorążego P o ko ju  —  to w a rzy ­
sza S ta lina .

O bchodzim y tegoroczny M iesiąc pog łęb ien ia  p rzy ja źn i 
po lsko  -  radz ieck ie j w  w arunkach , gdy ludobó jcy  z W a ll 
S tree t —  m orde rcy dzieci koreańsk ich  —  i  skup ione w okó ł 
n ich  ciem ne s iły  re a kc ji uzb ra ja ją  h itle ro w s k ic h  zb rodn ia ­
rzy , tw o rzą  now y W ehrm acht, by rzucić go w  o tch łań  po­
żogi w o jenne j p rzec iw ko  Z w ią zko w i R adzieckiem u, Polsce 
i  in n y m  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j. In a u g u ru je m y  M ie ­
siąc w  tydz ień  po w yw ia d z ie  tow arzysza S ta lina , udz ie lo ­
n y m  koresponden tow i ,,P ra w d y “ . Po w yw iadz ie , k tó ry  jesz­
cze raz unaoczn ił św ia tu , ja k  po tężnym  m ocarstw em  jes t 
Z w iązek  R adziecki, ja k  potężny je s t obóz, g ru p u ją cy  dziś je ­
dną trzec ią  ludzkości i m a jący w  swej w alce o pokó j se tk i 
m ilio n ó w  so juszn ików  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

M ilio n y  ludz i sp ragn ionych poko ju  na ca łym  św iecie ro ­
zum ie ją , że je ś li S ta lin , m ów iąc o prób ie  jednego z rodza­
jó w  bom by a tom ow ej w  ZSRR, w skazał równocześnie, że 
,,Z w ią z e k  R a d z ie ck i w y p o w ia d a  się za zakazem  b ro n i a to ­
m o w e j i  za za p rzes tan iem  p ro d u k c ji b ro n i a to m o w e j“  —  to 
W ie lk i Chorąży P oko ju  troską  swą ogarną ł n ie ty lk o  ludz i 
radzieckich , po lskich, koreańskich, ch ińskich , czechosło­
w ack ich , ale rów n ież kob ie ty , mężczyzn i  dz iec i S tanów  
Z jednoczonych i  A n g lii,  W łoch i  F ra n c ji.

W  licznych  ' w ypow iedz iach  przedstaw ic ie le  po lskiego 
św ia ta  p racy, robo tn icy , ch łop i, p racow n icy n a u k i i sz tuk i 
s tw ie rd z ili,  ja k  w ie lką  pomocą w  walce narodów  ze sp i­
sk iem  im p e ria lis tyczn ych  podżegaczy w o jennych , są słowa 
w yw ia d u  tow arzysza S ta lina . M y ś li i uczucia narodu  p o l­
skiego d o b itn ie  w yp o w ie d z ia ł Eugeniusz S uw or, czo łow y 
tra se r W ro c ła w sk ie j F a b ry k i U rządzeń M echanicznych, 
re a lizu ją cy  ju ż  zadania 5 roku  p lanu  6-le tn iego, gdy m ó w ił: 
„B ro ń  atom ow a w  rękach Z w ią zku  Radzieckiego to w zm o­
cn ien ie  poko ju , to  d la  nas zachęta do jeszcze lepszej p racy 
nad budow ą socja lizm u w  Polsce, nad rozw o jem  naszych 
Z iem  Zachodnich. Ze zdw ojoną energią zabierzem y się do 
robo ty , aby jeszcze bardz ie j pow iększyć s iły  naszej O jczy­
zny —  s iły  fro n tu  p o ko ju “ .

K ażdy z nas rozum ie, że dz ięk i tem u, iż  jesteśm y w  obo­
zie poko ju , k tó re m u  p rzew odzi na js iln ie jsze  dziś m ocar­
stw o św iata  —  Z w iązek R adziecki, że dz ięk i n iezw yc ię ­
żonej potędze K ra ju  Rad —  m ożem y w  p o ko jow ym  trudz ie  
budować socja listyczne, radośniejsze ju t ro  w  naszym 
k ra ju .

K ażdy z nas w ie , iż  rządy k ra jó w  ka p ita lis tycznych  
i ich s ługusi soc ja ldem okra tyczn i p róbu ją  u tru d n ić  'roz­
k w it  naszego państw a i w ie  ja k  bezcenna jes t pomoc, 
udzie lana nam  przez K ra j S ocja lizm u. K ażdy z nas w  swej 
codziennej p racy w idz i, że n ie  ma ta k ie j dz iedziny życia 
gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o , w  k tó re j w yko n a n ie  na­
szego w ie lk ie g o  p lanu  6 -le tn iego —  p lanu  budow y pod­
s taw  socja lizm u w  Polsce, b y ło b y  m oż liw e  bez pomocy 
i  ko rzys tan ia  z bogatych doświadczeń lu d z i radzieckich.

K o rzys tam y z bogatych doświadczeń p rzodow n iczk i 
W szystkich kom un is tycznych  i  robo tn iczych  p a r t i i  —  
W K P (b), z doświadczeń, k tó re  nauczy ły  nas czujności 
i  bezkom prom isow ości w  walce z w rog iem  k lasow ym , k r y ­
ty k i  i  sa m o k ry ty k i, w ię z i z masam i, tro s k i o podnoszenie 
poziom u ideologicznego.

K orzys tam y z na jnow ocześnie jszych maszyn radziec­
k ich , k tó re  u m o ż liw ia ją  nam  uruchom ien ie  w ie lk ic h  za­
k ła d ó w , z p ro je k tó w  i  pomocy naukow e j i  technicznej 
lu d z i radzieckich.

Nasze Ludow e W ojsko, złączone b ra te rs tw e m  b ro n i z bo­
hate rską  A rm ią  Radziecką bierze p rzyk ła d  z w yszko len ia  
bojowego, h a rtu  i  m ęstwa n iezw yciężone j a rm ii K ra ju  
S ocja lizm u.

K o rzys ta ją  z doświadczeń p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo n a li­
za to rów  radzieckich  m urarze  M a rkó w  i P oręcki, w y ta - 
piacz K u liń s k i i tkaczka Szewczykowa oraz w ie le  tysięcy 
ro b o tn ik ó w  po lsk ich , k tó rzy  przyśp iesza ją  tem po ro zw o ju  
k ra ju .

Z bogatych doświadczeń b udow n ic tw a  w si soc ja lis tycz­
ne j czerpie w zory ch łopstw o polskie. Do bogate j ska rbn icy  
ń a u k i. sz tuk i i k u ltu ry  radz ieck ie j coraz sku teczn ie j się­
ga ją  po lsk ie  ka d ry  naukow e i  a rtystyczne, k rzew iąc  socja­
lis tyczną  k u ltu rę  polską, opartą  na na jlepszych tradyc jach  
na rodu  polskiego.

W M iesiącu p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j społeczeństwo 
po lsk ie  pogłębi swą w iedzę o Z w ią zku  R adzieckim , o jego 
decydujące j ro li w  w yzw o len iu  narodu po lskiego, o jego 
p o lityce  zagranicznej, potężnym  przem yśle  soc ja lis tycz­
nym , o g igantycznych  budow lach kom un izm u, p rzeobra­
żan iu  p rzy rody , najnow ocześnie j zm echanizow anym  ro l­
n ic tw ie , o jego przodu jące j w  św iecie nauce i  ku ltu rze . 
Ponad 7 tysięcy ku rsów  języka  rosyjsk iego u m o ż liw i na­
szej in te lig e n c ji, naszym działaczom  społecznym  i  k u ltu ­
ra ln y m , rac jona liza to rom  i p rzodow n ikom  pracy, naszej 
s tud iu jące j m łodzieży zapoznanie się z bogatą lite ra tu rą  
radziecką we w szystk ich  dziedzinach w iedzy i twórczości.

Zadaniem  organ izac ji p a rty jn y c h  i  społecznych jest 
a k ty w n y  udz ia ł w  w ie lk ie j ka m pan ii M iesiąca, jes t troska, 
b y  akc ją  M iesiąca ob ję ta  została każda fa b ry k a  i  w ieś, 
każdy zakład pracy.

M iesiąc pogłębienia p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j będzie 
potężną m an ifes tac ją  naszych gorących uczuć p rzy ja źn i 
d la narodu radzieckiego. M iesiąc p rzy ja źn i po lsko-radz iec­
k ie j —  to jeszcze jeden w k ła d  w  potężne dzie ło  w zm ocn ie­
n ia  w a lk i o u trw a le n ie  p oko ju  na ca łym  świecie.

Narady aktywistów 
mchu racjonalizatorskiego

f f l  W  zarządach g łów nych 
* ' v- zaw. i okręgowych radach 

zaw. odbyw ają  się —t zgo- 
iJnie z uchw ałą S ekre ta ritu  

RZZ — narady ak tyw is tó w  
• “ chu rac jonalizatorsk iego.

W  d n iu  12 bm. naradę taiką 
zorganizow ał Zarząd G łów ny 
Zw. Zaw. K o le ja rzy . P rzyby ło  
na nią  k ilkudz ies ięc iu  czoło­
w ych  rac jona liza to rów  z całego 
k ra ju ,

Uroczysta inaugurac ja  M iesiąca pog łęb ien ia  
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j

A kad em ie  i obchody w całym  k ra ju
( f )  W  całym kraju rozpoczął się Miesiąc pogłębienia przy­

jaźni polsko-radzieckiej. Miasta i wsie przybrały odświętny 
wygląd. W wielu miejscowościach odbyły się uroczyste aka­
demie, pochody i capstrzyki, które zainaugurowały uroczy­
stości Miesiąca. Z okazji inauguracji Miesiąca towv wicepre­
mier Zawadzki wygłosił przemówienie radiowe, które poda­
jemy na str. 3.

W  W arszaw ie na akadem ii w  
przepe łn ionej sali K lu b u  M B P  
okolicznościowe przem ów ienie 
w yg io s ił m in is te r K u ltu ry  i 
S z tuk i Stefan D ybow ski. M ie ­
szkańcy s to licy  p rz y jm o w a li sło­
wa o p rzy jaźn i, pom ocy i  b ra ­
te rs k im  sojuszu P o lsk i i Z w ią ­
zku Radzieckiego d ługo n ie m il­
kną cym i ok laskam i i o k rzyka ­
m i na cześć Generalissim usa 
S ta lina , św iatowego obozu po­
k o ju  i  boha te rsk ich  na rodów  ra ­
dzieckich.

13 bm. odbyła się w  św ie tlic y  
Dom u Słowa Polskiego w  W a r­
szawie uroczysta akadem ia in a ­
uguracy jna  w  zw iązku z M ie ­
siącem pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko -  radzieck ie j. Po części 
o fic ja ln e j, w ys tą p iły  zespoły 
am ato rsk ie  Dom u Słowa P o l­
skiego, gorąco w itane  przez 
publiczność.

We W roc ła w iu  w  ponad 700 
ko łach TPPR  na teren ie  fa ­

b ryk , szkół i  urzędów  odby ły  
się m asówki, w  czasie k tó rych  
zebran i w ys łu ch a li . wygłoszo­
nego przed m ik ro fo ne m  P ol­
skiego Radia przem ów ien ia tow . 
w iceprem iera  Zawadzkiego.

W  420 zakładach p racy na 
W ybrzeżu u ruchom ione zostały 
stoiska z ks iążkam i radz ieck im i. 
W  godzinach popo łudn iow ych  
u lica m i Gdańska przeszły po­
chody ro b o tn ikó w  i  m łodzieży. 
Na grobach żo łn ie rzy radziec­
k ich  złożono wieńce.

W  K atow icach o tw a rto  w o ­
je w ódzk i K lu b  TPPR. Jedno­
cześnie w  K lu b ie  została o tw a r­
ta w ystaw a satyry  radzieckie j. 
W  saili tea tru  im . W yspiańskie­
go w  K atow icach odbyła się 
w ie lka  im preza artystyczna. W 
kopa ln iach hutach, fab rykach  
i  we wsiach w o j. śląskiego od­
b y ło  się ponad 11 tysięcy poga­
danek i  odczytów.

Na inaugurac ję  F es tiw a lu  w y - i batowa i  W. A leks ie jew a, przez 
św ie tlony- został ko lo ro w y  f i lm  ; reżysera L. Łukow a, 
pt. „D onieccy gó rn icy “ , z re a ii- F ilm  p rz y ję ty  został przez 
zowany w g scenariusza B. Got - ! publiczność n iezw yk le  gorąco.

List budow niczych m iasta-bohatera  
S ta lingradu  do budow niczych  

now ej socjalistycznej W arszaw y

Ma cześć 34 rocznicy Wieikieqo Października

Rozpoczęcie Festiw alu  tilm ó w  rad zieck ich
13 bm. w  k in ie  „M o skw a “  w  

W arszaw ie odbyło się uroczyste 
o tw arc ie  IV  F estiw a lu  F ilm ó w  
Radzieckich.

Na uroczystość p rzyb y li: 
członkow ie  B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR. Rady Państwa, 
członkow ie Rządu z w icepre­
m ie ram i Zaw adzkim  i K o rzyć - 
k im  na czele, przedstaw icie le 
s tro n n ic tw  po litycznych, W o j­
ska Polskiego, TPPR, organ i w - 
c ji społecznych oraz lic zn i re ­
prezentanci św ia ta  ku ltu ra lneg o

sto licy. Na o tw a rc ie  p rz y b y ł 
Am basador ZSRR A. Sobolew 
w  tow a rzys tw ie  członków  A m ­
basady. Obecni b y li przedsta­
w ic ie le  korpusu dyp lom aty  z - 
nego, akre dy tow an i w  W ar­
szawie.

P rzem ów ienia w y g ło s ili D y ­
re k to r F ilm u  Polskiego tow. 
A lb re ch t oraz w  im ien iu  k i­
nem atog ra fii radz ieck ie j przed­
staw ic ie l S ow eksp o rtfilm u  w  
W arszawie, M ie ln ik .

(f) B udow niczow ie  Warszawy' 
o trzym a li od budow niczych S ta­
lin g ra d u  lis t, w  k tó ry m  piszą 
m. in .:

Z  o ka z ji M iesiąca pogłębien ia 
p rzy ja źn i po lsko -  radzieck ie j, 
m y  budow niczow ie  boha te r­
skiego S ta ling radu  przesyłam  /  
b ra te rsk ie  pozdrow ienia bu ­
dow n iczym  s to licy  P o lsk i demo­
kra tyczne j.

W ie lu  spośród nas b ra ło  
udz ia ł w  w yzw o len iu  W arsza­
w y  spod o ku pa c ji h itle ro w sk ich  
najeźdźców. W idz ie liśm y wów

stam i n iem ie ck im i toczy ły  się 
boje o św ia tow ym  znaczeniu h i­
storycznym .

Obecnie n ie  można ju ż  po­
zna ć ’ S ta ling radu ! Nad W ołgą 
w yros ło  nowe p iękne miasto.

S ta ling rad. tak  samo ja i: ! 
■Wasza sto lica, s ta je  się p ię k - I 
n ie jszy, n iż  by ł. W  ro ku  ub ieg- i 
łym , np. w  rocznicę W ie lk iego 
P aździern ika , o tw a rto  w  na­
szym m ieście nową u licę, k tó rą  
zbudowano na m ie jscu dawnej, 
zniszczonej podczas w o jny. Tę 
prostą, szeroką i p iękną  ulicę

czas Waszą sto licę w  dym ach i m ieszkańcy naszego m iasta na­
zw a li U licą  Pokoju.gruzach. Zdaw a łoby się, że n i ­

gdy nie  podniesie się ona z ru in . 
Lecz oto m inę ło  k ilk a  la t  i 
W arszawa w o lą  wyzw olonego 
narodu polskiego i  pod k ie ro w ­
n ic tw em  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii-  Robotn iczej dźw iga się z 
ru in  i  s ta je  się piękn ie jsza, 
wspanialsza, n iż  przed w o jną .

M y, rów n ież budu jem y od no­
w a nasz ojczysty S ta ling rad, 
u  którego b ram  podczas W ie l­
k ie j W o jn y  N arodow e j z faszy-

Obóz pokoju, na którego cze­
le stoi W ie lk i Zw iązek Radziec­
k i, czu jn ie  stoi na straży po­
ko ju . B ud u jem y e lek trow n ie  
wodne i  kana ły , nowe dom y i 
fa b ry k i nie po to. aby je  n i­
szczyć. S ta ling rad  i  W arszawa 
—  to pokój i  równocześnie groź­
ne ostrzeżenie pod adresem 
podżegaczy w o jennych . Niech 
pam ię ta ją  o tych  m iastach — 
bohaterach!

Załoga Nowel H u ty  z w ie lką  radością  
p rzy ję ła  list budow niczych k a n a łu  W ołga-D on

(f) W ieść o liśc ie  bu do w n i­
czych kan a łu  W ołga-D on w y­
w o ła ła  ogrom ne w rażenie i ra ­
dość wśród budow niczych N o­
w e j H u ty . Załoga z n ie c ie rp li­
wością oczekiwała c h w ili pu ­
blicznego odczytania lis tu . N a j­
w iększa św ie tlica  na teren ie 
budującego się ko m b in a tu  nie

m ogła pom ieścić robo tn ików , 
p rzyby łych  na tę uroczystość.

P rzedstaw ic ie le  załogi zapo­
zna li zgrom adzonych z p ro je k ­
tem  opracowanej przez siebie 
odpow iedzi dla towarzyszy bu ­
du jących kan a ł W ołga-Don. Za­
łoga N ow ej H u ty  p rzy ję ła  tekst 
odpow iedzi z entuzjazm em .

Wieś przystępuje do planowej 
sprzedaży ziemniaków

Dekret rządu w sprawie zabezpieczenia dostaw ziemnia­
ków dla miast i zarządzenie o premiowaniu paszami indywi­
dualnych dostawców trzody chlewnej znane są już szerokie- 
mu.ogółowi chłopów. W licznych wsiach chłopi wiedzą także, 
jakie ilości ziemniaków obowiązani są dostarczyć do punktów 
skupu. Sprawy te szeroko omawiane są na zebraniach gro­
madzkich. 12 i 13 bm. niektóre gromady rozpoczęły już do­
stawy przewidzianych planem ilości ziemniaków, a chłopi, 
którzy dostarczyli tuczniki, kupowali po 100 kg śruty za 
każdą sprzedaną sztukę trzody. Równolegle na wsi prowa­
dzona jest akcja o terminowe wykonanie planów skupu zbo­
ża i uregulowanie zaległości podatkowych.

Bojowa praca 
aktywu gminnego

L U B L IN . M ob ilizac ja  do te r ­
m inowego w ykonan ia  p lanu 
skupu zboża i  z iem niaków  oraz 
skupu żywca, a także sp ła ty  
poda tku gruntow ego i FO R -u 
ogarnia całą lubelszczyznę. Na 
zebraniach a k tyw iśc i p a rty jn i, 
członkow ie ZSL, ZSCh, organ i­
zacji m asowych i  gospodar­
czych prowadzą szeroką akcję 
uśw iadam iającą.

Z  dostaw i sp ła ty  należności 
w yw iązu ją  się dotychczas n a j­
le p ie j te grom ady, w  k tó rych  
przeważa biedota i średniaey. 
T ak np. grom ady Olszanka i 
Ftężyce w  pow. krasnystaw sk im  
w yko na ły  we w rześniu i w yko ­
nu ją  w  październ iku  p lan sku­
pu zboża w  100 procentach.

Inaczej dzie je się w  D obrzy- 
now ie  (gm ina Ło p ienn ik i).

Bogaci ch łop i P io tr  Sysa, po­
siadający 22 hek ta ry , W ojciech 
Pawelec posiadający 16 hekta ­
rów , Franciszek Sadowski z 
grom ady K rzyw e  — 20 hekta ­
ró w  nie w yw ią zu ją  się ze swych 
obow iązków. Sysa zako n trak to ­
w a ł 70 k w in ta li z iem niaków , 
Sadowski 45 k w in ta li ,  Pawelec 
21 k w in ta li.  A n i jeden k w in ta l 
z iem niaków  nie został przez 
n ich  dotąd odstaw iony, m im o 
to  Sysa w yw ozi z ie m n ia k i na 
ryn e k  do Piasek.

K siądz Szymanek z Łop ien­
ników- pow in ien w  ram ach sku­
pu dostarczyć 14 m etrów  zboża. 
N ie  sprzedał jednak dotąd an i 
jednego m etra.

W  w ypow iedz i w ie lu  chłopów, 
św iadom ych obyw a te li, p rzeb i­
ja  troska o dobro państwa, o 
dobro ludności m ie jsk ie j, prze­
de w szystk im  robo tn ików . Prze­
konu ją  on i swoich sąsiadów, 
aby w  te rm in ie  w yw ią zyw a li się 
ze swych obow iązków  wobec 
państwa, sami zaś uspraw nia ją  
organizację akc ji na swoim  te­
renie. T ak postępuje np. ob. 
R om anowski ze wsi Horod ło 
(p o * . H rubieszów ) lu b  a k ty w i­
ści gm inn i z P iasek (pow. L u ­
b lin ), F a js ław ic  (pow. K ra sn y ­
staw) ak tyw iśc i gm iny  F a js ła ­
wice, k tó rzy  rob ią dziennie po 
k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  dociera­
jąc  do na jodlegle jszych gromad. 
Chodząc od domu do domu, 
przeprow adzają* in dyw idu a ln e  
rozm ow y z gospodarzami.

„B ędziem y chłopów przeko­
nywać, a do bardzie j n ieśw iado­
m ych, k tó rzy  nie w yw iążą się 
na czas ze swych obow iąz­
ków , w yś lem y upom nienia. 
Czasem trzeba będzie sięg­
nąć i do ostrzejszych środ­
ków  przew idzianych prawem  
Bo przecież — m ów ią  człon­
kow ie  G RN w  F a js ła w i­
cach — w yśm ia łb y  nas ty lk o  
ta k i Fe liks K uchta, k tó ry  wozi 
eo dzień zboże na w o lny  rynek,

a ma jeszcze sprzedać w  plano­
w ym  skupie 27 k w in ta li.

(gol)

Sołtys, który rozumie 
swoje zadania

W O J.. W A R S Z A W S K IE . Na 
masowo odbyw ających się ze­
braniach grom adzkich, ch łop i 
pow ia tu  gostyn ińskiego ze z ro ­
zum ieniem  p rz y ję li dekre t o 
skupie z iem niaków . Świadczą o 
tym  liczne w ypow iedz i m ało  i 
średn io ro lnych  ch łopów  oraz 
zobowiązania, podejm owane in ­
d yw idu a ln ie  i  zespołowo.

Gospodarz na 7 hektarach — 
A n to n i K o ias ińsk i z grom ady 
Korzeń K ró le w sk i (gm ina Łęck), 
zab iera jąc głos w  dysku s ji na 
zebran iu grom adzkim , m .in . po­
w iedz ia ł:

„W  tegorocznych akc jach ż n i­
w nych i  w ykopkow ych  praco­
w a ły  na polach ch łopskich  m a ­
szyny rolnicze, w yp rod ukow a­
ne rękam i po lskiego robotn ika . 
O bow iązkiem  naszym jest dopo- 
m ożenie w  zw iększeniu p ro d u k ­
c ji tych  i  innych  maszyn. To 
dla  naszego wspólnego dobra 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów .“

A n to n i K o ias ińsk i, podobnie 
ja k  w ie lu  ch łopów  w  grom adzie 
Korzeń K ró le w sk i, po d ją ł zobo­
w iązanie natychm iastowego w y ­
w iązania się z nałożonych 
na niego obow iązków . 13 bm. 
odstaw ił zakon traktow ane ziem ­
n ia k i na p u n k t skupu. P lan 
skupu zboża K o ias ińsk i w yko na ł 
w  200 procentach.

G rom ady Korzeń K ró le w s k i i 
Korzeń Rządowy zorgan izow ały 
zbiorow e dostawy zboża i  z iem ­
n iaków .

M ieszkańcy grom ady Adam ów , 
gm ina Pacyna, po s tanow ili obo­
w iązu jący  ich p lan odstawy zie­
m n ia k ó w  podwyższyć o 100 
k w in ta li.

Na 15 udekorow anych fu r ­
m ankach p rzy  dźw iękach k a ­
pe li ch łop i z grom ad gm iny  
Skorosze 13 bm. p irzyw ieź li na 
p u n k t skupu 20 ton ziemniaków».

W  grom adzie B rochów , gm. 
Łazy doszło do wypaczenia za­
sad dekre tu  o skup ie z iem n ia ­
ka. K om is ja  gromadzka, usta­
la jąc  p lan  dostaw d la  poszcze­
gólnych gospodarstw, wzię ła 
za podstawę ogólną ilość posia­
danej ziem i, a n ie  obszar zasa­
dzony ziem niakam i.

D obry  p rzyk ła d  zrozum ienia 
zadań chłopa polskiego i jego 
obow iązków  wobec państwa dał 
so łtys  grom ady B rochów  (gm i­
na Łazy, pow. Sochaczew), A n ­
to n i Dybicz. W ykona ł on już  

^Całkowicie p lan skupu zboża, 
odprzedając Państw u ponadto 
75 kg. Sołtys D yb icz sprzedał 
także Państwu 3 zakon trak to ­
wane tu c z n ik i o wadze przeszło 
200 kg. każdy. D z ięk i jego pracy,

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “)
uśw iadam ia jące j w śród chłopów ; 
grom ada B rochów  urządza 19 
bm. zbiorow ą odstawę k o n tra k ­
tow anych ziem niaków .

(kas)

Gromady podejmują 
zobowiązania o terminowej 
i 100-procentowej odstawie 

kartofli
K O S Z A L IN . C h łop i z g ro ­

m ady D a rw in y  gm. K ręp a  (pow. 
Kosza lin) w e zw a li w szystkie 
grom ady pow ia tu  do współza­
w odn ic tw a w  te rm in o w ym  za­
kończeniu w yko p kó w  i  100-p ro - 
cen tow ym  w yko n a n iu  p lanu 
sprzedaży ziem niaków .

W ezwanie to  jes t odpow ie­
dzią ch łopów  na apel załogi fa ­
b ry k i w  Żeran iu .

W  w ie lu  grom adach gm inne 
spółdzie ln ie u rucham ia ją  doda t­
kow e p u n k ty  skupu, by  u ła t­
w ić  chłopom  odstawę z iem nia­
ków . Np. w  pow. kosza lińsk im  
oprócz 11 is tn ie jących  ju ż  przy 
G S-ach p u n k tó w  skupu, u ru ­
chom iono dodatkow e p u n k ty  w 
grom adach K a rs in ka  i  S tary  
Szczyglin w  gm. K a rs inka  oraz 
w  grom adach D a rw in  i  K la m i-  
no gm. K rępa.

W  pracy G S -ów  no tu je m y 
je dn ak  niedociągnięcia. I- tak  
np. ro ln ik  B o les ław  Soboniak 
od s taw ił do GS w  T ychow ie  2 
ton y  z iem niaków , k tó rych  nie 
ważono ale m ierzono. Chłop i 
w y ra ża li n iezadowolenie z ta ­
k ich  sposobów „w ażen ią “  ko­
szykam i. B y w a ły  naw et w y ­
padki, że oceniano ilość dostar­
czonych k a r to f l i „n a  oko“ .

W arto, b y  PZGS b liże j w n ik ­
ną ł w  te spraw y. (wg)

Każdy gospodarz 
musi wykonać 

swój obowiązek
PO ZN AN . D ekre t rządu o za­

opatrzen iu m iast w  z iem n iak i 
p rz y ję li p racu jący  ch łop i w o j. 
poznańskiego ze zrozum ie­
niem . T rw a jące  od paru  dn i 
prace, związane z usta len iem  
p lanów  skupu z iem n iaków  na 
grom ady zosta ły ju ż  zakończo­
ne. Obecnie odbyw a ją  się, ze­
b ran ia  grom adzkie, na k tó rych  
om awiane są obok p lanów  
sprzedaży z iem niaków , rów nież 
spraw y związane z te rm inow ą  
sprzedażą zboża, spłatą podatku 
gruntow ego i  FOR oraz spraw y 
k o n tra k ta c ji trzody.

Na zebran iu a k ty w u  gm inne­
go w  K os trzyn iu , pow. Środa, 
zab iera jący głos ch łop i p racu­
jący w yka zyw a li, że w  a k c ji 
skupu zboża i w  spłatach po­
da tku  gruntow ego bogacze 
u ch y la ją  się od spełn ien ia 
swych obow iązków , ham ując 

w ykonan ien ie jednokro tn ie
p lanu przez gromadę. Tak np. j bm. i w ezw ali do w spółzawod-

ną ściągnięte drogą p rzew idz ia ­
na prawem .

W  gm in ie  te j m a ło - i  średnio­
ro ln i ze swych obow iązków  w y ­
w iązu ją  się sum iennie. Ze swych 
obow iązków  w yw ią za ł się śred­
n io ro ln y  tow . R a jkow sk i. se­
k re ta rz  grom adzk ie j o rgan izac ji 
p a r ty jn e j w  Jaszynie, rea lizu ­
jąc  sw ój roczny p lan  sprzedaży 
zboża w  130 procentach, regu­
lu ją c  ca łkow ic ie  swoje zobo­
w iązan ia  finansow e i  obecnie 
dostarczając zakon traktow ane 
z ie m n ia k i

fisi

Pracujący chłopi rozumieją
swe obowiązki, bogacz

wiejski szuka wykrętów
ŁÓ D Ź . W  p ierw szym  dn iu  

p rem iow an ia  dostawców  trzo ­
dy ch lew ne j paszą treściwą, 
ch łop i p rz y w ie ź li na ok. stu 
fu rm an kach  tu c z n ik i na p u n k t 
skupu we W rób lew ie  (pow. Sie­
radz).

W  pow iecie  Rawa M azow ie­
cka, gm ina Inow łódz, grom ada 
K ró lo w a  W ola ob. M ich a ł 
S k ładkow sk i, m a ło ro ln y  gospo­
darz o d s ta w ił do gm in y  6 k w in ­
ta li z iem n iaków  i  ja ko  p ie rw ­
szy w y k o n a ł sw ój plan.

W  grom adzie Pniewo, gm ina 
K rośn iew ice , pow. k u tn o w sk i 
A n to n i Paluszkiew icz i  M a ria n ­
na R u tkow ska  o d s ta w ili *boże 
ponad p lan  i  ju ż  dostarczy li 
p ierwszą p a rtię  zako n trak tow a ­
nych ziem niaków .

A le  n ie  wszyscy ch łop i w y ­
w iązu ją  się z obow iązków  w o­
bec państwa.

Różnych w y k rę tó w  używ a ją  
bogacze, aby się u ch y lić  od o- 
bow iązku. Józef F iłd a  i  S tan i­
sław  T rzec iak są z te j samej 
grom ady Pniewo. Z iem ia ich 
nie różn i się od siebie, chyba 
ty lk o  tym , że,- T rzeciak ma je j 
26 ha, a F iłd a  zaledw ie coś po­
nad 2 ha. F iłd a  p o tra f ił do dn ia  
29. IX .  odstaw ić zboże, zaś 
T rzeciak da ł zaledw ie 1/5 tego 
co pow in ien  dać.

Franciszek W alczew ski z gro­
m ady Nowe, gm ina Pniewo, po­
s iada jący 25 ha, n ie  odstaw ił 
dotychczas an i z ia rna zboża.

Czas skończyć z pobłażaniem 
ta k im  krę tactw om .

(bg)

Dla uczczenia rocznicy 
Rewolucji Październikowej

OPOLE. D la  uczczenia 34 rocz­
n icy  W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, gospodarze ze wsi 
Jam ka Nowa (gm. Dąbrowa, 
pow. N iem od lin ) na zebraniu 
g rom adzkim  zobow iązali się od­
staw ić przypadającą na nich 
ilość z iem niaków  do dn ia 17

Apel załogi FSO na Ż eran iu  o uczczenie czynem p ro d u k c y j­
nym  34 rocznicy W ie lk ie j R eyro luc ji Październ ikow ej, d o ta r ł 
do wszystkich zakątków  k ra ju  Z ca łe j Polski nadchodzą setki 
m eldunków : „Na cześć 34 rocznicy R ew o luc ji P aździern ikow ej, 
dla wyrażenia nąszei mdłości do  Józefa S talina , dla spotęgo­
wania s il naszej ojczyzny  — pode jm u jem y zobowiązania...“  Sze­
reg zobowiązań podjęła załoga b ie lsk ie j fa b ry k i maszyn w łó ­
kienniczych. Realizacja tych zobowiązań przeniesie około 741 
tysiące  z ł oszczędności Na zd jęc iu : przodownica  pracy z te j 
fa b ry k i tow. Rozalia Prodowa. k tó ra  zobowiązała się, dla ucz­
czenia 34 rocznicy W ielk iego Października wykonać w  paź­

dz ie rn iku  160 procent norm y.
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Otwarcie wystawy „Wojsko Polskie 
w służbie Oiczyzny, w służbie pokoju

Wystawa w Muzeum

.i

Wojska Polskiego
W  dniu 13 bm. wiceminister 

O brony Narodow ej. Szef S zta-

(f) Z o ka z ji D n ia  W ojska P o l­
skiego w  sali K am era lne j Tea- | 
t ru  Narodowego o tw a rta  została i 
13 bm. wystaw a pod nazwą !
„W o jsko  P o lsk ie  w  służbie i 
O jczyzny, w  służbie po ko ju “ . j

Uroczystego o tw arc ia  w ys ta - j hu Generalnego, generał b ro n i 
wy dokonał szef G łównego Za- ] W ładys ław  Korczyc, dokonał w  
rządu Politycznego WP, w ice- j M uzeum  W ojska Polskiego o -  
m m is te r O brony Narodowe], j . . .  .
gen bryg. M. Naszkowski w  ! tw a rc la  w ys taw y „Jed no stk i 
otoczeniu ge ne ra lic ji i  wyższych | In żyn ie ry jn e  W ojska Polskiego 
ofice rów  W ojska Polskiego. I 1943__1951“ .

Nawet przedstawiciel USA musiał 
przyznać, że pogwałcenia strefy 

Kaesongu dokonał samolot 
amerykański

Agencja(f) P E K IN  (PAP).
Nowych Chin donosi: 

K orespondent dz iennika ,Ce 
S o ir“  w  Kaesongu — BurcheU  
podaje opis szczegółowych ba-

we wsi W ęgierskie  te j gm iny, 
w łaśc ic ie lk i w ie lk iego  gospo­
darstwa, s ios try  Zysówne ja k o  
jedyne w  grom adzie nie w yko

n ic tw ą  w szystkie grom ady po­
w ia tu  niem odlińskiego, w  
Pierwszym. rzędzie sąsiedni
S karw iców .

b y ł to sam olot amerykański ty*» 
pu F-80. P o tw ie rd z ili to rów ­
n ież in n i św iadkow ie. 

D ram atyczny m om ent nastą- 
_ p ił. k ie dy  60 -le tn i ojciec ia m o r-

aań, przeprowadzonych w zw ią - ; dowanego dziecka zażądał w y -  
zku z osta tn im  pogwałceniem  ; m ierzenia na m iejscu A m ery- 
s tre fy  n e u tra lne j Kaesongu ; kanom  spraw ied liw ości. Ch w v - 
przez sam oloty am erykańskie  i c ił on za ram ię tłum acza am o- 

W  św ie tle  tych badań sta je j rykańsk iego  i zaw oła ł: „D laeze- 
się ca łkow ic ie  jasne, że samolo- j go nie przestrzegacie n e u tra l­
ly  am erykańskie  rozm yśln ie  po- ! ności s tre fy . Dlaczego wasze >«- 
g w a łc iły  stre fę  neutra lną. j m o lo ty  p rz y la tu ją  tu ta j. M o i

W  sobotę spo tka li się w  Pan- j  syn został zab ity, a córka jest 
m undżon o fice row ie  łączn ikow i ! ranna. N ie pozwolę wam stąd 
obu stron w celu przeprowadzę- I odejść“ .
n ia  dochodzeń. Podczas p ią tku - : Po zbadaniu miejsca, gdzia 
wego na lo tu  zabite zosta o : zostało zam ordowane dziecko, 
dziecko w odległości oko ło  90Ó j  ofice row ie  łączn ikow i udali się 
k ro k ó w  od nam iotu kon fe ren - na m iejsce, położone na pó lnoe- 
cyjnego i oko ło  500 k rokó w  od ny  zachód od Kaesongu, k tó ra  
nam io tu , w  k tó ry m  przebyw ah : zostało rów n ież ostrzelane przez 
delegaci. W  toku dochodzeń ! sam oloty am erykańskie . W  
w ykopano z ziem i k ilkadz ies ią t i m iejscu tym — ja k  przekonał 
pocisków typu  am erykańskiego, j  się D a rrow  — zna jdow a ło s*ę 
Wobec tak iego niezbitego fak t.., i w  ziem i 140 śladów pocisków  
przedstaw ic ie l am erykański — | ka ra b inów  m aszynowych O 
pu łk . D.arrow zmuszony b / ł  godz. 12 o fice row ie  łączn ikow i 
przyznać, że samolot, k tó ry  obu stron powrócili do Pao- 
os trze liw a ł 12 bm. neUtrainą | mundżon.
s tre fę  Kaesongu, należał do j F a k t pogwałcenia s tre fy  test 
am erykańskich  s ił zbro jnych, j tak  oczyw isty  — stw ierdza k o - 

W  toku  dochodzeń płk. D a r- respondent „Ce Soir“ — że pró- 
ro w  po lec ił ponownie p iętnaste- i by A m eryka nó w  uchylen ia  się 
le tn ie m u chłopcu K ang Yong- j od odpow iedzialności mogą być 
w un, k tó ry  wyszedł cało z na- j uważane jedyn ie  za chęć n ię - 
lo tu , podać opis samolotu. k to - dopuszczenia do w znow ien ia ro— 
ry  os trze liw a ł strefę neutra lną. ! kow ań w  sprawie rozejmu w  
Z opisu sam olotu w yn ika , że i  K ore i.

Wałki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — D ow ódz- 1 d la  m iesskaln« w  olkołleach

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r -  | Wonsanu.
m ii Ludow ej w  kom un ikac ie  o- j  O ddzia ły  a r ty le r ii przeć i w -  
głoszonym 13 październ ika w ! lo tn icze j i  specjalne oddzia ły  
F hen jan ie  donosi, że oddzia ły i strzelców orzec:w io tn iczych ze- 
a rm ii ludow e j w  ścisłym  w spó ł- j  s trze liły  13 października sześć 
dz ia łan iu  z ocho tn ikam i ch iń - j sam olotów am erykańskich k tó - 
sk im i w  dalszym  ciągu odpie- i re  b ra ły  u d z ia ł“ w  bestia lsk im  
ra ją  na w szystkich fron tach  j  bom bardow an iu  i  os trze liw an iu  
zaciekle a tak i in te rw e n tó w  a- i ludności c y w iln e j Wonsanu 
m erykańsko-ang ie lsk ich  i w o jsk  ! Sun jąnu. S ariw onu i  Sonnim u!
lisynm anow skich , zadając n ie- i ------- ------------ ----------------_ _ _ _ _
p rzy jac ie lo w i w ie lk ie  s tra ty  w  ; 
iudziach i  sprzęcie.

r s ły  jeszcze p lanu  sprzedaży | Należy zaznaczyć, że 
zboża.

W  gm in ie  Swarzędz, pow.
Poznań w  grom adzie Jankow a 
zaległości podatkowe bogacza 
S tan is ław a Brodowskiego w ła ­
ściciela 61 ha wobec państwa z 
różnych ty tu łó w  sięgają 37 tys. 
zł. Ponieważ upom nienia n ie  od-
niosły skutku, należności zosta- ¡ 50 procentach,

Jam ka
Nowa w ykona ła  ju ż  '  roczny 
plan skupu zboża w  85 p ro ­
centach, spłaciła FOR w  100 
procentach i podatek g ru n to ­
w y  w  80 procentach.

Wszyscy gospodarze w p ła c ili 
rów nież p ierwszą ra tę  Pożycz­
k i N arodow ej, a drugą ra tę  w  

( 0-

Na fronc ie  środkow ym  p ro ­
wadzone b y ły  gw ałtow ne w a lk i 
w  re jon ie  Jonczonu i  na po łud ­
nie  od Czholwonu.

Na fronc ie  w schodnim  od­
dz ia ły  a rm ii ludow ej pom yśl­
n ie  odparły  na północ od Jan - 
gu zaciekłe a ta k i n ie p rz y ja ­
ciela.

U  wschodnich wybrzeży od­
dz ia ły  a rm ii ludow ej za top iły  
kon trto rpedow iec n ie p rzy ja ­

cielski, który ostrzeliwał osie-

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z w iązek  R adziecki n iezaw od­

n ym  gw aran tem  naszej n ie­
podległości. P rz e m ó w ie n ie  ra ­
d io w e  to w . w ic e p re m ie ra  
A L E K S A N D R A  Z A W A D Z ­
K IE G O

Z Y G M U N T  G O L A N S K I; T rz e ­
ba wzm óc dyscyp linę p rze­
wozową

B. K .:  K n  chw ale  O jczyzny
IR E N A  J iE R Z ; F ilm  rad ziecki 

— p rzy ja c ie l i doradca
T A D E U S Z  U R G A C Z  — P la ton  

K alinow skiego
J. S T A R E C : Labonrzystow skle  

przyrzeczen ia  i  b ry ty js k a  
rzeczywistość
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F a k ty  i w nioski 

JNota i odpowiedź
Prezydent T rum an  w  n ied aw ­

n ym  przem ów ien iu  w ezw ai do 
„pe łnego w yko rzys ta n ia  zaso­
bów... W ioch dla  w ie lk ic h  w y ­
s iłkó w  m ob ilizacy jnych “ . Acz­
k o lw ie k  T rum an  próbow a ł za- 
w oalować sens swoich w y w o ­
dów  — d la  n ikogo nie  pozosta­
ło  ta jem nicą, co znaczą te „ w y ­
s iłk i m ob ilizacy jne ". Chodzi po 
prostu  o jeszcze in tensyw n ie jszy 
udz ia ł W łoch w  agresyw nym  
pakcie a tla n tyck im .

W  ty m  kontekście no ta  ra ­
dziecka w  spraw ie  re w iz ji t ra k ­
ta tu  pokojowego z W łocham i 
nabiera szczególnego znaczenia. 
'W iadomo powszechnie, że pań­
s tw a anglosaskie dom agają się 
te j re w iz ji n ie  w  in te res ie  n a ­
rodu  w łoskiego, lecz w  in teresie 
swoich p lanów  agresji. . Rząd 
ZSRR proponu je  taką  rew iz ję  
tra k ta tu , k tó ra  um o ż liw iła by  
na rodow i w łosk iem u skoncen­
trow a n ie  w y s iłk ó w  na popra­
w ie n iu  n iezm ie rn ie  c iężk ie j sy ­
tu a c ji gospodarczej (w  k ra ju  
je s t ok. 7 m ilio n ó w  bezrobot­
nych  i  pó łbezrobotnycb). M o ­
carstw om  zachodnim  chodzi o 
jeszcze m ocniejsze p rzykuc ie  
„W łoch do ry d w a n u  agresji.

Św iadectwem  tego są coraz 
to  nowe bazy am erykańskie , za­
k ładane w e W łoszech oraz roz­
budowa różnych rodza jów  po ­
l ic j i ,  stanow iących zam askowa­
ne oddzia ły  w o jskow e. D ow o­
dem  tego je s t fa k t  przeznacza­
n ia  przez rząd De G asperi‘ego 
ogrom nych sum na zbro jen ia  w  
czasie, k ie d y  stopa życiowa mas 
F ra p u ją c y c h  spada z dn ia  na 
dzień.

W  ta k ie j s y tu a c ji no ta  ra ­
dziecka, głosząca rzeczyw iste 
rów noupraw n ien ie  W łoch  na 
g runc ie  pokojowego rozw o ju  
na rodu w łoskiego, bez baz i  
pa k tów  a tla n tyck ich  —  p rz y w i­
tana zostanie z zadowoleniem , 
zarówno przez naród w ło s k i ja k  
i  przez w szystk ie  pokó j m iłu ją ­
ce na rody Europy.

N aród w ło sk i n ie jednokro tn ie  
w  osta tn ich czasach daw a ł w y ­
raz opozycji przeciw  po lityce  
w o jn y  i  nędzy u p ra w ia n e j przez 
rząd De G ąśperi‘ego. P o tw ie r­
d z iły  to  dob itn ie  osta tn ie po­
tężne akcje  s tra jko w e  k lasy ro ­
botn icze j, Co w ięce j, naw et w  
szeregach p a r t i i bu rżuazyjnych . 
dotychczas w ie rn ie  kroczących 
na pasku W aszyngtonu, w zm a­
ga się opór. W yrazem  tego jes t 
rosnąca opozycA  w  łon ie  cha­
dec ji i  liczne w ystąp ien ia  z te j 

' p a r ti i.  W yrazem  tego je s t fa k t. 
że podczas osta tn ie j debaty p a r­
la m en ta rne j —  ponad 50 po­
s łów  p a r ti i pro rządow ych k r y ­
tykow a ło  „a tla n ty c k ą “  p o litykę  
prem iera .

Ze s to lic  m ocarstw  zachod- 
t i i - h  n ie  w p łyn ę ła  jeszcze od- 

' pow iedź na notę radziecką. A le  
lu d  w ło s k i codziennie tę  odpo- 

? w iedź daje. Po je d n e j w o jn ie , 
- - ih f '  k tó re j w ciągną! go M usso li- 

r  na rozkaz H itle ra  —  lu d  w io - 
w a lczy przec;w  przygo tow a­

n iom  do now e j w o jn y , do k tó - 
re j wciągnąć go chce De Gaspe- 

• T i na rozkaz Trum ana,
St. B.

Dolierzy francuscy 
odmawiają ładowania 

sprzętu wojennego
(d l P A R Y Ż  (PAP). Po raz

. trz e c i w  bieżącym  tygodniu do- 
ke rzy  O ranu o d m ów ili załado­
w an ia  sta tku, k tó ry  m ia ł od p ły ­
nąć ze sprzętem w o jennym  do 
I-d o c h in . W  osta tn im  wypad-ta 

. chodziło  o statek . „B ria n co o “ . 
k tó ry  m ia ł przetransportować 
300 ton  sprzętu wojskowego 

*
(d) P A R Y Ż  (PAP). 1.200 me-

■ ja łow ców  jednej z fa b ry k  w 
R ueil, zrzeszonych w  CGT 
chrześcijańskich zw. zaw., tzw. 
n iezależnych zw iązkach zawo­
dow ych i niezorganizowanych, 
postanow iło  u tw o rz y ć ' wspólną 

. sekcję zw iązkow ą-
D yrekc ja  obaw ia jąc się je d ­

ności a k c ji wśród rob o tn ików  
z w o ln iła  na tychm iast z pracy 
sekretarza jednościow ej sekc”  
zw iązkow ej. Robotn icy przystą­
p i l i  do s tra jku , żądając cofn ię­
c ia  te j bezprawnej decyzji.

We Francji odbędzie się 
^ konferencja w sprawie 

walki przeciw' 
remilitaryzacji Trizonii

( i) P A R Y Ż  (PAP). W  Paryżu 
odby ło  się posiedzenie B iu ra  
K ra jow e go  K o m ite tu  W a lk i 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec.

B iu ro  ko m ite tu  k ra jow ego 
w a lk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec postanow iło  zorganizo­
w ać w  P aryżu w  dn iu  4 lis to ­
pada kon fe renc ję  z udzia łem  
w szystk ich  delegatów, k tó rz y  u - 
czestn iczyli w  sesji E urope jsk ie ­
go K o m ite tu  Robotniczego. 
K on fe ren c ja  ta  ma się p rzyczy­
n ić  do wzm ożenia we F ra n c ji 
w a lk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

Profest Albanii do 0VZ 
przeciw prowokacjom 
granicznym greckich 
monarcbofaszysiów

(a) T IR A N A  (PAP). W icem i­
n is te r spraw  zagranicznych A l­
bańsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
P r i f t i  w ystosow ał do S ekre ta­
r ia tu  O NZ pismo, w  k tó ry m  
p ro tes tu je  p rzec iw ko  dw óm  no­
w y m  prow okac jom  dokonanym  
w" dn iach 4 i  5 październ ika b.r. 
przez sam olo ty rządu greckiego 
r.a g ran icy  a lbańskie j.

A lbańsk ie  m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych domaga się. aby 
O N Z podję ła niezbędne k ro k i 
w  celu położenia kresu te.i agre­
syw nej, w ro g ie j dzia ła lności 
wobec A lb a n ii prowadzonej w  
in te res ie  im p e ria lis tó w  anglo- 

' am erykańskich , zm ierza jące j do 
rozpętan ia w o jny .

" Przestroga dla amerykańskich 
podżegaczy wojennych

D alsze głosy o p in ii pubSieznej całego świata w zw iązku  z w ypow iedzią  
towarzysza S ta lina w spraw ie bron i atom ow ej

(f) Historyczne oświadczenie Józefa Stalina w sprawie 
broni atomowej, złożone w odpowiedzi na pytania korespon­
denta „Prawdy“, jest nadal przedmiotem komentarzy prasy 
światowej.

, C H I N Y  
(f) P E K IN  (PAP). D z ie n n ik i 

pek ińsk ie  zamieszczają lis ty  
sw ych czy te ln ików , podkreś la ­
jące ogrom ną doniosłość ośw iad­
czenia Józefa S ta lina . P ro fesor 
un iw e rsy te tu  Jang H e-C zi p i­
sze na łam ach pekińskiego 
„D z ienn ika  L u d u “ : „O dpow iedź 
S ta lina  korespondentow i „P ra w ­
d y “  ob róc iła  w  n iw ecz m arze­
n ia  podżegaczy w o jennych , k tó ­
rzy  szantażow ali w szystk ich  
straszakiem  atom ow ym . W y n ika  
z n ie j jednocześnie, że Zw iązek 
R adziecki będzie nada l dom agał 
się zakazu b ro n i a tom ow ej i  
w yko rzys tyw a n ia  energ ii atom o­
w e j w y łączn ie  d la  ce lów  poko­
jo w y c h “ .

V I E T N A M  
(f) P E K IN  (PAP). V ie tn am - 

ska agencja in fo rm a c y jn a  c y tu -

je  kom en ta rz  dz ienn ika  „K u u -  
K u o k “ , organu prasowego Z je d ­
noczenia F ro n tu  NąrodÓwego. 
D z ienn ik  ten stw ierdza, że 
Zw iązek R adziecki zmuszony 
jes t p rodukow ać bombę atom o­
wą, ażeby b ron ić  siebie i  dem o­
kratycznego św iata. Jednakże 
G eneralissim us S ta lin  raz jesz­
cze po tw ie rd z ił, że Zw iązek Ra­
dzieck i w ypow iada  się za uży­
w aniem  energ ii a tom ow ej w y ­
łącznie d la  poko jow ych  celów. 
Zw iązek R adziecki dąży nieza­
chw ian ie  do zachowania po ko ju  
i  do u ra to w a n ia  całej ludzkości 
przed m asową zagładą.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

(a) P R A G A  (PAP). 4 —  W 
fab rykach , in s ty tu c ja ch  i  szko­
łach, w  m iastach i  wsiach 

odbyw a ją  się liczne zebrania,

na k tó rych , po om ów ien iu  od­
pow iedzi Józefa S ta lina , pode j­
m owane są pa trio tyczne  zobo­
w iązan ia  w  spraw ie  w ykonan ia  
przed te rm inem  zadań czecho­
słowackiego p lanu 5-letniego.

W Ę G R Y

(a) B U D A P E S Z T  (PAP). P rze­
wodniczący prezyd ium  Z w iązku  
P isarzy W ę g ie rsk ie j — Jozsef 
Darvas ośw iadczył: „Z  ta k  m ą­
d rym  spokojem  i  z taką sta­
nowczością może m ów ić  ty lk o  
człow iek, za którego słowam i 
stoi zdecydowana wola i siła 
setek m ilio n ó w  zdolna do o k ie ł­
znania rozszala łych podżegaczy 
do now e j w o jny. Oświadczenie 
S ta lina  je s t źród łem  pewności i 
s iły  dla tych  wszystkich, k tó ­
rzy  w ierzą w  zwycięstwo życia 
nad śm ierc ią".

B U Ł G A R IA
(a) S O F IA  (PAP). D z ienn ik 

„O teczestven F ro n t“  p u b liku je

lis ty  kob ie t bu łga rsk ich  na te ­
m at oświadczenia G enera lissi­
musa Stalina. Działaczka spo­
łeczna Rada Todorova pisze:

„Nasze kob ie ty  pracujące za­
ciągnęły w a rtę  pokoju. N ie ma 
wśród naszych kob ie t tak ich , 
k tó re  by nie dążyły  do ok ie ł 
znania agresywnych p lanów  irfi 
pe ria lis tów . Słowa W ie lk iego 
B o jow n ika  o pokój —- S talina, 
napaw ają nas jeszcze w iększym  
przekonaniem  o zw ycięstw ie  s ił 
po ko ju “ .

A L B A N IA
(a) T IR A N A  (PAP). Prasa a l­

bańska podaje liczne w yp ow ie ­
dzi rob o tn ików  i  p racow n ików  
um ysłow ych w  spraw ie odpo­
w iedzi Józefa S ta lina na py ta ­
nia  korespondenta „P ra w d y “ .

A U S T R A L IA
(a) LO N D Y N  (PAP). D z ienn ik 

„T r ib u n e “  (Sydney) stw ierdza, 
że oświadczenie S ta lirja  by ło  do­
b itn y m  wyrazem  radz ieck ie j po­
l i ty k i  poko ju  na ca łym  świecie.

Oszukańcze wybiegi imperialistów brytyjskich 
celem utrzymania okupacji strefy 

Kanału Sueskiego
Kolejarz? egipscy odmawiają transportowania wojsk brytyjskich

(f) L O N D Y N  (PAP). —  A gen­
c ja  Reutera donosi, że ambasa­
dor W ie lk ie j B ry ta n ii w  Kairze, 
Ra lph Stevenson, odw iedz ił w 
sobotę m in is tra  spraw  zagra­
nicznych E g ip tu  —  M oham m e­
da Saleh el D ina  i  w ręczy ł m u 
notę, zaw iera jącą „now e  p ropo­
zycje b ry ty js k ie “  —  w  zw iązku 
z w ypow iedzen iem  przez rząd 
eg ipski b ry ty js k o  -  eg ipskiego 
tra k ta tu  z 1936 roku.

Po w izyc ie  ambasadora S te- 
vensona, m in is tra  Saleh el D i­
na od w ie dz ili w  odstępach 15- 
m in u to w ych  am basadorow ie 
USA, F ra n c ji i  T u rc ji i  z łoży li 
m u no ty  analogicznej treśc i 
oraz ośw iadczyli, że pop iera ją  
propozycje b ry ty js k ie .

Treść n o t n ie  została podana 
do w iadom ości pub liczne j, lecz 
w  londyńsk ich  ko łach dz ienn i­
ka rsk ich  podkreśla ją , że A n ­
glia , U S A , F ra n c ja  i  T u rc ja  za­
p roponow ały rządow i eg ipskie­
m u u tw orzen ie  „wspólnego do­
w ództw a s ił zb ro jnych  B lis k ie ­
go W schodu“ , podległego do­
w ództw u naczelnem u w o jsk  
pa k tu  a tlan tyck iego . i
, W. m yśl , tych  „p ro p o z y c ji“  
w o jska  b ry ty js k ie  m ia ły b y  po­
zostać w  s tre fie  K an a łu  Sues­
kiego ja k o  je dn os tk i podległe 
dow ództw u s ił zb ro jnych  B l i ­
skiego W schodu. W  sk ład tego 
dowództwa m ie lib y  wchodzić 
przedstaw ic ie le  A n g lii,  USA, 
F ra n c ji, T u rc ji i  E g ip tu . W  is to ­
cie rzeczy „p ro po zyc je “  te zm ie­
rza ją  do tego, b y  okupacja  te ­
ry to r iu m  egipskiego w  s tre fie  
K an a łu  Sueskiego przez w o jska  
angie lskie —  trw a ła  nadal.

Prasa egipska domaga się, by  
Egipcjan ie , zajęci obecnie przy 
obsłudze w o js k  b ry ty js k ic h  sta­
cjonu jących w  s tre fie  K an a łu  
Sueskiego p o rzuc ili pracę. 
D z ienn ik i podają, że liczba 
E gipcjan, za trudn ionych  przy 
obs ług iw an iu  i  zaopa tryw an iu  
w o jsk  b ry ty js k ic h  w  Egipcie 
w ynos i oko ło 25 tys ięcy osób.

Prasa egipska domaga się 
także p rze rw an ia  dop ływ u  p rą -

du elektrycznego i  zaopa tryw a­
n ia  w  wodę w o jsk  b ry ty js k ic h  
w  Egipcie.

L O N D Y N  (PAP). Radio k a ir -  
skie podało treść zarządzenia 
m in is tra  spraw  w ew nę trznych  
E g ip tu  —  S irah  ed D ina  o za­
kazie dem onstrac ji. Zakaz 
wszedł w  życie z dn iem  12 paź­
dz ie rn ika  br.

Nowe wojska brytyjskie
przybywają do Egiptu
P A R Y Ż  (PAP). A gencja  AFP 

donosi z K a iru , że w  dn iu  13 
bm. p rz y b y ły  do E g ip tu  b r y ty j­
skie oddz ia ły  w o jskow e z T rie ­
stu  i  z C yp ru  w  sile 1.500 ludzi.

K o le ja rze  egipscy og łos ili 
s tra jk  i  o d m ó w ili przew iezien ia  
w o jsk  do baz b ry ty js k ic h . W  
zw iązku z ty m  dow ództw o b ry ­
ty js k ie  zmuszone by ło  p rze tra n ­
sportować żo łn ie rzy samochoda­
m i c iężarow ym i na m iejsce 
przeznaczenia.

F a k t p rzys łan ia  now ych 
w o jsk  b ry ty js k ic h  do E g ip tu  
w y w o ła ł oburzenie ludności.

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z B e jru tu , że 
odbyła się tam  w  p ią tek  de­
m onstrac ja  m łodzieży pod ha ­
słem poparcia a n ty b ry ty js k ic h  
zarządzeń w  Egipcie. M ie jsco­
w a prasa k ry ty k u je  stanow isko 
m ocarstw  zachodnich wobec 
państw  arabskich.

Amerykanie planują 
opanowanie nafty irańskiej 

pod przykrywką ONZ
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

donosi agencja „U n ite d  Press“ , 
b. m in is te r skarbu U S A  —  M o r- 
genthau odby ł naradę z T rygve  
L ie  i  zaproponował, aby ONZ 
zakup iła  co n a jm n ie j 51 p ro ­
cent a k c ji b. A ng lo -Ira ńsk ie go  
T ow arzystw a Naftowego.

M orgen thau  proponu je , aby 
M iędzynarodow y B an k  O dbu­
dow y i  Rozw oju, k tó ry , ja k  
w iadom o, zna jd u je  się pod k o n ­
tro lą  S tanów  Z jednoczonych,

sfinansow ał tę transakc ję  i  w y ­
puśc ił specja lne ob ligacje , sta­
now iące zabezpieczenie d ługo­
te rm in ow e j um ow y ' m iędzy 
ONZ a Iranem . /

M orgen thau  ośw iadczył ko re ­
spondentow i te jże  agencji, że 
podobną m etodę można zasto­
sować w  spraw ie K an a łu  Sues­
kiego, tzn. że ka n a ł może być 
zakup iony przez ONZ.

Syria oskarża Francję
o naruszenie K arty NZ  

w  Maroku
(f) L O N D Y N  (PAP). Jak do­

nosi z Dam aszku agencja Reu­
tera, rząd S y r ii w ystosow a ł do 
sekretarza generalnego ONZ, 
T rygve  L ie , te legram , w  k tó ­
ry m  domaga się, aby na po­
rządek dz ienny tegorocznej se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ wniesiono sprawę „n a ru ­
szania przez F ranc ję  w  M a ­
roku  zasad K a r ty  N arodów  
Z jednoczonych i  D e k la ra c ji 
P ra w  C złow ieka“ .

Przyjazd szefów sztabów 
mocarstw zachodnich 

do Turcji
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi ze S tam bułu , że 12 
październ ika  p rz y b y li z A ten 
do A n k a ry  szef połączonych 
sztabów U SA — generał O m ar 
B rad ley, szef b ry ty js k ie g o  szta­
bu im peria lnego — marszałek 
S ir W illia m  S lim  i p rzew odn i­
czący francuskiego kom ite tu  
sztabowego — generał Charles 
Lecheres.

Celem ich w iz y ty  jest p ro w a ­
dzenie z rządem tu re c k im  roz­
m ów w o jskow ych, zw iązanych z 
w łączeniem  T u rc ji do agresyw­
nego b lo ku  atlan tyck iego .

Z doniesień prasy w yn ika  
również, że om ówione zostaną 
p lany u tw orzen ia  na B lis k im  
W schodzie nowego b loku  agre­
sywnego z T u rc ją  na czele, pod­
porządkowanego naczelnemu 
dow ództw u b lo k u  atlantyck iego.

Monarcho faszyści więżą greckich patriotów 
wybranych przez naród do parlamentu

(a) N O W Y  JO R K  (PAP).
11 październ ika  p. o. przedsta­
w ic ie la  ZSRR w  O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych —  Ca- 
ra p k in , sk ie row a ł do przewód - 
niczącego V  sesji Zgrom adzenia 
O NZ Entezam a pismo, w  k tó ­
ry m  czytam y:

P rzedstaw ic ie ls tw o ZSRR przy 
O rgan izac ji N arodów  Z jed no­
czonych o trzym a ło  lis t  od B e tti 
Am batelos, k tó re j m ąż skaza­
ny  na ka rę  śm ie rc i i  p rzebyw a­
ją cy  w  w ięz ie n iu  K o r fu  w  
G rec ji, został w y b ra n y  do p a r­
lam en tu  greckiego podczas 
osta tn ich w yborów , k tó re  odby­
ły  się 9 w rześnia 1951 r . Z  m e­
m orandum  dołączonego do lis tu  
B e tt i Am batelos w y n ik a , że 
podczas tych  w yb o ró w  w y b ra ­
no rów n ież  do pa rlam en tu  sze­
reg innych  dem okra tów  grec - 
k ic h  skazanych na ka rę  śm ie r­
ci, w ięz ionych i  deportowanych. 
N ie wypuszczono dotychczas na

wolność an i męża B e tti A m ba­
telos — A nton iosa — an i in  - 
nych w yb ran ych  do pa rlam entu  
dem okra tów  greckich .

W  ten sposób życ iu  ich 
grcŚi niebezpieczeństwo m i­
mo, iż naród g reck i w y ra z ił 
jasno swą w o lę  w yb ie ra ją c  ich 
do parlam entu .

Z uw ag i na powyższe i zgod­
nie  z uchw a łam i Zgrom adzenia 
O NZ w  spraw ie obrony o fia r 
te rro ru  po litycznego w  G recji, 
proszę o podjęcie odpow iednich 
k rokó w , a m oje pism o oraz za­
łączony do niego lis t B e tti A m ­
batelos i wspom niane m em o­
randum  proszę ogfosić jako  do­
kum e n t Zgrom adzenia O gólne­
go i rozesłać poszczególnym de­
legacjom .

Wzmożenie terroru 
policyjno-faszystowskiego 

w  Grecji
(f) S O FIA  (PAP). —  W  G rec ji

sroży się te rro r  p o lic y jn y . L u ­
dzie o postępowych poglądach, 
b. uczestnicy ruchu  oporu, zwo­
lenn icy Z jednoczonej D em okra­
tyczne j P a r t ii Le w icy  (EDA) i 
wszyscy obywatele, k tó rz y  po­
de jrzan i są o sym patie  do k o ­
m unizm u, są b ru ta ln ie  prześla­
dowani.

U zb ro je n i bo jów karze  faszy­
stowscy w ła m a li się osta tn io do 
domu m ieszkańca w s i Spatereu 
na w ysp ie Samos —  K senofanta 
Ianakopulosa. w y p ro w a d z ili go 
na podwórze i  zastrze lili. Faszy­
ści ośw iadczyli, że Ianakopulos 
został rozstrze lany za to, że b y ł 
kom unista .

Jak donosi dz ien n ik  „A lla s i“ , 
pa trio ta  g reck i Kefa las, gdy 
w raca ł po odbyc iu  k a ry  z obo­
zu koncentracyjnego, został are­
sztowany i  ponow nie w trącony  
do w ięz ien ia  w  P ireusie.
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Albańscy zbrodniarze wojenni i faszyści 
na służbie imperialistów

Proces grupy szpiegów i dywersantów w Tiranie
(d) TIRANA (PAP). — Na posiedzeniu Sądu Najwyższego 

w dniu 11 bm. w procesie przeciwko 14 amerykańsko-angiel- 
skim szpiegom i dywersantom zeznawali w dalszym ciągu
oskarżeni.

O skarżony M oham ed Hodża 
zeznał, że przed w ys łan iem  go z 
A ten  do A lb a n ii A m erykan ie  
p o d z ie lili g rupę szpiegów do 
k tó re j należał on na trzy  g ru ­
py, k tó re  zam ierzano zrzucić na 
spadochronach w  różnych dz ie l­
nicach A lb a n ii.

Następnie sąd przesłuchał o - 
skarżonego Ilia sa  Toptan i. Ze­
znania T op ta n i u ja w n iły  ha­
niebne oblicze tego zdra jcy, 
a w a n tu rn ika  i szpiega, zna jdu ­
jącego się na służbie k i lk u  w y ­
w iadó w  im peria lis tycznych . 
T op tan i — syn w ie lk ieg o  ob­
szarn ika , k re w n y  b. k ró la  Zogu,

oskarżony w  1936 r. o kradzież 
zmuszony b y ł zbiec za granice 
W e F ra n c ji został zw erbow any 
do w yw ia d u  francuskiego. D w u ­
k ro tn ie  je źdz ił do M aroka w  
celach szpiegowskich, p rzy 
czym d ru g im  razem ja ko  agent 
gestapo. W  1948 r. T op tan i zo­
sta ł zw erbow any do w yw iad u  
b ry ty jsk ieg o .

T op ta n i ośw iadczył następnie, 
że W a tykan  w ysy ła  swych 
p rzedstaw ic ie li, ks ięży k a to lic ­
k ich  do obozów zbrodn iarzy 
w o jennych  i em ig ran tów  we 
W łoszech. P rzedstaw ic ie le  ci 
pod szyldem  propagandy re l ig i j-

| ne j w e rb u ją  szpiegów d la  im ­
pe ria lis tów . O skarżony zeznał, 
że w raz z in n y m i zb rodn iarzam i 
sk ie row any został do N iem iec 
zachodnich gdzie ukończył ame­
rykań sk ie  ku rsy  szpiegowskie 
pod k ie row n ic tw e m  A m e ry k a ­
n ina H enry.

Z ko le i zeznawał zbrodn iarz  
w o jenny  członek. o rgan izacji 
szpiegowskiej „K o m b e ta r“  — 
Kázem Szehu.

W  1945 r. Szehu zbieg ł do 
G rec ji, gdzie będąc w  obozach 
w  Law rose w s tąp ił na służbę 
w yw ia d u  greckiego. W  1948 r, 
uda ł się do W łoch i  z obozu 
S anto-Faro sk ie row any został 
do N iem iec zachodnich na ame­
rykań sk ie  k u rs y  szpiegowskie.

Rozprawa trw a .

Kołchozy radzieckie 
końrza wykonywanie 

3-leiniego planu rozwoju 
hodowli bydła

(f) M O S K W A  (PAP). —  K o ł­
chozy radzieck ie  n o tu ją  poważ­
ne sukcesy w  wailce o rea lizac ję  
3-Ietn iegp p lanu rozw a ju  hodo­
w li byd ła . Z dn ia  na dzień 
wzrasta liczba obw odów  i  re ­
jonów , k tó re  m e ldu ją  S ta lino w i 
o pom yś lnym  w ykonan iu  tego 
p lanu.

P rzed te rm inow o w y k o n a ły  m. 
in. 3 -le tn i p iań  rozw o ju  hodo­
w l i byd ła  ko łchozy obwodu em ­
skiego (Syberia). W  ciągu ub. 3 
la t  pogłow ie byd ła  rogatego w  
ferm ach ko łchozow ych tych  ob­
w odów  wzrosło  o 56,5 procent, 
ow iec —  o 87,4 procent, trzo ­
dy  ch lew ne j — 4-k ro tn ie , d ro ­
b iu  —- 25-krotn ie , Już w e w rze­
śniu b r. ko łchozy i sowchoizy 
Obwodu omiskiego . dostarczy ły  
państw u o 32,000 cetnarów  
mięsa w ięcej n iż w  odpow ied­
n im  okresie ro k u  ub., o 314.000 
cetnarów  w ięcej m leka, o 5.100 
cetnarów  w ięce j w e łny , ja je k  —  
o 11.500.000 szt. w ięcej.

Prasa radziecka 
o Polsce

(d) ¡M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik i radzieck ie  zam ieściły lic z ­
ne in fo rm ac je  o obchodach Dnia 
W ojska Polskiego.

D zienn ik  „P ra w d a “  w  ko re ­
spondencji w łasne j ż W arszawy 
pisze o osiągnięciach rh iczun - 
nowców  polskich, a „Iz w ie s tia  ‘ 
in fo rm u ją  o szybkim  rozw o ju  
ruchu  rac jona liza to rsk iego  w  
Polsce.

Na łam ach dziennika „K ra ­
snala Żw iezda“  ukazało się 
sprawozdanie z przebiegu p ro ­
cesu przyw ódców  dyw ersy jn o - 
sżpiegowskiej bandy w  L u b l i­
nie.

Wytyczenie trasy linii 
uwsokiego napięcia 

Kujbyszewhydroslroj- 
¡Uoskwa

(f) M O S K W A  (PAP). —  Do 
Mostowy po w ró c iła  ekspedycja, 
k tó ra  w ytycza ła  w  te ren ie  t r a ­
sę l in i i  p rzesy łkow e j w yso k ie ­
go napięcia ICutjbyszewhydro- 
s tro i — M oskw a.

K u jbyszew ska E le k tro w n ia  
W odna dostarczać będzie, sto­
l ic y  radzieokle i 6.100.000.000 
KW /godz. en e rg ii e lek tryczne j 
rocznie. Trasa l in i i  przesy łko­
w e j wysokiego napięcia b iegnie 
przez 6 obwodów. Już W krótce 
rozpocznie się budowę te j l i ­
n ii.

Szybki rozwój 
telewizji w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). —  W
szybkim  tem pie ro z w ija  sie te ­
le w iz ja  radziecka. W  M oskw ie  
liczba abonentów s tac ji te le w i­
zy jn e j sięga ju ż  k ilkudz ies ięc iu  
tysięcy.

A udyc je  m oskiew skie j s tac ji 
te le w iz y jn e j odznaczają się n ie ­
zw yk łą  dokładnością  i  czystoś­
cią obrazu o trzym yw anego na 
ekran ie  od b io rn ika  te le w izy jne ­
go. O sta tn io  ukazał sie w  sprze­
daży n o w y  udoskona lony typ, 
odb io rn ika  te lew izy jnego —  
„T -2 ",

S tacje te le w izy jne  M oskw y, 
Len ing radu  i  innych w iększych 
m ia s t radzieck ich  tra n s m itu ją  
m. in . przedstaiw ienia tea tra lne, 
konce rty , zawody sportowe, 
w ystępy cyrkow e  itd .

Vietnamskie oddziały 
ludowe wyzwoliły 

cztery miejscowości
(f) P E K IN  (PAP). —  V ie t-  

nam skie w o jska  ludow e odn io­
sły ostatn io szereg sukcesów w  
w a lkach  p rzeciw ko oddziałom  
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego.

W  p ro w in c ji Yenbay w  V ie t-  
nam ie pó łnocno-zachodnim  w o j-  

; ska ludowe zaa takow ały um oc- 
! nione pozycje francusk ie  i  w y -  
i z w o liły  m iejscowości Cavinh, 
Bantu, Bokne i Cochang. Od­
dz ia ły  francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i w o jsk  m a rio - 

* netkowego „rzą d u “  B ao -D a i‘a 
m usia ły  się wycofać, ponosząc 
poważne s tra ty . Y ie tnam skie  
w o jska  ludow e zdobyły znaczną 
ilość b ro n i i  a m u n ic ji
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P rzedterm inow ym  w ykonaniem  p lanów  
m asy pracujące ZSRR i k ra jó w  

dem okracji ludow ej czczą 34 rocznicę 
W ielk iego  P aździern ika

(i) Masy pracujące ZSRR:i krajów demokracji ludowej wi­
tają nowymi, wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi 
zbliżającą się 34 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Z S R R
M O S K W A  (PAP). —  Załoga 

U ra lsk ich  Z ak ładów  B udow y 
M aszyn —  „U ra lm asz“  zw yc ię ­
sko k o n tyn u u je  przedpaździer- 
n ikow e  w spółzaw odnictw o. T y ­
siące stachanowców pracu ją  nad 
rea lizac ją  pod ję tych  zobow ią­
zań, walczą o zwiększenie w y ­
da jności pracy. Obecnie, w  za­
k ładach  tych  ponad 60, procent 
toka rzy  p racu je  systemem szyb­
kościowym .

Załoga w ie lk ic h  zakładów  
hu tn iczych  w  D n iep rop ie tro w - 
sku zobowiązała się w ykonać 
roczny p lan  p ro d u k c ji w  ciągu 
11 m iesięcy i  dać 150.000 ru b li 
ponadp lanow ych oszczędności. 
W  szerokim  zakresie stosuje się 
tam  szybkościowe m etody sk ra ­
w an ia  m e ta li, oraz szybkościo­
we m etody w ytopów  surów ki. 
W rześniow y p lan w yko na ny zo­
s ta ł w  114,7 procent. W yd a j-

ność p racy wzrosła  w  ciągu 
miesiąca o 7,6 procent.

M O N G O L S K A  
R E P U B L I K A  L U D O W A  

U L A N -B A T O R  (PAP). W  ca­
ły m  k ra ju  ro z w ija  się współza­
w odn ic tw o  p racy dla uczczenia 
34- roczn icy R e w o luc ji Paździer­
n ikow e j. In ic ja to re m  współza­
w odn ic tw a  jest załoga fa b ry k i 
w łók ienn icze j w  U lan -B a to r, 
k tó ra  w rześniow y, p lan  p ro d u k ­
c ji w ykona ła  w  141 procent. 
Obecnie w a lczy ona o w ykona­
n ie  rocznego p lanu  do dn ia  7 l i ­
stopada.

C H I Ń S K A
R E P U B L I K A  L U D O W A  

P E K IN  (PAP). D z ięk i zasto­
sowaniu nowoczesnej te ch n ik i 
i przodu jących m etod pracy, 
gó rn icy  C h in  W schodnich zw y - 
cięsko w y k o n a li pó łroczny p lan 
w ydobyc ia  węgla. Obecnie gó r-

n ic y  C h in  W schodnich walczą 
o p rzedterm inow e w ykonan ie  
rocznego p lanu  w ydobyc ia  w£~ 
gla  do dn ia  7 lis topada br.

B U Ł G A R I A  
S O F IA  (PAP). Budow niczo­

w ie  pierwszego socjalistycznego 
m iasta bu łgarsk iego —  D y m i- 
trow gradu , zobow iąza li się dla 
uczczenia 34 roczn icy W ie lk ie j 
S ocja listycznej R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j uruchom ić do dn ia 
7 lis topada br. w ie lk ie  ob ie k ty  
socja lizm u — zakłady azotowa 
im . S ta lina  i  e lek trow n ię  — 
„M a rica  I I I “ .

W Ę G R Y
B U D A P E S ZT  (PAP). M asy 

pracujące W ęgiersk ie j R epub li­
k i Ludow e j w  lis tach  do M . JRa- 
kosiego m e ldu ją  o zw ycięsk im  
w yko na n iu  zobowiązań p o d ję ­
tych  cłla uczczenia 34 roczn icy 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. Po­
ważne sukcesy w  walce o o- 
szczędność surowca osiągnęli 
rob o tn icy  stoczni „G anc“ . Do 
7 lis topada br. zobow iązali się 
on i w ykonać p lan  I  k w a rta łu  

11952 roku .

Zaostrzenie walki z ruchem 
antyremilitaryzacvjnym -  zadaniem 

neohiileruwskich organizacji 
wojskowych

(f) B E R L IN  (PAP). P rzy  .po­
pa rc iu  am erykańsk ich  i  an g ie l­
skich w ładz okupacy jnych  w  
Niemczech zachodnich, b. h it le ­
row cy  w zm aga ją swą d z ia ła l­
ność i  tw o rzą  coraz to  nowe 
organizacje i  zrzeszenia.

Jak  w iadom o, am erykańsko- 
angie lskie  w ładze okupacyjne 
zezw o liły  ju ż  na u tw orzen ie  ta ­
k ic h  o rgan izac ji, ja k  „Z w iązek  
Ż o łn ie rzy  N iem ieck ich “ , na cze­
le  k tórego sto i b. generał h i t -  
le ro w sk i Friessner, „S ta h lh e lm “  
(H e łm  S ta low y) i  jego m łodzie­
żowa organ izacja  „R e ichsjugend 
S charnhors t“  i  innych .

W  H am burgu  pow sta ł n ieda­
w no zw iązek b. cz łonków  od­
dz ia łów  SS. O charakterze te j 
o rgan izac ji św iadczy fa k t, że w

(a) P A R Y Ż  (PAP). W  nocy z 
czw a rtku  na p ią tek  dokonano 
zamachu faszystowskiego na lo ­
k a l naczelnych w ładz  ̂ Tow arzy­
stwa FranĆ ja — Zw iązek Ra-, 
dziecki i  na ks ięgarn ię  te j o r ­
gan izacji p rzy u lic y  d ‘A n jou . 
B o jów karze  faszystowscy podło, 
ż y li bombę, k tó re j w ybuch spo­
w odow ał poważne zniszczenia

N ow y zamach faszystow ski 
w y w o ła ł oburzenie w  P aryżu 
M ieszkańcy dz ie ln icy  gdzie m ie ­
ści się siedziba Tow arzystw a 
F ranc ja  — ZSRR sk łada ją  p o d ­
pisy pod p ism am i p ro te s tacy j­
nym i.

Spraw cy zamachu nie  zostali 
dotychczas ujęci.

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  zw iązku 
z zamachem w iceprzew odniczą­
cy tego T ow arzystw a F ra n c ja — 
ZSRR, deputowany. G ren ie r za­
m ie śc ił, a r ty k u ł w  „H u m a n ite “ , 
w  k tó ry m  stw ierdza m. in .:

D z ienn ik  „D a ily  W o rk e r" opu­
b lik o w a ł oświadczenie K ra jo ­
wego K o m ite tu  K om un is tyczne j 
P a r t ii USA, k tó ry  stw ie rdza że 
odm owa Sądu Najwyższego roz­
pa trzen ia  apelac ji 11 p rzyw ód ­
ców P a rt ii K om un is tyczne j 
św iadczy o zam iarze am erykań­
skich k ó ł rządzących' p rzyśp ie­
szenia faszyzacji k ra ju .

K o m ite t K ra jo w y  K o m u n i­
stycznej P a r t ii U S A  z g łębokim  
oburzeniem  potępia stanow isko 
Sądu Najwyższego, k tó ry  od­
rzuca jąc prośbę rozpatrzen ia 
w yże j w ym ien ion e j spraw y 
bierze ty m  sam ym  ud z ia ł w  
ohydnej inscen izacji procesu, 
wym ierzonego p rzeciw ko za­
gw aran tow anym  przez kons ty ­
tuc ję  p raw om  obyw ate lsk im .

(f) P E K IN  (PAP). Jerzy P u ­
tram en t, przewodniczący dele­
gacji po lsk ie j, k tó ra  by ła  obec­
na na obchodzie chińskiego 
św ięta narodowego, przedsta­
w ic ie l Z M P  Tadeusz W ieczorek 
oraz in n i delegaci m łodzieży 
zagranicznej spo tka li się z 
p rzedstaw ic ie lam i m łodych bo­
ha te rów  ch ińsk ich , walczących 
w  K o re i i z n ie k tó ry m i przodu­
ją c y m i ro b o tn ika m i Ch in L u d o ­
wych.

ty tu le  wydawanego przez n ią  
pism a „D e r Ausw eg“  w id n ie je  
znak b. oddzia łów  SS-owskich.

D z ie n n ik i zachodnio-n iem iec- 
k ie  donoszą, że. p rzyw ódcy 
„Z w ią z k u  Ż o łn ie rzy  N iem iec­
k ic h “  — Friessner, M an teu ffe l, 
Ramcke, S tum p f i  S tudent od­
b yw a ją  osta tn io liczne narady 
z dowódcam i am erykańskich 
w o jsk  okupacy jnych w  N iem ­
czech zachodnich. Na naradach 
tych  o trzym u ją  on i in s trukc je , 
by „p rzyg o to w a li g ru n t“  dla 
m ającej w k ró tce  nastąpić o f i­
c ja lne j odbudowy 'W ehrmachtu 
i  by zaostrzy li w a lką  ze w zm a­
ga jącym  się z każdym  dniem  w  
Niemczech zachodnich ruchem  
pro testu przeciw ko re m ilita ry -  
zacji.

M im o  zaciekłe j ka m p a n ii o- 
szczerstw, prowadzonej przez 
w ładze francusk ie  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieęki.ćhiu p ra w ­
da- •*}■1 w ie lk im  k ra ju  socja lizm u 
dociera w  coraz "większym stop­
n iu  ...do, naszego społeczeństwa. 
W yw o łu je  to  wściekłość faszy­
stów  i  ty m  w łaśn ie  należy t łu ­
maczyć han iebny zamach faszy­
s tow sk i na siedzibę naszego to ­
w arzystw a. Jest to  dowód sła­
bości ze strony tych, k tó rych  
jedyną  b ro n ią  je s t's k ry to b ó jc z y  
te rro r. Jednakże te haniebne 
m etody nie  p o tra fią  spara liżo­
wać naszej dzia ła lności. Tow a­
rzystw o F ranc j a— ŻSRR będzie 
ze wzm ożoną s iłą  zwalczało o - 
szczerezą kam pan ię podżegaczy 
w o jennych , będzie rozpowszech­
n ia ło  p raw dę o Z w ią zku  Ra­
dzieckim , będzie ro z w ija ło  p rz y ­
jaźń francusko-radz iecką  w  in ­
teresie lu d u  francuskiego i  po­
ko ju .

Decyzja Sądu Najwyższego 
o- s tw ierdza w  zakończenia 
K ra jo w y  K om ite t K om u n is tycz ­
nej P a r t ii USA — świadczy, że 
W all S treet w kroczyła  zdecy­
dowanie na drogę, w iodącą dc 
k rw a w e j w o jn y  i  faszyzmu.

Protest KP Meksyku 
przeciw wydaniu władzom 

USA Gus Halla
(a) N O W Y  JO R K  (PAP!. 

Kom unistyczna P a rtią  M eksyku 
oraz grupa w yb itn ych  obyw a­
te li am erykańskich  og łosiły 
os try  pro test p rzeciw ko aresz­
tow an iu  w  M eksyku i w ydan iu  
w ładzom  am erykańsk im  w y b it­
nego działacza K om unis tyczne j 
P a rt ii S tanów Z jednoczonych 
—- Gus H a lla .

Przedstaw icie le  ochotn ików  
ch ińsk ich  K uo  C zung-tien  j  
Gzou W en-k iang  opow iada li o 
swęi boha te rsk ie j walce prze­
c iw ko  agresorom am erykań­
skim  w  K ore i.

Jerzy P u tram en t ośw iadczył, 
że po powrocie do P o lsk i za­
zna jom i m łodzież polską z w ie l­
k im i osiągnięciam i m łodzieży 
ch ińsk ie j, b ron iącej swego k ra ­
ju  i  w zm acnia jące j jego siłę.

Dzień Przodownika 
Pracy w NRD

(f) B E R L IN  (PAP). W  sobotę 
13 październ ika  m asy pracujące 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j obchodziły  Dzień 
P rzodow n ika  Pracy.

W  B e rlin ie  odbyła się uroczy­
sta akadem ia, w  k tó re j w z ię li 
udz ia ł m. in . prezydent N iem ie ­
ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
W ilh e lm  Pieck, członkow ie  
rządu z p rem ierem  G ro tew oh- 
lem  na czele oraz p rzedstaw i­
cie le korpusu dyplom atycznego.

Na zakończenie uroczystości 
prezydent P ieck w ręczy ł 57-m iu 
p rzodu jącym  robo tn ikom , p ra ­
cow nikom  i techn ikom  honoro­
we dyp lom y i  m edale „B ohate ­
ra P racy“ .

Ogólnohinduska 
konferencja 

pracowników' kultury
(f) P E K IN  (PAP). —  Z D e lh i 

donoszą, że h induscy p racow n i­
cy k u ltu ry  p rzygo tow u ją  się do 
ogólnoh induskie j kon fe renc ji 
działaczy k u ltu ry  w  obronie 
pokoju, k tó ra  ma się odbyć w  
K a lku c ie  w  dniach 14— 18 lis to ­
pada.

Ponad 280 tys. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Holandii
(f) H A G A  (PAP). —  D zienn ik  

„D e W aarhe id“  donosi, że do 
dn ia 10 październ ika 281.470 
o b yw a te li ho lenderskich złoży­
ło  podpisy pod Ape lem  Ś w ia to ­
w e j Rady Poko ju .

Rząd Joszidy zwalnia 
przeslępców wojenmch 
i prześladuje organizacje 

demokratyczne
(f) P E K IN  (PAP). Z  T ok io  do­

noszą, że rząd Joszidy p row adzi 
na rozkaż okupantów  am ery- 
ańskich zakro joną na szeroką 
skalę „ re h a b ilita c ję “  by łych  o- 
fice ró w  i  przestępców w o jen ­
nych. L iczba „z re h a b ilito w a - 
ńych “  o fice rów  daw nej a rm ii 
japońsk ie j sięga ju ż  65 tys ięcy 
osób.

Rząd Joszidy rozpoczął ró w ­
nocześnie zakro joną  na szeroką 
skalę akc ję  rep re s ji w  stosun­
k u  do o rgan izac ji dem okra tycz­
nych i  p rasy dem okra tycznej. 
Od 1 październ ika  p o lic ja  prze­
p row adziła  ponad 300 re w iz ji 
w  loka lach  organ izac ji demo­
kra tycznych , kon fisku ją c  doku­
m en ty  i  aresztu jąc w ie lu  postę­
powych działaczy.

(d) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
rad io  to k ijsk ie , 12 października 
na posiedzeniu pa rlam entu  ja ­
pońskiego złożył dekla rac ję  p ro ­
gram ową prem ie r Joszida. Po­
św ięc ił on g łów ną uwagę sepa­
ratystycznem u tra k ta to w i z Ja­
ponią i  am erykańsko - japoń­
skiem u u k ład ow i wo jskow em u. 
W zyw ał on pa rlam ent aby ra ­
ty fik o w a ł „bez zastrzeżeń“  te 
um owy.

Posiedzenie Rady
Sojuszniczej dla Japonii
(f) M O S K W A  (PAP). 10 bm. 

odbyło się posiedzenie Rady 
Sojuszniczej d la  Japon ii, na 
k tó ry m  przedstaw ic ie l radz ieck i 
w n iós ł pe tyc ję  g ru py  deputo­
wanych. do pa rlam entu  japoń ­
skiego w  spraw ie bezprawnego 
aresztowania 8 cz łonków  K o ­
m un istyczne j P a r t ii Japon ii w  
te j liczb ie  3 deputowanych do 
parlam entu.

Popiera jąc tę  pe tyc ję  przed­
staw ic ie l radz ieck i —  K is len ko  
zaproponował uchylen ie  bez­
p raw ne j dęcyzji rządu japoń­
skiego i  p rzyw rócen ia  w yże j 
w spom nianym  osobom praw a 
prowadzen ia dz ia ła lności p o li­
tycznej.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z je ­
dnoczonych —  Seabold ca łko­
w ic ie  zaaprobow ał bezprawne 
a k ty  rządu japońskiego i  p rzy ­
znał, że rząd japońsk i dz ia ła ł 
w  c a łko w itym  porozum ien iu z 
odpow iedn im i w yd z ia łam i szta­
bu gen. R idgw ay ‘a.

P rzedstaw ic ie l U S A  u c h y lił 
się od dysku s ji nad m e ritu m  
przedstaw ionej przez K is lenkę  
p e tyc ji, ograniczając się w y ­
łącznie do spraw  procedura l­
nych. T ak ie  same stanow isko 
za ją ł p rzedstaw ic ie l W. B ry ­
ta n i i  ,

W dn iu  12 hm. zm a rł w  w iek u  la t 54

tow . Z Y G M U N T  SAPIEJF W SKI
w ice d y re k to r D ep arta m en tu  Finansow ego M in is ters tw a  H an d lu  

W ew nętrznego
W  zm arły m  tra c im y  oddanego tow arzysza p a rty jn e g o , w artościo­

wego p raco w n ika  i  dobrego kolegę,
M IN IS T E R S T W O  H A N D L U  W E W N Ę T R Z N E G O  

P odstaw ow a O rgan izac ja  P a rty jn a  
p rzy  M in is te rs tw ie  H an d lu  W ew n ętrznego  

Rada M ie jscow a Z w ią z k u  Zawodow ego  
P raco w n ikó w  H an d lu  — koło  p rzy  M in . H an d lu  

W ew nętrznego

Nowy zamarli bojówek faszystowskich 
na lokal Towarzystwa Francja-ZSRR

Odrzucenie apelacji 11 przywódców 
KP USA dowodem dalszej faszyzacji 

Sianów Zjednoczonych
Oświadczenie Krajowego Komitelu HP USA

(a) N O W Y  JO R K  (PAP).

Spotkanie delegacji polskiej 
w Chinach z grupą młodzieży 

chińskiej
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Rozwinąć szeroką pracę
uświadamiającą

na
W e w czora jszym  , num erze „T ry b u n y  L u d u “  

zam ieściliśm y re fe ra t wygłoszony przez tow . 
w iceprem ie ra  M inca na ogó lnokra jow e j naradzie 
aktywni party jnego, adm in is tracy jnego i gospo­
darczego na tem at przyczyn obecnych trudności 
W zaopatrzeniu i środków  w a lk i z ty m i t ru d ­
nościam i. R e fe ra t ten zaw iera ł analizę źródeł 
i  cha rak te ru  trudnośc i oraz w ytycza ł zadania, 
k tó re  K o m ite t C en tra lny  naszej p a r ti i i nasz rząd

i  organizatorską  
wsi

U k ła d  p o lityczn y  na w s i jest ko rzys tn y  d la
w ładzy  ludow e j, gdyż masy m a ło - i  ś red n io ro l­
nych ch łopów  rozum ie ją  o lb rzym ie  znaczenie 
sojuszu robotn iczo -  chłopskiego i  pragną jego 
wzm ocnienia. A le  jes t fak tem , że pewna część

Związek Radziecki niezawodnym gwarantem
nasze) niepodległości

P rzem ó w ien ie  rad iow e Iow . w icep rem iera  A leksandra  Z aw adzk iego  z o k a z ji
in aug u rac ji M iesiąca pogłębienia p rzy jaźn i p o ls k o -ra d z ie c k ie j

N aród
s T

po lsk i
Również okupant h itle ro w s k i | ksz ta łtó w  h is to ryczny  program  [ w i ąjyycięskiego socja lizm u

z ro ku  na i us iłow a ł zaszczepić w  Polsce j przyjaznego i opartego o obo-

dzia ł w  M iesiącu
średnich chłopów  waha się w  obliczu ku ła cko - ] p rzy jaźn i polsko - 
speku ianckię j propagandy przeciw  w yp e łn ie n iu  
zobow iązań,wobec państwa. Tę część w ahających 
się, obałam uconych przez wroga średnich ch ło-

ro k  bierze coraz ćzynn ie jszy u - I n ienaw iść do ZSRR, posługując
pogłębienia
radzieckiej.

się na jba rdz ie j p e rfid n y m i m e­
todam i i oszczerstwami i me

Uczucia p rzy jaźn i do Z w ią ż - i szczędząc w ys iłków , by znisz- 
ku  Radzieckiego, zrodzonego z j czyć PPR, G w ard ię  i A rm ię  L u - 

Rewo- j dową, by u top ić  we k rw i po l- 
k tó ra  | sk i ruch wyzwoleńczy, k tórem u

Z w ią zkow i Radzieckiemu.
W ierność te j p rzy jaźn i i w ie r-

sko-radzieck iem u rozw ija  się w 
naszym narodzie i w  naszym 
odrodzonym  W ojsku

W ie lk ie j Socja lis tyczne j 
lu e ji P aździern ikow ej,

” , . . .  . i ci-łny,;/. Ar. i p rzyn ios ła  Polsce niepodległość i przewodziła PPR i K ra jo w a  Raprzed organ izacjam i p a rty * -  POW m y m usim y pizetconac. skłon ie  do w y p e ł- 3 *  - *  Narodowa.lu d o w y  w ysuw a ją  
r iym i. aparatem  gospodarczym i organam i w ła ­
dzy' państw ow ej, przed na jszerszym i masami 
p ra cu jącym i m iast i w s i w  dziedzin ie w a lk i 
*  trudnośc iam i w  zaopatrzeniu. P a rtia  i rząd 
'Wzywają do w ydan ia  zdecydowanej' w a lk i k u - 
łacko-speku lanck iem u srantażow i. do pełnego 
i  te rm inow ego w ykonan ia  wszystkich zobow ią­
zań wsi wo-bec państwa ludowego, do um ocnie­
n ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego.

Przed w szys tk im i O rganizacjam i . p a rtv jn v m i. 
przed każdym  ogniwem  apara tu państwowego 
s ta ją  p ilne  i . odpow iedzia lne . zadania, k tó rych  
w ykonan ie  musi się Stać punktem  honory  każ­
dego działacza party jnego, każdego pracow nika 
apara tu państwowego t gospodarczego.

Ażeby te zadania wykonać w  pe łn i i wszech­
stronn ie , należy uruchom ić w szystk ie  środki od­
dz ia ływ an ia  politycznego na . masy' chłopskie, 
zm obilizow ać do szerokie j pracy' w y jaśn ia  iaeej 
W szystkie organizacje masowe na wsi. Podsta­
w o w ym  w a run k iem  powodzenia obecnej akc ji 
ńa wsi jest bow iem  uśw iadom ienie w s i o je j 
zobowiązaniach, o dw us tron nym  charakterze so­
juszu robotn iczo-ch łopskiego i o sojuszniczym 
obow iązku pracującego ch łopstw a względem 
k iasy  robotn icze j i państwa ludowego. Szeroka 
praca w y jaśn ia jąca  jest n ieodzow nym  w a ru n ­
k ie m  w ykonan ia  zobowiązań finansow ych i to ­
w a row ych  przez każde w o jew ództw o każdy po­
w ia t, każdą gm inę, każdą gromadę i  każde go­
spodarstwo.

Rzeczą podstaw ow ej w ag i jest, żeby rów no­
cześnie w ype łn iać wszystkie zobow iązania w o ­
bec państwa. N ie wystarczy' w ięc zajm ować się 
wy'konan iem  p lanu ty lk o  np. w  skup ie z iem ­
n ia kó w  przy równoczesnym  zan iedbyw an iu 
sp raw y zboża, mięsa lu b  podatków . W arunk iem  
skutecznej w a lk i z trudnośc iam i zd ław ien ia  k u ­

pien ia  zobowiązań poda tkow ych i tow arow ych, 
do w ykonan ia  patrio tycznego obow iązku wobec 
k ra ju , sojuszniczego obow iązku wobec klasy ro ­
botniczej.

„C a ła  nasza praca —  pow iedz ia ł tow . M in c  — 
m usi być przeprowadzona 10 oparciu  o biedotę 
i  w  sojuszu ze ś redn iak iem “  W yn ika  stąd, że 
rea lizu jąc zadania p a r t i i i  rządu w  te j a k c ji na­
sze organizacje p a rty jn e  i aparat państw ow y 
muszą stale um acniać w ięź z szerokim i masami 
pracujących chłopów, osiągnąć pełne w ykonan ie  
przez nich obow iązków  wobec państwa, w raz 
z n im i i  przy ich poparciu  zmusić ku łakó w  do 
pełnego i term inow ego w ype łn ien ia  obow iązków  
w dziedzin ie  podatku gruntow ego i SFOR. oraz. 
zobowiązań w  p lanow ym  skupie zbóż. sprzedaży 
państwu ziem niaków  i n ierogacizny, w zakresie 
do trzym yw an ia  um ów  kon tra k ta cy jn ych . O por-

w  1918 roku , coraz szerzej 
ogarn ia ły  ju ż  za czasów P o lsk i 
pn.edw rześniow ej polską klasę 
robotnicza i masy pracującego 
chłopstw a oraz przodującą i n a j­
św ia tle jszą część po lsk ie j in te li­
gencji i s tud iu jące j m łodzieży.

Te uczucia w yra s ta ły  ze zro­
zum ienia przez przodującą 
część narodu polskiego, że oto

da N arodowa
Celu jednak swego nie  osią­

gnął, m im o że w  czasie okupa­
c ji poszczególne ośrodki tych, 
k tó rzy  rząd z ili Polską do ro ku  j nauką, 
1939 tw o rz y ły  bandy do niszcze­
nia  peperowców i oddzia łów  
G w a rd ii Ludo w e j oraz pom aga­
ły  okupantow i.

Dziś Ae nędzne n ied ob itk i w y -
dzięki zw ycięstw u w  Rosji k ia - ¡s łu g u ją  się w yw iadom  ang’o-

am erykańsk im . staczając s ię -nasy robotn icze j pod wodzą p a r­
t i i  bo lszew ickie j — Polska zy­
skała na wschodzie sąsiada, 
k tó ry  n igdy nie  zagrozi je j n ie ­
podległości i suwerenności pań­
s tw ow ej, lecz na od w ró t —  za­
wsze gotów jest podać je j po­
mocną dłoń przeciw  każdeiriu 
agresorow i im peria lis tycznem u.

Inaczej jednak ustosunkowa­
ły  się do K ra ju  Zw yc ięsk ie j Re­
w o lu c ji, do K ra ju  Rad spraw u­
jące w ładzę w  Polsce do 1939 

ayeh ku łakó w , sabotujących swe zobowiązania, j  roku  w rog ie  k las ie  robotn icze j i
należy zdemaskować w oczach grom ady, zm ob i- ! masom pracu jącym , obce .na ro—

dow i i zaprzedające jego in te ­r n 1 op in ię  b iedoty i s r e d - : regy CQraz to in r?emu slizować p rzec iw ko
n iaków . j

W  toku  pracy uśw iadam ia jące j na leży szerzyć ! 
p ra w id ło w e  zrozum ienie praworządności tudo- | 
y/e j, k tó ra  oznacza ok ie łznan ie  szkodniczej ro - ; 
boty wroga, przestrzeganie przez wszystk ich j 
ob yw a te li przepisów praw a  i  zarządzeń w ładzy j siące ludzi 
ludow ej.

Stosując przew idziane praw em  państwa ludo­
wego ś rod k i wobec opornych i  z łoś liw ych  ele­
m entów, n iew ype łn ia jąeych  swych zobowiązań, 
należy ściśle przestrzegać l in i i  p a r t i i i rządu, 
k tó ra  je s t stanowczo p rzeciw na w sze lk ie j samo­
w o li i  bezpraw iu.

W pojen ie w ym agań praworządności ludowe) 
jest jednym  z na jw ażnie jszych zadań obecnej 
akc ji na wsi. Zwalczać m usim y wszelkie przeja 
w y oportun izm u, to le ra n c ji 1 bezradności wobec

im p e ria ­
lizm ow i, rządy endeckie i chie- 
no-piastowe, * sanaćyjno-pepe- 
sowskie i sanacyjne. '*

Za w ystąp ien ia  w  obronie 
m łode j R e pu b lik i Rad, za n ia - 
n iies tow an ie  sym pa tii do n ie i, 
za głoszenie, p ra w d y  o n ie j. ty -  

nie ty lk o  polskich 
kom unis tów , w ie rnych  1 n ie­
złom nych bo jo w n ików  p rzy jaź­
n i po lsko -radz ieck ie j, lecz i bez­
p a rty jn ych , w ędrow a ły  do w ię ­
zień przed w rześni ow ej Polski 
ka p ita ł istyczno-obszarniczej. 

P o lity k a  ta, ja k  dziś w ie  każ-

dno zdrady i upodlenia.
Ci ludzie bez ojczyzny, ma - 

rzą dziś o w o jn ie  w -jednych  sze­
regach z odrodzoną Reichs- 
wehrą, m arzą o zemście na lu ­
dzie po lsk im  za to, że śm ia ł ich 
potępić, przekląć i w yrzuc ić  na 
śm ie tn ik  h is to r ii, za to, że śmie 
rządzić się sam bez nich, w  n ie - 

[ p rze jednane j walce z n im i.
N ie m ogło się udać ani p o l- 

! sk ie j rea kc ji, ani h itle ro w s k im  
j  ludobó jcom  zdusić w  Polsce 
uczuć p rzy jaźn i do Z w iązku  Ra- 

I dzieckiego, ponieważ uczucia te 
! w y ra s ta ły  żyw io łow o  i n ie roz­
łącznie z rew olucy jnego i n ie - 

i podległościowego ruchu po lsk ie j 
! k la sy  robotn icze j i mas lu do ­
w ych , z ich świadomości i n ie - 

| om ylnego in s ty n k tu  klasowego, 
i  oddzia ływ u.iąc ze swej s trony  na 

ten ruch i na jego rozw ój.
F ak t takiego, a' n ie  innego ro - 

j dowodu p rzy jaźn i p o lsko -ra - 
j dzieckie j znalazł n ie jednokro tn ie  
i w yraz  w  w a lkach re w o lu c y j­
nego odłam u po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j w ciągu 20-lecia P o l- 

I sk i przedw rześniowej. Szczegól­
nie jednak dob itny  wyraz, fak t

po lny in teres rozw iązania w ie ­
low iekow ych  sporów i oparcia 
stosunków m iędzy Polską i 
Zw iązk iem  R adzieckim  na pod­
stawach p rzy jaźn i i b ra te rstw a.

Prezydent P o lsk i Ludow e j — 
towarzysz B ie ru t, podsum owu­
jąc w  1949 roku  doświadcze­
nia  ostafn iego dziesięciolecia 
dz ie jów  narodu polskiego pod­
k re ś lił, 'że:

„N a jw iększą  i  najcenniejszą  
ja ką  w yciągnął naród 

pc lsk t z k lęsk i wrześniowej-, z 
w a lk i przeciw  na-eżdicy i tw ó r ­
czego okresu swego odrodzenia, 
jest śioiadomość wagi. p rzy jaźn i 
i w spółp racy z ZSRR dla u trw a ­
lenia niepodległości i rozw o ju  
P o lsk i“ . •

Niezm ierzone jes t w  swych 
pozytyw nych skutkach dla na ­
rodu polskiego zwycięstwo 
ZSRR nad ludobó jczym  h it le ­
ryzm em

Przeogromne są rezultaty, u ję - .
cia w  w y n ik u  tego zwycięstwa U  naroc u polskiego

— I zadąnia, że dobrze rozum ie ją , 
j iż droga do socjalizm u jest d ro ­
gą trudną, że piętrzące się na

ność obronnem u sojuszowi po i- j  te j drodze trudności trzeba
nie szczędząc w y s iłk ó w  i o f ia r  
przezwyciężać i łamać, że w

| na gruncie  wzrostu pó lityczn-j- 
| go uśw iadom ienia i aktyw ności 
1 mas pracujących — gospodarza 
i Polski Ludowej, S tanow i ona 
| dla każdego polskiego p a trio ty  
[ jego podstaw owy obowiązek i 
| wyraź n a jle p ie j rozum ianych 
interesów swego narodu — jego 

| bezpieczeństwa i rozw o ju , jego 
I tw órczych dążeń ku postępowi 
\ we wszystkich dziedzinach zy- 
! cia społecznego.

P rzy jaźń po lsko-radziecka, i , -,_. . . ____  _
' j e j  dalszy rozw ój posiada fun - 5Z‘ °, s ą . .

w ładzy w Polsce przez klasę ro ­
botniczą. dzia ła jącą w' sojuszu z 
chłopstw em  pracującym .

Nieocenione są korzyści, ja k ie  
Osiągnęła i ja k ie  w  sw y .t: 

j budo w n ic tw ie  socja lis tycznym  
czerpie we w zrasta jącym  stop­
n iu  Polska Ludow a z pomocy 
gospodarczej, technicznej i k u l­
tu ra ln e j Zw iązku Radzieckiego 
oraz jego poparcia na are.ne 
m iędzynarodow ej.

Można te .znane każdemu Po- 
| la ko w i korzyści w ym ien ić  w 
faktach i cy frach . O kreśla ją  one 

i o lb rzym ią  wagę p rzy jaźn i po l- 
! sko-radz ieck ie j dla te raźn ie i- 
I szych i przyszłych dz ie jów  na­
rodu naszego.

Na m yśl o przebyte j prrez 
nas drodze p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  całą siłą o ije  
gorące serce polskiego ro b o tn i­
ka. chłopa pracującego i in teu

aam enta lne znaczenie dla n a j­
żyw otn ie jsze j dla Polski spra­
w y w a lk i o pokój, prowadzonej 
wspóln ie  ze Zw iązkiem  Radzie ■- 
k im , pod wodzą genialnego 
stratega obrony in teresów  całej 
ludzkości — w ie lk iego  p rz y j a - 

J ó i i f
S talina.

Trzeba, żeby każdy Polak, 
| każda m atka Półka, każde d z u -  
I cko polskie, każdy żołn ierz i 
o fice r W ojska Polskiego w ie ­
dział. kto  szczuje przeciw  na­
szym granicom  zachodnim , k ! o 

i kw estionu je  nasze Z iem ie O d­
zyskane. k to  odbudow uje p r z e ­
pojone żądzą agresji i rewanżu 
s iły  zbro jne w zachodnicn 

| Niemczech, k to  nasyła do nasz»..
! go k ra ju  szpiegów i dyw ersan- 
i tów . k to  us iłu je  podważyć siłę 
i obronność naszego k ra ju .

| Trzeba, żeby każdy człow iek 
w Polsce w iedzia ł, że czynią to 
im peria liśc i anglo-annerykańscy 

| i francuscy, szykujący wo jnę 
przeciw,, ZSRR j k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej.

Trzeba, żeby każdy cz łow ;eK 
w  Polsce w iedzia ł, że różnoraka 

i i żrąca się o każdy ochłap p o uk

Polskim  ! walce o zw ycięstw o socja lizm u w  
., Polsce, p rzy jaźń po lsko-radziec­

ka posiada podstawowe zna­
czenie.

Realizacja apelu Żerania w  
połączeniu z M iesiącem  pogłę­
bien ia p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j przyn iesie dalsza po­
pu la ryzację  w Polsce p rzodu ją ­
cej radzieckie! nauki, te ch n ik i 
i k u ltu ry . radzieckich metod 
pracy, powiększy szeregi Tow a­
rzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra-

k-
tyw nych  członków, przyczyn i się 
do dalszego wzrostu s ił P o lsk i
Ludowej.

„W  naszych czasach — m ó­
w ił towarzysz S ta lin  na X V I I  
Zjeżdzie W KP(b) — nie lest 
p rz y jc ie  liczyć się ze s łabym i 
— liczą się ty lk o  z m ocnym i“ .

Praw da tych słów. w yp ow ie ­
dzianych w 1934 roku , została 
obecnie ponownie i z n iezw y­
k łą  s iłą  potw ierdzona przez 
towarzysza S ta lina w  jego w y­
pow iedzi w  spraw ie bom by ato­
m owej.

W ypow iedź ta natchnęła m i­
lio n y  ludz i, w te j liczb ie  nasz 
naród nową wiara, we w łasne 
siły, s iły  obozu pokoju, k tó ry m  
przewodzi Zw iązek Radziecki, 
w ia rą  w  n ieu n ikn io n ą  klęskę 
wsze lk ich m ach inac ji angfo- 
am erykańskich agresorów im pe­
ria lis tycznych  i podżegaczy w o­
jennych  W ypow iedź to w a rzy ­
sza S ta lina  jeszcze bardzie j u -  
m ocn iła  w  nas przekonanie, że 
sprawa poko ju  może zwyciężyć, 
jeże li lu d y  sprawę poko ju  i  
sprawę swych losów wezmą 
mocno i tw a rd o  we własne ręce. 

Jednocześnie jednak w y p o -

dy Polak i Polka, doprow adziła  ! ten znalazł w  prze łom ow ym  m o- : gen ta. gorące serce po lsk ie j

łacko-spek iilacy jnego  szantażu, jest w ype łn ien ie  j  m ach inac ji e lem entów  ku łacko -speku lacy im /eh
w szystk ich  bez w y ją tk u  zobowiązań.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań obecnej 
a kc ji i  w a run k iem  je j powodzenia jest u a k ty w ­
n ien ie  apara tu  państwowego, ulepszenie jego 
Pracy, podniesienie jego odpow iedzia lności, jego 
au to ry te tu  w  gm inach i  gromadach. K ie ro w n ic y  
Poszczególnych ogn iw  apara tu państwowego 
1 gospodarczego na wsi muszą rozum ieć, że na 
n ich c iąży odpow iedzialność za pe łną i te rm i­
nową rea lizac ję  zadań państwa, za ustanow ien ie 
b lis k ie j i codziennej w ięz i z m asami p ra cu ją ­
cym i, za w y jaśn ien ie  im  posunięć naszej w ła ­
dzy ludow e j.

Trzeba w yko rzen ić  w  codziennej p rak tyce  
naszych o rgan izacji i in s ta n c ji p a rty jn y c h , 
w  pracy, apara tu państwowego w sze lk ie  p rz e ja - | 
Wy oportun izm u, u legania k u ła c k ie j p res ji, j 
u ch y la n ia  się od uciążliwe.) może, a n ieraz ; 
i  wręcz n iepopu la rne j, żm udnej p racy w y ją -  | 
śn ia jące j i  o rgan izacy jne j, oduczyć od szukania i 
ła tw izn y , od rezygnowania w  obliczu trudności. ] 
M us im y wm óc bojowość i ofensywność w  có- j 
dziennej p racy p a r ty jn e j i państw ow ej. M u - j 
sim y w  naszej a g itac ji i propagandzie m ów ić 
ludności w ie js k ie j o tw a rc ie  i śm ia ło o je j obo­
w iązkach względem  państwa, nie un ikać  „ t r u d ­
nych “  spraw, udzie lać jasnych odpow iedzi na 
P ytan ia  i w ą tp liw ośc i uczciw ych ludz i, dawać 
należną po lityczn ą  odpraw ę tym , k tó rz y  u s iłu ją  
zerwać spó jn ię  gospodarczą m iędzy klasą ro ­
botniczą a chłopstwem .

A  równocześnie pow inn iśm y pam iętać o szkevt1;- 
wych skutkach „lew ack iego“  aw an tu rn ic ! w-i 
Dotyczy to n ie  ty lk o  naszej p o lity k i w stosunku 
do ku łac tw a , k tó re  chcemy zmusić do wykona i  j 
nia obow iązków , a którego nie lik w id u je m y . Do­
tyczy to rów nież naszej p o lity k i w stosunku do i 
tak ich  średn ioro lnych chłopów, k tó rzy  da li sic 
chw ilo w o  pociągnąć ku lacko -speku lanck ie j szko­
dn icze j ag ita c ji przeciw  dostawom  zb<y.a. z ie m ­
n iaków , trzody  i w p ła tom  podatku gruntow ego 
N ie w o lno w  żadnym  w ypadku  dla  rzekomego 
u ła tw ia n ia  sobie pracy zamazywać różn icy m ię ­
dzy w aha jącym  się średnim  a bogatym  chłopem, 
podciągać średniaka pod kategorię  ku ła k^ . Jest 
to n iezbędny w a runek  ok ie łznan ia  ku łaeko-spe- 
k u la cy jn ych  elem entów  i udarem nienia ich 
szantażu, w arunek  um ocnienia naszych w ięzów 
z w ie lo m ilion ow ą  masą ś.redniaków, w a run ek  
um ocnienia sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, w a ­
runek  skutecznej w a lk i o w ykonan ie  przez każ­
de gospodarstwo ch łopskie  zobow iązań wobec 
państwa.

K o m ite t C en tra lny  naszej p a r t i i i  P rezyd’ ./m 
Rządu — ośw iadczył tow . M inc. — w yraża ją  | 
przekonanie, że obecne trudnośc i zostaną dzięki \ 
w ys iłkou ń  całego narodu przezwyciężone. W ten ; 
sposób s tw orzym y w a ru n k i do szybszego m ar 
szu naprzód, do w zm ocnienia budownictuza so­
c ja lizm u  w  naszym k ra ju , do wzm ocnienia  
obronności naszego k ra ju , do wzrostu s iły  na­
szego k ra ju  i  dobrobytu , do zabezpieczenia jego 
niepodległości i szczęścia"

do ka ta s tro fy  
w szys tk im i je j
k ra ju  i narodu następstwam i 

P o lityka  ta nie osiągnęła jed­
nak rezu lta tów  zam ierzonych 
przez po lską burżuazję i je j a- 
ge n tu ry  w  ruchu robo tn iczym  i 
ch łopskim  — nie doprow adziła  
do zduszenia w  Polsce ruchu 
zw o lenn ików  w spółpracy i p rzy ­
jaźn i z ZSRR

1939 roku  ze i m encie dz ie jów  narodu polskie- 
trag icznym i dla \ go, k iedy  w  ogniu w a lk i z na- 

|.jeżdźcą h itle ro w sk im  hartow a ła  
I się Polska P a rtia  Robotnicza, 
k iedy  powstała K ra jo w a  Rada 
Narodowa, a na ziem i radziec-

m łodzieży i żołnierza W ojska 
! Polskiego, k tó re  przeszło sła w- 
| ny szlak bo jow y u boku A rm ii 
R adzieckie j od Len ino  do Be’ 
lina.

Dziś w  po jęciu  obywate la
k ie j dz ia ła ł zorganizow any przez j Polski Ludow e j uczucie pa t! To­
po lsk ich  kom un is tów  i postępo- , t)zm u  i m iłości ku  swej o jczv-
wą polską em igracje  1939 roku 
Zw iązek P a trio tów  Polskich 
W tedy to nabra ł konkre tnych

żnie łączy się nierozerwalni» 
uczuciom sympatii, zaufania 
przyjaźni ku pierwszemu k ra ’ -:

Moskwn -  stołu o pokoju

Jedna z cen tra lnych u lic  M oskw y-

JES 
n

[ESFENNE przewozy ko le jow e 
m ają w ie lk ie  znaczenie. W ią - I 

ża sie one nie ty lk o  z w yko na ­
n iem  rocznego państwowego p la - I 
nu gospodarczego, lecz rów nież 
■z ogólnym i p rzygotow aniam i do | 
okresu zimowego. S praw ny

Trzeba wzmóc dyscyplinę przewozową

w popieran iu tych zbrodniczych | 
poczynań im p e ria lizm u  i że j 
em igracja  ta żre się jeszcze m ie j 
dzy sobą ty lk o  o to. za ile, gdzie | 
i ja k  , sprzedać k re w  polskiego 
żołnierza.

I  trzeba, żeby każdy Polak i 
w iedzia ł, że bezinteresownego i 
i ,  niezawodnego gw aranta swej 
niepodległości i swych praw  do 1 
Z iem  O dzyskanych Polska po 
siada w b ra te rsk im  i n iezłom  
nie w ie rnym  p rzy jaźn i radziec- 
ko . po lsk ie j i radziecko - poi 
skiem u sojuszowi Zw iązku So 
cjaPstycznycb R epub lik  R a­
d z ic k ic h  — poskrom ic ie lu  ame 
rykańsk ieh  szantażystów atom o­
wych. nadziei i ostoi setek m i­
lionów  ludz i pracy na całym  
świecie, walczących o pokój. ' 
o swą wolność i suwerenność 
swych narodów , o postęp.

I I
•

N ie jedną trudność m am y do 
pokonania na drodze^ rozw oju : : 
ro zkw itu  naszej o jczyzny i pod­
noszenia d o tro b v tu  i k u ltu rv  
szerokich mas pracujących m ia ­
sta i wsi.

Im pe ria liśc i ang lo -am erykań - 
scy i ich agen tu ry  robią Wszy­
stko. by nam przysporzyć tych 
trudności, a następnie w yko rzy 
stywać je  d!a celów swe) an ty  .

I po lsk ie j i an ty radz ieck ie j pro 
pagandy.

Lecz na straży zdobvczv lu ­
du polskiego stoi nasza zw a r­
ta, coraz bardzie j św iadom a k la -

1 s- robotnicza.
I Toteż nasza klasa robotnicza 
I i in te ligenc ja  techniczna odpo- 
i w iada na w rogie m achinacje 

im p e ria lis tó w  i rozb itków  ro 
dzim ej re a kc ji coraz nowym i 
osiągnięciam i p ro du kcy jnym i, a 
ost; tn io  odpow iedziała na nie 

i w -p an ia łym  apelem załogi fa ­
b ry k i samochodów na Żeraniu, 

mm tam  do tarł. 5 dn i b łądz ił po ; Apel ten. ped ję ty dla uczcze-

- ulica G orkiego. Po p ra w e j s trun ie  ginach Rudy M in is tró w  
oraz ho te l „M oskw a“

j kon k re tne  zagadnienia pa ńs tw o - , 
we. W ie o ty m  każdy obyw ate l. ] 
I  je ś li o tym  piszemy, to d la -

Zrtjnwnt Gnlański | rów nom ierność ładow an ia  s tw a- 
j rza nadm iar próżriego taboru  w

. . . .  , i  • j —  ~ ...... , . . . .  p ierwszej dekadzie miesiąca, a
Przebieg przewozów jesiennych tego *e znajd i* ją  się jeszcze ; ™ fł<! °.n0 współzależności p ro - | u ro jo n y m i przeszkodam i, n ie  dokucz liw y b rak wagonów w 
Jest w a run k iem  skutecznej w a l-  k ie ro w n icy  przedsięb łorstty i in -  d u k c ji i transportu . I ------------------ --------—  -
k i z trudnościami w zaopatrze­
niu przemysłu i ludności, które ] 
zwykłe występują w zimie a I 
które w tym roku w związku z i 
nieurodzajem ka rto fli w k ilku  
Województwach wymagają
szczególnej m obilizacji trans­
portu.

Koniecznym  w a run k iem  w y ­
konan ia  p lanu przewozów je ­
siennych jest uruchom ien ie  
W szystkich rezerw transp o rto ­
w ych. Dokonanie tego jest moż­
liw e  ty lk o  w  w arunkach  ścisłej 
W spółpracy ko le i z je j uży tko w ­
n ikam i. Zasady te j współpracy 
zostały określone w  Uchwale 
Rządu z dn ia 1 s ierpn ia bt\ o 
W ykonaniu przewozów w  I I I  i 
IV 1 k w a rta le  1951 r.

Jednym z podstawowych 
Punktów Uchwały jest nakaz 
stosowania 5-dniowych pio­
nów prze wozowy cii. Przestrze­
ganie tego obowiązku przez u- 
żytkow ników  * kolei stwarza 
możliwości przyśpieszenia obro- 
tu wagonów, ęo ma decydujący 
Wpływ na pokonanie trudności 
Przewozowych. I odwrotnie, 
nieprzestrzeganie tego obowiąz­
ku, ą więc łamanie dyscypliny 
Przewozowej, powoduje m arno­
trawstwo taboru kolejowego, u- 
trudnia wykonanie przewozów. 
Bodzi w  gospodarkę narodową
t T ransport bow iem  w  soc ja li- 

® ” cznej gospodarce jest n ie- 
m ędnym  czynn ik iem  w ykonan ia  
Wanów produkcy jnych . S w iad - 
iyW o tym  choćby to, że me 
Przewiezienie w odpow iedn im

'asie  surowców, m ate ria łów  
U®3 innych  tow a rów  — grozi

trzym an iem  produkcji.

e Dyrekcja mówi: 
nieistotne

^ ^ c h w a ła  Rządu jest d y re k ty -  
jes t prawem , regu lu jącym

ity tu c ji,  k tó ry m  się w ydaje , że 
w  pewnych w ypadkach można 
trak tow a ć  U chw ałę Rządu, jako  
prżepis załecehiowo-doradcży

O to p rzyk ład  Zastępca d y ­
rek to ra  do spraw  a d m in is tra cy j-  
no -hand low ych  F a b ry k i Ś rub w 
Ż yw cu-S poryszu . K  K o lińska 
pisze do zaw iadow cy s tac ji w 
Sporyszu:

„W ype łn ia n ie  5-dniowego p la ­
nu za ładunku — w zór N r P .l 
w naszych w arunkach pracy 
jest nieistotne.. T rudn o  nam 
rozplanow ać w ysy łkę  na prze­
ciąg 5 dn i bez pewnych d a ­
nych z p ro d u kc ji, a p rodukc ja  
nie jest w stanie określić. ,jak'e 
a r ty k u ły  będą ko le jn o  p ro du ­
kowane...“

N ie do w ia ry . Jak  to, n ie  w ia ­
domo na 5 dn i naprzód, ja k ie  
a r ty k u ły  będą p rodukow ane '5 
No to  wobec tego, albo nie ma 
tam  p lanow ania  p ro du kc ji, albo 
jest to ba łam utne — je ś li nie 
z łośliw e —  wypaczanie prawdy 
D yrekc ja  fa b ry k i,  uchy la jąc  się 
od 5-dniowego p lanowania 
przewozów, n ie  zdaje sobie 
sprawy, ja k ą  szkodę wyrządzą 
przede w szystk im  swym  zak ła ­
dom. Przecież in tenc ją  p lano­
wania ,5-dniowego. jest uspra-» 
w n ien ie  przewozów to w a ­
rów , koniecznych dia zapewnie­
nia planowego biegu p ro d u kc ji

O bow iązek w ykonyw an ia  
przewozów ściśle według planu 
5-ciodniowego pow in ien doda t­
kow o m ob ilizow ać zakłady do 
systematycznego rea lizow ania 
p lanów  pro du kcy jnych , a nie 
być uważany za zło konieczne

S tanow isko k ie ro w n ic tw a  Fa- 
bryrki Śrub. w. Żyw cu-Sporyszu 
dowodzi, że jeszcze nie  zrozu-

Przytoczony p rzyk ła d  jest ja ­
skraw y. ale b yn a jm n ie j n ie  od­
osobniony.

„Specjalne“ warunki, 
brak rozdzielników

Z ak ła d y  Sprzętu B u d o w n i­
ctw a M ie jsk iego — Śląsk żąda­
ją  od P K P  respektow ania do­
raźnych zapotrzebowań na w a ­
gony, m o tyw u ją c  to „spe c ja lny ­
m i w a ru n ka m i pracy“  D y re k ­
cja zakładów  nie  chce w idocz­
nie, zrozumieć, że ko le j w  go­
spodarce socja lis tyczne j jest 
obowiązana do w ykonan ia  pań­
stwowego p lanu przewozów, a 
nie do zaspokajania każdych, 
dow olnych, n ieu je tych  w p ia ­
nie  żądań k lien tów .

B iu ro  Sprzedaży Cementu 
C e n tra li H and low e j M a te ria ­
łów  B udow lanych  w  Sosnowcu 
pisze, że „n iem oż liw e  jest sk ła ­
danie przez cem entownie 5 -dn io - 
wych planów  przewozowych" 
Powód? „...b rak rozdz ie ln ików  
i zam ówień w  ta k im  czasie, byś­
m y m og li w ysy łać  cem entow­
n iom  dyspozycje w ysy łek na 20 
każdego miesiąca z przeznacze­
niem  do w ykonan ia  w  m iesią­
cu następnym “ .

Rzeczywiście, cem entow nia 
„G rodz iec“  podaje, że dyspozy­
cje w ysy łkow e o trzym u je  z te­
goż b iu ra  - przeważnie te le fo ­
nicznie w  dn iu  w y s y łk i cemen­
tu.

B iu ro  sprzedaży „n ie  może" 
planować przewozów, bo... źle 
p lanu je  rozdzie ln ic tw o. Nie dość 
w ięc, że nię napraw ia  się je d ­
nego zła — niep lanowości roz­
dz ie ln ic tw a . ale jeszcze w yw o ­
łu je  się drug ie  zło — n iep lano- 
yyość przewozów.

Przedsiębiorstw , k tó re  zasła-

sk łada ją  lub  nie w y k o n u ją  p la - i końcow ej dekadzie miesiąca. 
5 -dn iow ych  jest ta k  inow  o-dn iow ych  jest 

w ie le , że p rzyb ie ra  to rozm iary  
groźnego, szkodliwego zjaw iska. 
Tak np. w  D O K P  K ra kó w  47 
procent nadawców nie złożyło 
we w rześniu p lanów  5 -d n io ­
wych. Na I 5 -dn iów kę paż-' 
dz ie rn ika  — 40 procent.

W  Rzeszowie nie złożyło p la ­
nów  5-dn iow ych  57 procent 
nadawców. Tam tejsza Centra la 
Teksty lna , Paged i Centra la  
Rolnicza SpóM zie ln i S.Ch. n ie  
sk łada ją  p lanów  w  ogóle.

Istotne elementy

Dale? P lanow anie 5-dniowe i 
w tedy spełń'a swe zadanie, gdy 
nadawcy stosują grupow o kie- j 
runkow e ładow anie (cała gru j 
pa wagonów przeznaczona do ! 
jednej stac ji odbiorczej); w te  j 
dy. gdy stosują m arszru tyzacię  I 
przewozów m asowych (jeden lub 
k ilk u  nadawców w ysyła  ładunek 
c ’ ipoc iągow y do jedne j lub  
k ilk u  stacji odbiorczych).

P lanowanie 5-dniowe ma w te ­
dy wartość, gdy zw iązane jest 
z na leżytym  w ykorzystan iem  
ładowności wagonów. W sierp-

planowania pięciodniowego niu br. w sku tek n iew ykorzysta-
| nia ładowności wagonow stra- 

Samo złożenie planu 5 -dn io- cono w K ra ko w sk ie j D O K P  
wego po to, b y .  stało się „za - j m ożliwość przew iezienia 63 ty- 
dość“  Uchw ale Rządu, jeszcze i sięcy ton tow a rów  bez p o w ie ;
niczego nie rozw iązuje. Plan 
m usi być w łaśc iw ie  sporządzo- ' 
ny, rea lny, a następnie do k ła d ­
nie i w pe łn i w ykonany.

Jeśli np. Centra la  P roduktów  
N a ftow ych  w  K ra ko w ie  p ie r­
w o tny w rześn iow y plan prze­
wozów zm niejszyła później 
s iedm iokro tn ie , w końcu „u z u ­
pe łn iła  go doda tkow o“ , a zgłosi­
ła do przewozu sprzeczną i »z 
tym  „uzupe łn ien iem “ ilość to ­
w arów  — to jest to zupełna f ik ­
cja.

P lanow anie 5-dn iow e w te ­
dy U łatw ia ko le i w ykonan ie  
przewozów, a tym  samym re a li­
zację państwowego planu gospo­
darczego. gdy w ysy łka  tow arów  
następpje w ed ług podanego w 
tym  p lan ie  te rm inu , ilości to w a ­
rów . k ie ru n k u  i s tac ji przezna­
czenia: w tedy, gdy ładow an ie i 
w y ładow an ie  wagonów odbywa 
się rów nom ie rn ie  we wszystkich 
dekadach miesiąca i w  poszcze­
gólnych dn iach tygodnia, nie

szęma
nów.

ilości ładow nych wago

riia ia c  się b łah ym i lu b  wręcz w yłącza jąc n iedzie l i  św iat. N ie -

Wspólnie, sprawniej, 
lepiej

j  Nie ty lk o  uży tko w n icy  kolei, 
j ale i aparat, ko le ja rs k i musi 
bardzie sk rup u la tn ie  niż do- i 
tychczas przestrzegać dyscyp li | 

| ny przewozowej.
| . Do na jpow ażnie jszych niedo- ! 
¡ciągn ięć kole i należą zdarzają- i 

ce się często w yp ad k i n ie te rm i ! 
! nowego i niezgodnego z godziną ! 
| w .,azaną na a w iz ie  — podsta 
l w ian ia  wagonów  pod w yładu - 
' nek. 
i
j T ak np. Ekspozytura PKS w  ! 
¡Lo dz i nadała do W arszawy wa 
j gon z drobnicą. W dn iu 14 wrze 
j śnią stacja W arszawa Gł. — To 
; warow a zaw iadom iła w łaściwa 

Ekspozyturę PKS w W arszawie 
o p rzybyc iu  wagonów awizern j 

| N r 124441. Wagon m ia ł być | 
! podstaw iony na bocznicę. Za-

i torach stacyjnych. N ierzadko 
ludzie  i samochody czekają, od 

j rana do nocy na podstaw ienie 
; wagonów.

Rzecz jasna, że nie wolno 
sztywno i ty lk o  fo rm a ln ie  in -  

i te rpre tow ać uchw a ły o planach 
| 5-dniowych. Od ko le i wymaga 

na jest pewna elastyczność —
| zwłaszcza jeże li chodzi o prze­
wóz k a r to f l i j  zboża A r ty k u ły  

| te muszą być przewożone w 
i pełnych dostarczonych przez 
j chłopów ilościach i na czas.

Ścisłe przestrzeganie dyscyp li­
ny przewozowej przez wszyst­
k ie  resorty naszej gospodarki 
u ła tw i m. in. te rm inow e prze­
w iezienie całej tegorocznej 
przeznaczonej na zaopatrzenie 
ludności i przem ysłu, p u li ziem 
n iaków  i zboża.

M aksym alne uruchom ien ie re ­
zerw trans portow ych jest zada­
niem  trudnym .

A le  czyż ja k ie k o lw ie k  nasze 
osiągnięcie przeszło bez poko­
nania rozlicznych, n ieraz ba r­
dzo ciężkich trudności?

Trudności nie trzeba lekce­
ważyć. ale też nie trzeba się 
ich bać. K o le j naszą oczekują 
w  jesien i i zim ie odpow iedział 
ne zadania. Nie może ona do i 
puścić, by pow sta ły  z je j w in y  j 
ja k ie k o lw ie k  zakłócenia w  za- j 
opatrzeniu. W szystkie m atę- i 
r ia ły  j a r ty k u ły  muszą być ! 
prze\viezśone w  całości i we | 
w łaśc iw ym  te rm in ie . Bez­
względne zwalczanie wszelkich 
prze jaw ów  beztroski i oportu i 
nizrnu. kon tro la  przestrzegania ; 
dyscyp liny  przewozowej, a prze i 
da wszystk im  - wciągnięcie do 
b itw y  o wagdn najszerszych ' 
mas ko le ja rsk ich  i pracowni- : 
ków  dzia łów  transportow ych  u- : 
ży tkow n ikó w  ko le i, śm iałe i | 
konsekwentne atakowanie prze- i 
szkód — oto droga, wiodąca do | 
sprawnego w ykonan ia  państwo- I 
wego p lanu przewozów jesień 
nych w  d rug im  ro ku  naszej sze­
śc io la tk i.

reakcyjna em igracja  zgodna jest w iedź ta wskazuje m ilio n o m
uczciwych ludzi m iłu ją cych  po­
kó j, swój k ra j i jego wolność —* 

i na ich obow iązk i i zadania.
W ype łn ia jąc  te zadania i obo­

w iązk i w procesie rea lizac ji 
p lanu 6-le tn iego  i budow y pod­
staw  socja lizm u w  naszym k ra ­
ju  naród po lsk i czerpie i będzie 

i czerpał coraz szerzej z boha te r- 
; skich dzie jów , w zo rów  i do­
świadczeń Z w iązku  Radzieckie- 

I go i jego narodów, 
i Zw iązek Radziecki da je  nam  
| w zó r ja k  w  w arunkach , k ie d y  

w ładzę spraw u je  klasa ro b o tn i-  
; cza w  sojuszu z chłopstw em  
; pracu jącym  należy walczyc z 
I trudnośc iam i i pracować d la  
j w ie lk ie j sp raw y po ko ju  i  soc ja- 
; lizm u —
j  — ja k  być czu jnym  na s traży 

in teresów  i niepodleg łości swe­
go k ra ju , swej o jczyzny, sw ych 

I zdobyczy społecznych i  ja k  
| wa lczyć z w rog iem  — z reakc ją  
; rodzim ą i agentam i im p e r ia li-  
' zmu — dążącym i do p rzyw róce - 
I n ia  w  Poisce zgubnej d la  lu d u  

w ładzy  ka p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków  —

i — ja k  w  tw órczym  trudz ie  i 
! walce kszta łtow ać id e o w o -p o li- 
; tyczną postawę lu du  polskiego, 
i wzm acniać i pogłębiać ńa rodo- 
; w y f ro n t w a lk i o pokó j i  p lan  
6- le tn i, w iodący do m ora lno -po - 

| lity czn e j jedności naszego naro­
du.

j N iezm iern ie  ważne są d la  nas 
i — naszej k lasy robotn icze j, na - 
j szej p a r t i i i naszej w ładzy  lu do ­

w e j — doświadczenia Z w ią zku  
Radzieckiego i  W ie lk ie j P a r t ii 
Len na -  S ta lina  w  budow ie i  
um acn ian iu  sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego. \

Szerzej i g łęb ie j n iż  do tych­
czas' czerpać z w zorów  i do­
świadczeń ZSRR dla lepszej 
m o b iliz a c ji mas do w a lk i o 
szybki gospodarczy i k u ltu ra l­
ny rozw ój Polski, o szczęście 
i dobrobyt mas pracujących — 
to podstaw owy dziś obow iązek 
każdego pa rty jnego  i be zp a rty j­
nego polskiego p a trio ty , każde­
go obywate la Polski Ludowe/.

Czerpać w ięc szerzej i  g łę­
b ie j z w zorów  i doświadczeń 
ZSRR — to  pogłębiać i um ac­
niać p rzy jaźń  polsko -  radziec­
ką  w brew  i przeciw  im p e r ia li­
stom i ich know aniom , w b rew  i  
przeciw  po lsk im  rozb itkom  re ­
a kcy jn ym  — w  im ię  n a jle p ie j 
po ję tych i trw a ły c h  in te resów

nia 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i podchwycony 
przez tysiące zakładów  pracy w 
ca łym  k ra ju  — to w spaniałę za­
dokum entowanie pa trio tyzm u i 
oddania spraw ie swej O jczyzny 
Ludow ej oraz bra te rsk ich  uczuć 
p rzy jaźn i do Zw iązku Radziec­
kiego.

Echo, ja k ie  ten apel znalazł 
u m ilio n ó w  ludz i w całym  kra 
ju . jest św iadectwem , że masy
pracujące P o lsk i Ludow e j do ; Polski i narodu polskiego, jego 
brze rozum ie ją  swą ro lę  i swe ro z k w itu  i  w ie lkości.

In ir ja to rz v  Czynu P aździern ikow ego  
— załoga HSO na Żeran iu  -  zwycięsko  

rea lizu ją  podjęte zobow iązania
F abryka  Samochodów Osobo­

w ych  na Żeran iu . Tu padło ha­
sło czynu p rodukcy jnego  na 
cześć 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Obok b ram y za­
k ła du  w idn ie je  napis: „Na 
cześć 34 roczn icy R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j przed te rm i­
nem w yp ro d u ku je m y  pierwszy 
samochód M -20 „W arszaw a“ .

Cała załoga FSO żyje  re a li­
zacją tego zobowiązania. Co 
k ilk a  godzin z m egafonów ra ­
diowęzła. codziennie ze szpalt 
zakładowego b iu le tyn u  docie­
ra ją  do w szystk ich  m e ldunk i 
o przebiegu prac.

W spółzaw odnictw o m iędzy 
poszczególnymi robo tn ikam i, 
b rygadam i i dz ia łam i ro zw ija  
się coraz bardzie j. G rupa be- 
ton ia rska  A ffk a  skróc iła  te r ­
m in  w ykonan ia  zobow iązania o 
2 dn i. 12 b lacharzy z g rupy  
G rodzickiego zrea lizow ało swe 
postanow ienie 3 dn i przed te r­
m inem . Podobne m e ldu nk i 
sk łada ją  b rygady P iw n ick iego, 
Tańskiego. M alczyka i  innych .

N a czoło współzawodniczą­
cych o przedterm inow ą rea liza ­
cję Czynu Październikowego 
w ysuw a się brygada Guzala,

pracująca p rzy  m on tow ania
transporterów .

K orzen iow ski. H endz lik , M a - 
tab lew ski. Sokołowski. Jan icha 
— oto n iek tó re  z nazw isk b ry ­
gadzistów, k tó rych  g rupy w  ca­
łości w y k o n a ły  ju ż  zobow iąza­
nia.

Gdy k ilk a  dn i tem u załoga 
przeczytała słowa w yw iadu  
Chorążego Obozu P oko ju  ‘—  
Józefa S ta lina  postanow iła  jesz­
cze ba rdz ie j zw iększyć w y d a j­
ność pracy. '

Czyn załogi 
kopalni „Wesoła 11“

Załoga ko p a ln i „W esoła 11“  
pod ję ła  zobow iązania w ykona­
nia  w  październ iku  ponad p lan 
około 200 m e trów  sześciennych 
i  120 mb. chodn ików  i przeko­
pów^ Zobowiązania te przyczy­
nią się poważnie do dalszej roz­
budow y kopa ln i.

70 tysięcy robotników 
Dolnego Śląska 

realizuje zobowiązania
Ze zdw ojoną energią p racu je  

70 tysięcy rob o tn ików  dolno­
śląskich nad rea lizacją  zobo­
w iązań październikowych..
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Tego n ie  w olno to lerow ać
Redakcja nasza o trzym a ła  na wśród dzieci i rodz iców  gotowe

stepujący lis t:
Jestem ojcem  pięciorga dzie­

c i, z k tó rych  dw oje  uczęszcza 
do szkoły powszechnei w  W ą­
growcu, obecnie przem ianow a­
ne j na szkołę TPD, którego sam 
jestem  członkiem , i k tó re  to 
to w a rzys tw ^ bardzo się op ie i 
k u je  szkołam i. Z zadowoleniem 
p rze ją łem  wiadom ość o zało­
żeniu ta k ie j szkoły w  naszym

fo rm u la rze  do w yp e łn ian ia  i 
podpisania przez* rodziców, w  
k tó rych  trzeba spisać persona­
lia  dzieci, ich adresy itp .

D z iw ię  się, że m im o iż is t ­
n ie je  de kre t o w o lności w y ­
znania i  sum ienia, można stoso­
wać tak ie  meto-dy zastraszania 
dzieci i  rodziców.

Ja chce dzieci m oje  w ycho­
wać tak, aby osiągnęły ja k  na,i

K u  chwale O jczyzn y
(KO RESPO NDE NCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

m ieście, tym  bardzie j, że dzieci J w iększy poziom w iedzy i aby
b y ły  w  życiu uczciwe i postę­
powe i nie ba ły  się strachów 
i  zabobonów.

LE O N  B U D N Y  
W ągrowiec, w o j. poznańskie

*  •
Podobnej treśc i lis ty  n a p ły ­

nę ły rów n ież Od M a rii M ąko l z 
W ągrowca oraz od Kazim ierza  
Jankowskiego z Leszna. Znane 
są nam rów nież inne w yp ad k i 
a g itac ji i  te rro ru  re lig ijnego  ze 
strony  n iek tó rych  księży prze­
c iw ko  rodzicom  posyła jącym  
swe dzieci do szkół TPD, oraz 
przeciw, sam ym  dzieciom. T rze­
ba w iec z całą stanowczością 
stw ierdz ić , że ustawa o ochro­
nie wolności sum ienia zabrania  
w yw ie ra n ia  ja k ieg oko lw iek  n a ­
cisku w  tego rodza ju  sprawacłi. 
1 trzeba stw ierdz ić , że władze  
ludowe nie będą to le row a ły  prób 
łam ania te j ustaw y, prób ag ita ­
c ji p rzec iw ko  szkołom  • TPD, 
te rro ru  re lig ijn ego  wobec ro d z i­
ców  i  dzieci.

m oje zw iedz iły  taką szkołę 
podczas wycieczki w  Poznaniu 
i  zachwycały się wzorowością 
tak  urządzenia ja k  i poziomem 
nauczania szkoły T P D -ow sk ie j. 
Z  zadowmlen;em p rz y ję li ró w ­
nież in n i rodzice spośród moich 
zb ijo rnych u tw orzen ie  u nas 
szkoły TPD.

D ziw ne jednak, że m ie jscowy 
ks iądz M iko ła jczak  poruszał 
sorawsę te j szkoły z ambony 
strasząc rodziców, k tó rzy  będą 
posyłać swe dzieci do te j szko­
ły . różnym i k lą tw a m i itp., co 
w p ły w a  u jem n ie  na n iek tó rych  
rodziców’, a szczególnie dzieci, 
k tó re  ży ją  pod strachem  jak ichś 
n ieprzew idzianych rzeczy, k tó ­
re m a ją  je  spotkać, gdy będą 
chodzić do te j szkoły. To w p ły ­
w a u jem n ie  na w y n ik i na uk i i 
samopoczucie dzieci. Również 
ksiądz Bartczak chodził po do­
m ach i  p rzekonyw a ł, aby dzie­
c i nie posyłać do szkoły TPD

Poza tym  księża rozdają

G w arno i  ro jn o  b y ło  w  żo ł­
n ie rsk ich  św ie tlicach p rzyb ra ­
nych bielą i  czerw ien ią flag. 
Z grom adziły  się w  nich jedno­
s tk i wojskowe, by uczcić swoje 
w ie lk ie  św ięto — Dzień W ojska 
Polskiego.

Na uroczystość p rz y b y li przed­
staw icie le społeczeństwa, p a rtii, 
o rgan izac ji m łodzieżowych, przo­
dow nicy pracy i rodziny w o jsko ­
wych. Zebrani na sali żołnierze- 
szeregowi. podoficerow ie i o-

k tó rych  szkoli w yw ią zu ją  się 
ze swych zadań celująco.

— Tak po lub iłem  swoją p ra ­
cę — opowiada. P ieczarski — że 
nie  w yobrażam  sobie życia w 
„c y w ilu “ . Z radością patrzę, 
ja k  ludzie  rosną i do jrzew a ją  w 
w o jsku, ja k  pogłębia się ich 
świadomość po lityczna i  w ie ­
dza ogólna.

To w. P ieczarski sam w yrós ł 
w  w ojsku. G dy zaciągnął się w 
jego szeregi posiadał ty lk o

fice row ie  z uwagą przysłuch i- I św iadectw o ukończenia szkoły

Narada dramaturgów polskich
(a) S taran iem  Sekcji D ram a- i Leon K ruczkow sk i. V/ ożyw ionej 

tu  Zw iązku L ite ra tó w  P olskich i dyskusji, k tó ra  rozw inę ła się w  
oobyła się całodzienna narada j  czasie narady, b ra li udzia ł au to- 
d ra m atu rg ów  po lskich , z udzia- 1 rzy sztuk fes tiw a low ych  (m iędzy 
łe m  w icem in is tra  k u ltu ry  i j in n y m i K rzysz to f G ruszczyński, 
s r tu k i tow . Sokorskiego, dyr. j Adam  • Tarn, M icha ł Rusinek. 
Centra lnego Zarządu Teatrów , i Irena K rzyw icka ), pisarze, k r y -  
C per i F ilh a rm o n ii tow. Pań- | tycy  (m. in. Jadw iga S iekierska 
skiego, reżyserów przodu jących i i Jan K o tt)  oraz reżyserzy: B ro - 
fcen po lsk ich  i  k ry ty k ó w  tea - j  n is ław  D ąbrow sk i i  A leksander

B a rd in i. s

Głos w  dysku s ji zab ra ł ró w ­
nież w icem in is te r k u ltu ry  i 
sz tuk i tow . W łodzim ie rz Sokor­
ski, oraz tow . dyr. Jerzy Pański.

D yskusja i w ym iana  zdań w y ­
sunęły szereg zadań, k tó rych  
rea lizac ja  p rzyczyn i się do d a l­
szego rozw o ju  współczesnej d ra ­
m a tu rg ii po lsk ie j.

tra lnych .
Zadaniem  narady by ła  k r y ty ­

czna ocena F estiw a lu  po lsk ich 
sztuk współczesnych podsumo­
w anie  jego osiągnięć i analiza 
błędów. W  oparciu o tę ocenę 
narada w ytyczyć m ia ła  dalsze 
d rog i rozw o ju  d ra m a tu rg ii po l­
skie j.

R eferat w yg łos ił prezes Z w ią ­
zku L ite ra tó w  P o lsk ich  tow.

Zadania aktywu ZSL w walce 
o wykonanie obowiązków chłopów 

wobec państwa
(d) Zadania działaczy i ogn iw  

organ izacyjnych ZSL w  m o b ili­
zow aniu mas chłopów do pe ł­
nego i term inow ego wrykonan ia 
ich w s z y s tk ie j zobowiązań w o­
bec Państwa, w  walce o prze­
zwyciężenie is tn ie jących tru d ­
ności w  zaonatrzeniu ludności 
m iast, w y tyczy ła  ogó lnokra jow a 
odprawa a k tyw u  wojewódz- 
k  egO i pow iatowego S tro n n i­
ctwa, k tó ra  pod przewodni- 
c 'w em  sekretarza N K W  — A le ­
ksandra Juszkiew icza obrado 
w a ła  w  Naczelnym  K om itecie  
W ykonaw czym  w  dn iu 10 bm.

W odpraw ie uczestniczyli: 
prezes Rady Naczelnej ZSL — 
Józef N iecko, w iceprezesi N K W : 
W incen ty  Baranow ski, Stefan 
Ig n a r i Czesław Wycech, sekre­
ta rz  N K W  — Józef Ozga-Mi- 
cha łsk i. członkow ie prezydium  
N K W : M ik o ła i Dachów, Jan 
Pąb-K oe io ł i Bolesław^ Pode- 
dw orny.

Zasadniczy re fe ra t w yg łos ił 
wiceprezes N K W  — Stefan 
l 2nar, om aw ia jąc sytuację go­
spodarczą naszego k ra ju  i zada­
nia. ja k ie  z te j sy tuac ji w y n i­
ka ją  dla Zjednoczonego S tro n ­
n ic tw a  Ludowego. Poza tym  w y ­
głoszone zostały re fe ra ty  o w y ­
borach do zarządów ogn iw  te

W te j sy tuac ji, naczelnym  za­
daniem, sto jącym  przed dzia ła­
czami w ie js k im i, jest w a lka  z 
e lem entam i w ro g im i i m ob ilizo ­
wanie mas chłopskich do pełne­
go w ykonan ia  p lanu skupu 
z iem niaków  i zboża, do zw ięty 
szenia dostaw trzody i wykona 
nia p lanów  k o n tra k ta c ji na rok 
1952 oraz do pełnego u regu lo­
wania zobowiązań finansow ych 
wobec Państwa,

Uczestnicy obrad mocno pod­
k reś la li ^v ie lk ie  korzyści, jak ie  
w ładza ludowa, oparta na so ju­
szu robotn iczo-ch łopskim , p rz y ­
niosła chłopom  pracującym , da­
jąc im  m ilio n y  hek ta rów  ziemi 
poobszarniczej, pe łny dostęp do 
wszelkiego rodzaju szkół, pracę 
w przem yśle dla m ilion ów  zbęd­
nych na wsi rąk  roboczych oraz 
w ie lka  i  wszechstronną pomoc 
w s ta łym  zw iększaniu p ro ­
d u kc ji ro lne j.

P rzem aw ia jący na odpraw ie 
liczn i działacze ZSL mocno ak ­
cen tow a li, że pełne w ykonan ie  
przez chłopów ich obyw a te l­
skich obow iązków  posiada w ie l­
k ie  znaczenie dla dalszego na- 

I szego pokojowego budow nictw a 
I i wzm ocnienia obronności kra- 
I ju  — szczególnie wobec w zm a-

w a li się słowom  oficera, m ów ią ­
cego o narodzinach w ojska lu ­
dowego, o jego^p ierw szych bo­
jach, u boku boha te rsk ie j A r ­
m ii Radzieckie j.

— Żołn ierze I A rm ii,  c i k tó rzy  
w a lczy li pod Lenino, pow ie rzy li 
nam Polśkę Ludową, nakazali 
nam  bron ić  je j, by nie pow tó­
rz y ły  się ju ż  n igdy rządy k a p i­
ta lis tów , by ju ż  n igdy obszar­
n icy  i fa b ryka n c i nie m og li w y ­
zyskiw ać ludu polskiego. Nie 
chcemy w o jn y  — chcemy budo­
wać nasz k ra j. A le, aby zapew­
n ić  pokó j trzeba być s ilnym  
D latego naród nasz budu je  plan 
6-le tn i, d latego my. żołnierze 
podnosim y poziom naszego w y ­
szkolenia bojowego i  po litycz ­
nego.

S łucha ją tych słów  w  skup ie­
n iu  żołnierze i o fice row ie  W ie­
lu  wśród nich jest p rzodow ni­
kam i wyszkolenia wojskowego. 
Za chw ilę  zostaną nagrodzeni 
m edalam i, awansam i i  w y ró ż ­
n ien i nagrodam 1.

5}C
Z uwagą słowom  ty m  p rz y ­

s łuchuje się tow, P ieczarski, u- 
czestnik w a lk  pod Lenino, k tó ry  
w  roku 1S41 w s tąp ił ochotniczo 
do A rm ii Radzieckie j — w  je j 
szeregach po legli dw a j jego 
bracia. W dwa la ta później P ie­
czarski jest żołnierzem  D y w iz ji 
Kościuszkow skie j. U boku żo ł­
nierza radzieckiego kroczy po­
przez W arkę, L u b lin . W arszawę 
i W ał Pom orski aż do B erlina . 
— T o 'jed en  z naszych przodow ­
n ikó w  w w o jsku  — m ów i ko le ­
ga jego, poruczn ik. — Wszyscy,

podstawowej. W w yzw olone j 
Polsce ukończył szkołę oficerską. 
Jakże dum ni być muszą rodzice 
Pieczarskiego ze swego syna.

*
— Po w yzw o len iu  aż do c h w i­

l i  pow o łan ia  rpnie do w ojska, 
w raz z całą rodziną pracow a­
łem  w PGR we wsi W ie lko łęka 
w  w o j. pom orskim  — m ów i tow . 
A lb e r t Chamoń. — W  pęacy na 
ro l i ca ły czas by łem  p rzodow n i­
k iem  — n a jp ie rw  ja ko  rob o tn ik  
ro lny , potem pom ocnik tra k to ­
rzysty. W nagrodę w ysłany zo­
stałem  na kurs, po k tó ry m  p ra ­
cowałem  w tym że PGR-ze jako 
próbobierca zbożowy.

A lb e r t Chamoń nie od razu 
został p rzodow nik iem  wyszko le­
nia wojskowego^ Innego rodza ju  
praca, inne w arunki...

— A le  — m ów i tow ; Chamoń 
— zawziąłem  się. M o ja  w ieś od­
prowadzając m nie do wojska, 
życzyła m i sukcesów. To zna­
czy, że m ie li tam  do m nie za­
ufanie . że w ie rz y li, iż  nie p rzy ­
niosę wstydu. N ie m ogłem  tego 
zaufania poderwać. P rzyk łada 
łem  się do pracy, ja k  mogłem. 
W  w o jsku  w stąp iłem  do Z M P  i 
koledzy pom ogli m i zostać przo­
downikiem ...

*
Słucha tych słów  Czesław 

R aducki, k tó ry  przed pow o ła ­
niem  do w ojska b y ł p rzodow n i­
k iem  pracy w  jedne j z ko­
pa lń m iedzi. Czesław Ra­
du ck i przewodniczący koła 
ZM P, pracując w  kop a ln i w y ­
ra b ia ł 160 procent norm y. Fo­

tog ra fia  jego, ja k o  p rzodow n i­
ka p racy wyw ieszoną by ła  w  
P ow ia tow ym  Zarządzie ZMP.

P racu jąc w  kop a ln i — m ów i
— przyczyn ia łem  się do w y k o ­
nania planu 6-le tn iego, do budo­
w y  podstaw socjalizm u, do pod­
niesienia stopy życiow ej całego 
naszego narodu. Chcę, by k ra j 
nasz da le j ro z w ija ł się, chcę by 
się w  poko ju  rozbudow yw ał. 
Teraz jestem  w  wojsku. Tam  
w  ko p a ln i zostali m oi tow a rzy ­
sze. Spodziewają się po mnie, 
że będę stal na straży naszych 
osiągnięć i  naszej pracy. Tego 
po nas spodziewa się cały na­
ród. D latego chciałem  zostać 
przodow n ik iem  w yszko len ia  i 
zostałem nim .

&
M iędzy pracą K azim ierza M il -  

czarczyka w p ro d u kc ji, a obec­
ną pracą w  w o jsku  jes t n ie ro ­
zerw alna ciągłość.

— I  tam  i tu walczę o jedno
— żeby nasze państwo ludowe 
m ogło się w pokoju rozw ijać, 
żeby ro z k w ita ło  i potężniało

Tow. M ilcza rczyk  b y ł a k ty w i­
stą ZW M , w a lczy ł z bandam i, 
potem b y ł a k tyw is tą  ZM P  w 
fabryce, gdzie równocześnie 
zdobył zasżczytny ty tu ł p rzo­
dow n ika  pracy.

— Na swoim  w łasnym  p rzy ­
k ładz ie  — m ów i — i na p rzy ­
k ładzie  m oje j rodziny na jle p ie j 
w idzę, co daje naszemu narodow i 
Polska Ludowa. M ój ojciec przed 
w o jn ą ; t łu k ł kam ien ie na szosie 
Teraz ma pracę odpow iada ją­
cą jego k w a lif ik a c jo m  i zdolno­
ściom. Ja rn ia iem  możność zdo­
bycia k w a lif ik a c ji.  P ięcioro ro ­
dzeństwa uczy się w  szkołach... 
M o je j rodzin ie  państwo ludowe 
dało m ożliwość pracy,- rozw o­
ju , dało praw o do życia. x A  
przecież tak ich  rodz in  ja k  m o­
ja  sa m ilio n y .

■ Sfe
Tow. S tan is ław  Z ie liń s k i p rz y ­

szedł do w o jska z kop a ln i z po­
w ia tu  kłodzkiego.

— Ciężko by ło  rodzicom  przed 
w o jną  — m ów i. — Pracow a li 
u „pana“  w  m a ją tku  a dzieci 
by ło  dziew ięcioro. Dziś gospoda-

1 ru ją  na w łasne j ziem i, b ra t 
pracuje w  PGR. reszta ,się 
uczy. Ja sam skończyłem  szko­
łę przysposobienia przem ysło­
wego i tra fiłe m  do kopa ln i.

Przed k ilk u  dn iam i tow. Z ie­
liń s k i w ró c ił z obozu szkolenio­
wego. Jest jednym  z w yró żn ia ­
jących się żołn ierzy, o trzym a ł 
nagrodę i pochwałę.

— Dużo w iedzy zdobyłem  w  
wojsku. Bardzo chcia łbym  tu 
zostać, ja k k o lw ie k  praca gó rn i­
ka  podoba m i się również. Jako 
Z M P -ow iec  bratem  a k ty w n y  u - 
dzia ł w  pracach organ izacji. Od 
stycznia jestem  kandydatem  
p a rtii.

*
Można by  w y liczyć  długą lis tę  

nazw isk ludzi, k tó rzy  pod każ­
dym  względem  przodu ją w  w o j­
sku. Jest wśród n ich tow . G ra­
bowski i tow . G a jow iak. tow. 
M iko ła jczyk  i  tow . Nagajski. 
Z dyscyp linow an i i o f ia rn i z 
n ich żołnierze, dobrze w yk o rz y ­
stu jący swój pobyt w  w o jsku  
dla pogłębienia w iedzy fachowej 
i po litycznej.

Z prezyd ium  padają nazw iska 
nagrodzonych: Z sali odpow ia­
dają k ró tk ie  i zw ięzłe słowa: 
„K u  chwale O jczyzny“ . W yw o­
łan i us taw ia ją  się w  szereg. Za 
chw ilę  nastąpi uroczysty akt 
dekoracji.

A  saia b ije  brawo. Co chw ila  
padają o k rz y k i na cześć — M a r­
szałka P o lsk i Konstantego 
Rokossowskiego, na cześć N a j­
wyższego Z w ie rzchn ika  Polskich 
S ił Z b ro jnych  towarzysza B ie ­
ru ta , na cześć Generalissimusa 
Stalina.

Nie z pałaców, n ie  z dw orów  
pańskich w ysz li c i żołnierze i 
o fice row ie  z taką dum ą noszący 
m un du r żołnierza polskiego, z 
taką dum ą w ym a w ia ją cy  słowa 
„K u  chwale O jczyzny“ . To żoł­
n ierze z ludu w y ro ś li i z ludem  
zw iązani. To w o jsko ludowe, 
k tó re  w ie rn ie  stoi na straży 
bezpieczeństwa naszego na ro ­
du.

B. K .

W technikum d!a robotników budownictwa 
przemysłowego

renow ych ZSCh i  o w yborach gającej się h is te r ii w o jenne j w
w  spółdzielczości samopomoco­
w e j.

W toku obrad działacze ZSL 
s tw ie rd z ili,  że istn ie jące tru d n o ­
ści w  zaopatrzeniu ludności 
m iast zostały w  poważnej m ie ­
rze w ykorzystane przez ele­
m en ty  ku łacko  -  spekulacyjne 
zm ierzające do u trud n ien ia  re ­
a liza c ji p lanów  gospodarczych 
i do osłabienia sojuszu rob o t­
niczo-chłopskiego.

obozie im peria lis tycznym .
W w y n ik u  całodziennych ob­

rad działacze ZSL postanow ili 
wzmóc pracę po lityczną  n a .w s i 
i zm obilizow ać wszystkie s iły  
do ja k  najczynnie jszego udzia łu  
w  a k c ji Rządu i PZPR, m a ją ­
cej na celu pełne w ykonan ie  
zobowiązań tow arow ych  i f i ­
nansowych przez w szystkie  go­
spodarstwa.

Dwie garbarnie wykonały już 
piany roczne

(f) W  przem yśle skórzanym  ; d u k c ji w  d n iu  27 w rześnia b r 
trw a  zacięta w a lka  o przedte.-• | zam eldowała załoga ga rba rn i 
m inow e w ykonan ie  zadań d ru -  j n r 6 „P ia s t“ , wchodzącej w
giego roku  planu 6-le tn iego  
Nadchodzą ju ż  pierwsze m e l­
d u n k i o przed te rm inow ym  w y ­
konan iu  rocznych p lanów  pro­
d u kc ji.

Pierwsza w  przem yśle skó­
rzanym  'o  przedterm inow ym  
w yko na n iu  rocznego planu p ro -

skład Radom skich Z akładów  
G arbarsk ich .

W  dn iu  3 październ ika zw y­
cięsko zrea lizowała swe roczne 
zadania p rodu kcy jne  zaioga 
ga rba rn i n r  5 z W arszawskich 
Z akładów  G arbarskich .

Iłnzslrzygnięrie 
konkursu na uluór 
poetycki o przyiaźni 

polsko-radzieckiej
(a) R ozstrzygnięty został 

kon ku rs  na u tw ó r poetyck i o 
p rzy jaźn i -polsko - radzieck ie j, 
ogłoszony przez Zarząd G łó w ­
ny Tow arzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko-R adzieckie j w  porozum ien iu 
z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i 
S ztuk i i Z w iązk iem  L ite ra tó w  
Polskich.

Sąd konku rsow y po rozpa­
trzen iu  nadesłanych prac, po - 
s tanow ił p ierwszej nagrody* nie 
przyznaw ać n ikom u; nagrodę 
drugą podzielono m iędzy A r tu ­
ra M iędzyrzeckiego i Leopolda 
Lew ina, au to rów  w ierszy „Je ­
ździec" i „O jczyzno m oje j w ia ­
r y “ ; nagrodę trzecią podzie lo­
no m iędzy Edwarda Fiszera u  
Bogusława A. Koguta, autorów 
w ierszy „ J u r i j  G rom ow " i  „S ło ­
wo o w ie lk im  b ra te rs tw ie “ .

Ponadto w yróżn iono  pagro- 
dam i o ien iężnym i: A na to la  S te r­
na (za w iersz „P rz y ja ź ń “ ), Zo­
fię  B ys trzycką  (w iersz „K a r tk a  
z p a m ię tn ika “ ), Adam a Zar- 
nowskiego (w iersz „Idz ie m y jed­
ną drogą“ ), S tan is ława S zyd łow ­
skiego (w iersz „T en  dzień się 
u s to k ro tn ii“ ) oraz Tadeusza 
N owaka (w iersz „P rz y ja ź ń “ ).

Zeznania św iadków  
w procesie „Inspektoratu  Zam ojskiego
( f)  W  d a ls z y m  c ią g u  ro z p ra w y  toczące j się p rze d  W o js k o -  k tó ry  m u odpow iedzia ł, że spra-

w ym  Sądem R ejonow ym  w  L u b lin ie  p rzec iw ko  przyw ódcom  
dyw ersy jno -szp iegow sk ie j bandy pn. „ In s p e k to ra t Z a m o jsk i”  
ks. p ro w in c ja ł Szepelak podał, że k lasz to r w  Radecznicy po­
zostaw ał nie ty lk o  pod jego opieką, lecz ró w  Jeż i pod op ie­
ką p rzeds taw ic ie li W a tykanu , k tó rzy  co trz y  la ta system a­
tyczn ie  w iz y to w a li k lasz to r. W izy tac ja  taka  m ia ła  m iejsce 
m. in . w  1946 r. —  k ie d y  k lasz to r w  Radecznicy b y l ju ż  s ie ­
dzibą bandy.

w y s ta w ili na szwank zaufanie, 
ja k im  Państwo da rzy ło  nasz za­
kon, potępiam  za k rzyw d y , ja ­
k ie  w yrzą dz ili społeczeństwu 
stając się przyw ódcam i bandy­
tów .“

Podobnej treści oświadczenie 
z łożył Sądowi przesłuch iw any 
w  charakterze św iadka ks. za­
konny  Eugeniusz K aparn ik .

„Jestem  do g]ębi wstrząśn ię­
ty  ogrom em  zła wyrządzonym  
przez bandę i  w spółp racu jących 
z n ią  zakonn ików , tych k tó rzy  
ja ko  ka p ła n i m ie li św iecić in ­
nym  przyk ładem  — m ów i ks. 
K a p a rn ik . — Z klaszto ru , k tó ry  
pow in ien być m iejscem  spokoju, 
s tw o rz y li on i s ied lisko bandy 
i m ie jsce p ijań s tw . N iech p rz y ­
k ła d  ich stan ie się ostrzeżeniem 
dla  innych , by szli zawsze w ła ­
ściwą drogą“ .

Pomysł, który skraca o 2 miesiące 
cykl produkcyjny w garbarstwie

(a) G arbarz T ib o r Hegedus i tego uspraw nien ia c y k l p ro du k- 
opracował uspraw nien ie rac.u.- , cy jn y  w  ga rba rs tw ie  zostanie 
na liza to rsk ie  polegające na Z3- j skrócony p raw ie  o dwa n ie ­
stosowaniu przy  garbowan u | siące. W szystkie załogi ga rba rn i 
skpr wyższej tem pe ra tu ry  ką- | w k ra ju  w prow adza ją  ju ż  po­
p ie li. W  w y n ik u  w yko rzys tan ia  ! m ysi T ibo ra  Hegedusa.

W pow. Złotoryja wysadzona zostanie 
wielka góra bazaltowa

Ja) W , pow. Z ło to ry ja  w  woj 
w ro c ław sk im  trw a ją  prace 
przygotow awcze do wysadzenia 
w  pow ietrze tzw. W ilcze j G óry 
k tó ra  jest ogrom nym  blokiem  
bazaltu. W ilcza Góra zostanie 
skruszona przy pomocy ok 60 j 
ton m a te ria łó w  wybuchow ych, i 
Jak  ob licza ją  fachowcy, uzy- j 
skanych zostanie dzięki tem u j 
ok 350 tysięcy ton kruszyw a j 
bazaltowego.

Roboty przygotowawcze p ro  - 
wad-mne są w  oparciu o ra ­
dziecką metodę tzw. s trzelania

kóm orowego. Wysadzenie W ii- 
czei G óry przew idziane w  koń­
cu listonada br. stanow ić bę­
dzie jedno z na jw iększych w 
św iecie osiągnięć w pracy k a ­
m ienio łom ów. W iększe w ybuchy 
przeprowadzają ty lk o  in żyn ie ­
row ie, techn icy  i robotn icv  
Z w iązku  Radzieckiego.

G órn icy  za trudn ien i p rzy w y ­
rąb yw a n iu  chodn ików  i kom ór 
w  m asyw ie ska lnym  W iln s -j 
G óry, m. in. P o lchan iuk i Ogo­
now sk i uzysku ją  do 200 procent 
normy.

Skład sądu 
konkursowego 

na pomysły do librełł
(a) M m . K u ltu ry  i  S ztuk i oraz 

Zw iązek L ite ra tó w  P olskich o- 
g losiły, ja k  podaw aliśm y, kon ­
ku rs  o tw a rty  na pom ysł (kon­
spekt) lib re tta  operowego, ba le­
towego i kom ed ii m uzycznej 
(operetkowego).

T e rm in  składania konspektów  
up ływ a  z dn iem  25 paźdz ie rn i­
ka 1951 r.

O sta tn io  pow o łany został sąd 
kon ku rso w y  w  następującym  
składzie: R. B randstae tte r, G. 
Gottesman, J. Jasieński, J J u - 
randot, Z. Latoszew ski, G. L a ­
sota, J. M ak lak ie w icz , W. Ru­
dzińsk i, I. Turska, L. S ch ille r, 
T. Szeligówski, T. S yg ie tyńsk i, 
A . Szyfm an.

Surowe kary 
dla spekulantów

(a) Bogacz w ie jsk i S tan is ław  
P a jdz ik  i M ieczysław  K r ik o -  
w iak , w łaścic ie l zakładu i sk le ­
pu rzeźniczego, zam ieszkali w 
Bożkowie, pow. K łodzko, m im o 
dużych dochodów, za jm ow a li 
się notorycznie n ie lega lnym  
ubojem  byd ła  i spekulacją m ię­
sem. K ra k o w ia k  i P a jdz ik  zna­
n i b y li w  Bożkow ie 'i oko licz­
nych wsiach z aw an tu rn ic tw a  
i p ijaństw a. Orzeczeniem D e­
lega tu ry  K o m is ji Specja lne j we 
W roc ław iu  M ieczysław  K ra k o ­
w ia k  skazany został ha 24 m ie ­
siące obozu pracy i 2 tysiące 
zło tych grzyw ny, a S tan is ław  
P a jdz ik  na karę  12 m iesięcy 
obozu pracy.

Na 24 miesiące obozu pracy 
skazany został F ranciszek G ro­
m adzki. zam ieszkały we wsi. 
W orgule, w  pow. B ia ła  Pod­
laska. G rom adzki t ru d n ił się 
n ie lega lnym  ubojem  byd ła i 
skup yw a ł naw et sz tuk i chore

W  toku  dalszej rozp raw y osk. 
ks. Rybą na własne żądanie 
z łożył Sądow i oświadczenie, w 
k tó ry m  w ykazał, że osk. >ts 
Szepelak — w b rew  swoim  u- 
p rzedn im  w y k rę tn y m  zezna­
niom  — b y ł dobrze p o in fo rm o­
w any o w spółp racy przełożo­
nych k laszto ru  z bandą P ila r ­
skiego.

Ks. Ryba ośw iadczył m. in  iż 
zeznania ks: Szepelaka są fa ł­
szywe a jego w yp ie ra n ie  się 
w in y  ma na celu zrzuceni^ :a- 
łe j odpow iedzia lności na pod­
leg łych mu gw ard ianów  klasz­
to ru  w  Radecznicy t j.  ks. P łon­
kę i ks. Rybę.

„W  poufnych rozm owach ze 
mną — m ów i ks. Ryba — k iedy 
opow iadałem  m u o m oich kon ­
taktach z podziem iem, ks. Sze­
pelak im  się nie sprzeciw ia ł. 
Raz jeszcze kategoryczn ie o- 
świadczam. że gdyby ks. Sze­
pelak zab ron ił m i w spółpracy z 
podziem iem , nie w p lą ta łb y m  się 
w  tę całą a fe rę“ .

Po ośw iadczeniu ks. Ryby, 
Sąd rozpoczął p rzesłuch iw an ie  
licznych  św iadków . B y li to  za­
rów no księża, ja k  i bracia za­
kon n i k laszto ru  w  Radecznicy 
oraz członkow ie  rodzin osób za­
m ordow anych przez bandę P i­
larskiego.

Zaprzysiężenie bandytów
odbyło się w  klasztorze
Św iadek Józef W ęgrzyn — ks. 

zakonny k laszto ru  w  Radeczni­
cy, zeznaje, że osk. ks. P ionka 
a następnie osk. ks. Ryba u rzą ­
dza li często libac je  w  k laszto ­
rze wspóln ie  z bandytam i. W  
czasie tych lib a c ji wznoszono 
toasty na cześć herszta bandy 
— P ilarskiego.

Św iadek zeznaje m .in., że ks 
P ionka w  1946 r. opuszczając 
k lasz to r u rządz ił huczne poże­
gnalne przyjęcie , na k tó ry m  o- 
prócz ks. P ło n k i i  ks. R yby 
obecni b y li herszt bandy P ila r ­
ski oraz „N iebo ra “ , „W a m p ir“ . 
„E am “  i  k ilk u  in nych  uzb ro jo ­
nych bandytów . W  czasie lib a ­
c ji w spó ln ie  z ópryszkam i ra ­
czono się ob fic ie  a lkoholem .

Św iadek zeznaje da le j, że je ­
dna z lib a c ji,  ja ka  w  1948 r. 
odbyła się w  klasztorze, poprze­
dzona była  „zaprzysiężeniem “ 
bandytów . Ks. Ryba, ubrany- 
w  komżę, w ręczał bandytom  
jak ieś  p a m ią tk i — m ów i św ia ­
dek, s tw ie rdza jąc da le j, że je ­
szcze w  1950 r. spo tyka ł ban­
dy tó w  na teren ie k lasztoru.

Świadkowie - bernardyni 
potępiają współpracujących 

z bandą zakonników
„Z d a ję  sobie sprawę — s tw ie r­

dza ks. W ęgrzyn — ze szkód, ja ­
k ie  przełożeni k laszto ru  swą 
dzia ła lnością w yrzą d z ili społe­
czeństwu, angażując się do 
w spó łp racy z podziem iem. Gdy 
cały naród po łączył swe w y s ił­
k i, by odbudowywać k ra j ze zn i­
szczeń. budować nową Polskę, 
przełożeni k laszto ru  po łączyli 
się z tą drobną garstką w rogów  
naszego Państwa, odda li k lasz­
to r do dyspozycji bandytów , 
s ta li się ich ja k  gdyby ducho­
w y m i przyw ódcam i. In n y  cel 
przecież przyśw ieca zakonni - 
kom. an iże li osłan ian ie suknią 
zakonną dzia ła lności band pod­
ziem ia. Potępiam  działalność 
prze łożonych k laszto ru , k tó rzy

Ks. prowincjał Szepelak 
patronował wyczynom 

w Radecznicy
Zeznający następnie in n i ks ię­

ża zakonni, ja k  ks. W ładys ław  
K aw a, ks. M ile , ks., Józef K ę ­
dz io r oraz ks. D ank iew icz — 
wszyscy p o tw ie rd z ili w spó łp ra ­
cę gw ard ianów  k laszto ru  ks.
P łonk i, i ks. R yby  z  bandą P i­
la rskiego. Ś w iadkow ie  c i s tw ie r­
dz ili, że k lasz to r B e rn a rd ynów  
w  Radecznicy b y ł m e liną  ban­
dy W  klasztorze odbyw a ły  się 
spo tkan ia , członków  różnych B ry ta n ii.

wę tę za łą tw i w  czasie swej., w i­
zy tac ji w  klasztorze. Ks. M ic h ­
nar m eldow ał rów n ież ks., Sze- 
pe lakow i, że bandyta N iebora 
żądał od niego 100 tysięcy zł 
na cele bandy.

Wstrząsający rejestr 
morderstw i rabunków
W  dalszym  ciągu rozp raw y 

Zeznawali członkow ie rodzin 
osób zam ordowanych przez 
bandę P flarskiego. Przed Są­
dem przew iną ł się wstrząsający 
re jes tr m orders tw  i rabunków . 
Z rąk  opraw ców  P ila rsk iego  g i­
nę li funkc jonariusze państw ow i 
i działacze dem okra tyczn i.

Przed Sądem zeznawali: b ra t 
zamordowanego robo tn ika  K i­
cany, żona zam ordowanego D u- 
bela. m atka zamordowanego 
Ryznera, żona zamordowanego 
Mroza. żona zamordowanego 
Sędłaka i inn i.

Św iadek A dam  Błaszczuk 
przedstaw ił Sądowi szczegóły 
napadu bandy na kasę spół­
dz ie ln i w Tyszowcach, podczas 
którego bandyci śm ie rte ln ie  ra ­
n i l i  funkc jona riusza  MO.

Św iadek b ra t zakonny W ik -  
to rczyk, k tó ry  z polecenia ks. 
R yby jeźdz ił do ks. Szepelaka, 
zeznaje, że ks. Szepelak p ros ił 
go, aby nakazał ks. Rybie o- 
strożność, bow iem  obaw ia się 
inge renc ji w ładz bezpieczeń­
stwa.

Św iadek K arczew sk i —  b. 
członek bandy P ila rsk iego pod 
pseud. „G o ra i“  zeznaje, że P i­
la rs k i om aw ia ł w  klasztorze w

V
We W rocław iu  o tw a rte  zostało pierwsze w  Polsce tech n iku m  
robotnicze dla p rzodow n ików  pracy i  rac jona liza to rów  budo­
w n ic tw a  przem ysłowego  IV n o w o o iw d rte j uczelni rozpoczęło 
naukę 200 słuchaczy. Na zd jęciu : in i,  Z b ign iew  Lo m ba rsk i 
(p ierw szy z ' pra w e j) udzie la w yjaśn ień  słuchaczom technikum .

F o to  c a f  — z. W d o w iń s k l

Cćiłv k ra j uczcił 
D z ie ń  W o js k a  P o lsk iego

(f) Z k ra ju  nadchodzą dalsze 
m e ldu nk i o uroczystych obcho­
dach Dnia W ojska Polskiego, 
podczas k tó rych  społeczeństwo 
m an ifes tow a ło  swe gorące uczu 
cia m iłośc i i przyw iązan ia  do 
naszego Ludowego Wojska. 
Szczególnie uroczysty cha rak te r 
m ia ły  akadem ie w  m iastacn 
wojew ódzkich.

Uczestnicy tych akadem ii w y ­
s ła li l is ty  i depesze do P rezy­
denta RP Bolesława B ie ru ta  i 
M in is tra  O brony Narodowej 
M arsza łka P o lsk i Konstantego 
Rokossowskiego.

W  K ra ko w ie  akadem ie po­
przedziło  złożenie w ieńców  na 
G robie Nieznanego Żołn ierza i u 
stóp pom nika bohaterów  A rm ii 
Radzieckie j. U licam i m iasta 
przeciągnął w ie lo tys ięczny po­
chód, w  k tó ry m  obok niosących 
w ieńce delegacji, m asowy u - 
dz ia ł w z ię ło  społeczeństwo m ia ­
sta.

Podobne uroczystości od by ły  
się rów nież we W roc ła w k i, 
Gdańsku, Łodzi, Szczecinie, L u ­
b lin ie  i K ie lcach.

K o b ie ty  p o lsk ie  ślą ży c ze n ia  
E u g e n ii C o tton

Z m a leńk ie j m iejscowości N u r ; ną bo jow n iczką  o pokój. Je j
trz y  w ie jsk ie  kob ie ty : Topa- 
czewska, Sakowska i Palisuk

słowa chłoszczą im p e ria lis tycz - 
Lych zbrodn ia rzy  i podżegaczy

b lis k ie j. N ie może nie być im  
b liska  ta kobieta, k tó ra  walczy 
o pokój, o szczęście ich dzieci.

L is ty  pisane do Eugenii Cot­
ton, przewodniczącej Ś w ia tow e j 
D em okratycznej Federacji K o ­
b ie t z okaz ji 70 rocznicy je j u ro ­
dzin są różne. Okazałe la u rk i i 
m ałe liś c ik i.  Jest ich w ie le

Na adres Zarządu G łównego 
L ig i K ob ie t nadchodzą także 
prezenty. Pospieszyły przede 
w szystk im  pracow nice spó łdzie l­
n i kon fe kcy jn e j im . Eugenii 
C otton w  W ałbrzychu, nadsyła­
ją c  b ie liznę swojego w yrobu . 
Nadeszły ludow e la lk i od kob ie t 
w o jew ództw a krakow skiego, 
bu rsztynow y ok rę t z bu rsz ty ­
n o w ym i żaglam i (dar L K  G dy­
n ia) porcelanowa waza z po r­
tre tem  so len izan tk i i o rnam en­
tem  w  złocie i  napisem : „N a po­
k ó j się n ie  czeka, pokó j trzeba 
zdobyć. N iezm ordow anej bo- 
jow niczce o sprawę pokoju, w  
dn iu  u rodzin  — pracownice Za­
k ła du  Porce lany S to łow e j w  Ja­
w o rzyn ie “ .

Jest wśród da rów  w strząsa ją­
cy a lbum  pt. „M a jd a n e k “  — ra ­
dzieckiego a rtys ty  Tołkaczewa. 
P rze jm ujące rysu n k i w o ła ją  swą 
grozą: W alczcie, da jc ie  z siebie 
wszystko, aby to  n ie  pow tó rzy ło  
się ju ż  n igdy!

Kob ie ta , .która a lbum  ten 
o trzym a, odznaczona S ta lin o w ­
ską M iędzynarodow ą Nagrodą 
P oko ju  Eugenia C otton — w a l­
czy i da je  z siebie wszystko. 

Radecznicy z jednym  z księży, ! M im o  swego w ieku  jest n ie -

w ys ła ły  życzenia do odległego : tak  boleśnie, że chcąc ją  zm u- 
P’aryża, do kob ie ty  znanej im  j sić do m ilczenia w ładze francu - 
ty ik o  z portretów^, ale jakże | skie g ro z iły  je j w ięzieniem  A le

którego siostra w yjeżdża ła do 
Londynu , sprawę przew iezienia 
pewnych m a te ria łó w  do W.

ustraszoną, n iezłom ną, p łom ien -

n ieu lęk la  bo jow niczką o pokó j 
w a lczy da le j. «.

W  a lbum ie przesłanym  przez 
kob ie ty  W roc ław ia  oglądać 
można fo tog ra fie  z gościny ko ­
b ie t N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j u kob ie t po lskich . 
P rzy jazne tw arze towarzyszek z 
tam te j s trony  O dry i  Nysy i 
obok n ich roześmiane buzie 
m aleństw  z w rocław skiego 
żłobka.

Na laurce  z O lsztyna rysunek: 
kob ie ta  m u ra rka  bu du je  dom. 
K ładz ie  cegły jedna na drugą, 
a na każdej cegle napisane 
jest w  różnych językach to sa­
m o słowo: „P o k ó j“ , „P racą swą 
na naszym odc inku  — piszą 
kob ie ty  z Pasłęka — rea lizować 
będziem y nasz p lan 6- le tn i, 
przyspieszając budowę soc ja liz­
mu. Przyspieszając budowę so­
c ja lizm u  wzm acniam y po kó j“ .

Łódzkie  w łó k n ia rk i piszą do 
E ugen ii C otton: „Ż yczym y
Wam, by kob ie ty  i dzieci F ran ­
c ji doczekały tak  szczęśliwej 
c h w ili i  m og ły budować lepsze 
ju tro , ja k  m y je dziś naszym 
dzieciom  budu jem y“ .

A b y  życzenia te spe łn iły  się, 
aby pokó j zw yciężył wojnę, aby 
zw yciężyła sprawa E ugen ii 
Cotton, sprawa kob ie t po lskich , 
sprawa kob ie t francusk ich , i 
wszystk ich kobiet, wszystk ich 
lu dz i św iata — jeszcze spraw ­
n ie j, jeszcze ż a r liw ie j kob ie ty  
nasze pracować będą w  swoich 
warsztatach, by wzmóc siłę ’ u -  
dowej o jczyzny. (uk)

band podztem nych oraz wspólne 
lib a c je  i p ijaństw a. Ś w iadkow ie  
p o tw ie rd z ili rów nież fa k t up ro ­
wadzenia i  zam ordowania przez 
bandę pracow n icy  k laszto ru  
M a r i i M iliń s k ie j.

Zeznania św iadków : b ra ta  za­
konnego Józefa Biaszczaka, ks. 
Polskiego oraz b. kustosza p ro ­
w in c ji,  t j.  zastępcy p ro w in c ja ła  
OO. B ernardynów , ks. W alente­
go M ich na ra  zadały oczyw isty  
k ła m  złożonym  w  d n iu  poprzed­
n im  ośw iadczeniom  ks. p ro w in ­
c ja ła  Szepelaka i  w y ja ś n iły  je ­
go rzeczyw iste s tanow isko w o­
bec w spó łp racy gw ard ianów  
k laszto ru  w  Radecznicy z pod­
ziemiem.

B ra t zakonny Błaszczak ze­
znaje, że la tem  1946 r. p o in fo r­
m ow a ł ks. Szepelaka o w spół­
pracy gw ard iana k laszto ru  ks. 
P ło n k i z bandą.

Również ks. P o lsk i stw ierdza, 
że m e ldow a ł ks. Szepelakowi o 
kon tak tach  przełożonych klasz­
to ru  z bandam i, uzasadniając 
tym  swą prośbę o przeniesienie 
do innego klasztoru.

Podobnie zeznania ks. M ic h - 
nsra  — kustosza p ro w in c ji, oba­
la ją  ca łkow ic ie  k ła m liw e  zezna­
nia  ks. Szepelaka.

Ks. M ich n a r zeznał, że w  cza­
sie swej bytności w  K ra ko w ie  
zam eldował ks. Szepelakow i, że 
w  klasztorze w  Radecznicy rezy­
du je  banda, z k tó rą  w spó łp ra ­
cu je  gw ard ian  k lasztoru. Ks. 
Szepelak zalecił wówczas św iad­
kow i, by po jechai na ja k iś  czas 
na u rlop  „wypocząć nerw ow o“ , 
po m ija ją c  m ilczeniem  złożony 
m u m eldunek.

Ks. M ich na r zeznaje da le j, że 
pc .fik c y jn y m  u jaw n ie n iu  się P i­
la rsk iego zorien tow a ł się, iż na 
tć ren ie  k laszto ru  ponownie za­
gnieździła się banda, k tó re j 
przew odził w  dalszym  ciągu P i­
la rsk i, w spó łp racu jący da le j z 
ks Rybą. Św iadek znów zam el­
dow a ł o ty m  ks, Szepelakowi,

Św iadek Jadw iga K leszczyń- 
,ska — pseud. „Ż orże ta “ , osobi­
sta sekre ta rka herszta bandy 
P ila rsk iego  zeznaje, że ja ko  se­
k re ta rk a  P ila rsk iego opraco­
w yw a ła  w  klasztorze zebrane 
przez bandę m a te ria ły  szpie­
gowskie, zaw iera jące szereg 
w iadom ości stanow iących ta ­
jem nicę państwową i  w o jsko ­
wą.

Św iadek W ładys ław  K n ię w - 
sk i zeznał, że został zw erbow a­
ny do bandy przez osk. W oź- 
rjiackiego.

Św iadek Jerzy M atuszew ski 
pseud. „M a k s “ , b y ł uczniem  L i ­
ceum  w  Zamościu, Jako 19-le t- 
n i chłop iec został w c iągn ię ty  do 
b o jó w k i „ lo tn e j żan da rm erii“  
k tó ra  dz ia ła ła  w  Zamościu. D o­
wódcą jego b y ł osk. B iz io r. „Z a ­
daniem  naszym — stw ierdza 
św iadek — b y ło  dokonyw an ie  
aktów  te rro ru . M ordow ano n ie ­
wygodne dia  o rgan izacji oso­
b y “ . B o jów ka M atuszewskiego 
dokonała m. in. m ordu na ro ­
bo tn iku  z Zamościa —  Stefan ie 
K icanie.

Na jedne j z odpraw  B iz io r 
w rę czy ł św iadkow i rozkaz na 
p iśm ie zam ordowania szeregu 
osób. Na liśc ie te j. ja k  p rzypo ­
m ina sobie świadek, by ło  1Ó— 11 
nazw isk, wśród n ;ch nazw isko 
m łodego ucznia g im nazja lnego 
— Paszko.

Św iadek zeznaje da le j, iż b y ł 
k ilk a k ro tn ie  ponaglany przez 
oskarżonego B iz io ra  zarówno 
rozkazam i p isem nym i, ja k  i 
u s tn ym i do szybszego m ordo­
wania w yn re n io n ych  na liście 
osób. Od B iz io ra  o trzym a ł ró w ­
nież broń d la  w ykonan ia  m o r­
derstw .

P rok.: Czy sama przynależ­
ność do p a r t i i wystarcza ła, by 
Zamordować kogoś?

Św. M atuszew ski: Tak, to w y ­
starczało.

Na tym  Sąd p rze rw a ł rozp ra ­
w ę do dn ia  15 bm.

Wi adomośc i  s po r t owe
Sportowcy w Miesiącu poqlęb?enia 

przyjaźni polsko-radzieckiej
S p o rto w c y  p o ls c y  w ra z  i  c a ły m  

n a ro d e m  w ezm ą  u d z ia ł w  o bch o d z ie  
M ies iąca - P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie c k ie j,

K o ła  i  k lu b y  s p o rto w e , lu d o w e  
ze spo ły  s p o rto w e  i  szko ln e  ko ta  
s p o rto w e  o rg a n iz u ją  w ie c z o ry  i  a- 
k a d e m ie  pośw ię con e  p rz o d u ją c e m u  
w  św ie c ie  s p o r to w i ra d z ie c k ie m u . 
N a  p ro g ra m  z łożą  się  o d c z y ty  i  p re ­
le k c je  o ro z w o ju  i  o s ią g n ię c ia c h  k u l ­
t u r y  f iz y c z n e j w  Z w ią z k u  R ad z ie c ­

k im , s p o tk a n ia  ze s p o r to w c a m i, k tó ­
rz y  b y l i  w  ZS R R , d y s k u s je  o raz  
p ro g ra m  a r ty s ty c z n y .

O rg a n iz a c je  s p o rto w e  p rz y g o to ­
w u ją  ró w n ie ż  g a z e tk i ś c i e n i  c.'Spor­
c ie  ra d z ie c k im .

*
W s z y s tk ie  im p re rz y  sp o rto w e  w  

M ie s ią c u  P o g łę b ia n ia  P rz y ja ź n i 
P o ls k o -R a d z ie c k ie j o d b y w a ć  się bę ­
dą pod  h as łe m  K a ż d y  s p o r to w ie c  — 
c z ło n k ie m  T P P R .

Niedzielne spotkania piłkarskie
W  n ie d z ie lę  14 p a ź d z ie rn ik a  roze­

g ra n e  zostaną  n a s tę p u ją c e  s p o tk a ­
n ia  p i łk a rs k ie :

W  W a rsza w ie  C W K S  gośc ić  bę­
d z ie  re p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ę  A r ­
m i i  C z e c h o s ło w a c k ie j A T K  z P ra ­
g i. Z a w o d y  odbędą  s ię  na s ta d io ­
n ie  W P  o godz. 15.

W  B y to m iu  G w a rd ia  K ra k ó w  s p o t­
k a  się ze z d o b y w c ą  P u c h a ru  P o l­
s k i U n ią  z C h o rzo w a , k tó ra  w y s tą ­
p i bez C ie ś lik a  k o n tu z jo w a n e g o  na

o s ta tn im  m eczu. 1 R ó w n ie ż  w B y ­
to m iu  m ie js c o w e  O g n iw o  w a lc z y ć  
będz ie  z K o le ja rz e m  W arszaw a . 
■Wynik tego  m eczu  m a d e c y d u ją c e  
znaezen ie  d la  O g n iw a , w a lczącego  
o p ozo s tan ie  w  i  Ladze.

W  Ł o d z i W łó k n ia rz  gośc ić  b ędz ie  
G w a rd ię  S zczec in , w  K ra k o w ie  
O g n iw o  K ra k ó w  s p o tk a  s ię  z m ie j ­
s c o w y m  W łó k n ia rz e m , a w  P ozna­
n iu  K o le ja rz  P oznań  z B u d o w la n y ­
m i z C h o rzo w a . (1)

12 drużyn w mistrzostwach 
hokejowych ZSRR

M O S K W A . W  te g o ro c z n y c h  m i­
s trz o s tw a c h  h o k e jo w y c h  ZS R R  w e ź ­
m ie  u d z ia ł 12 d ru ż y n : W W S , D y n a ­
m o (M o skw a ), S k rz y d ła  S o w ie tó w  
(M o s k w a ), C D S A , D y n a m o  (L e n in ­
g ra d ), re p re z e n ta c ja  L e n in ty a d z k ie -  
go D om u  O fic e ra , D z ie rż y n ie c  (C ze­
la b iń s k ), S p a rta k  (M o skw a ), D y n a -

m o  (S w ie rd to w s k ), D a u g a w a  (R yga ), 
D y n a m o  (T a llin )  t  S p a rta k  (M iń s k ).

D ru ż y n y  te  ro z e g ra ją  w  d n ia c h  
1—11 g ru d n ia  b r. s p o tk a n ia  e l im i­
n a c y jn e  w’ 3 g ru p a c h . D o ro z g ry w e k  
f in a ło w y c h , k tó re  będą p rz e p ro w a ­
dzone sys tem om  „k a ż d y  z k a ż d y m ”  
k w a l i f ik u ją  s ię  po d w ie  d ru ż y n y  z 
k a ż d e j g ru p y .

6 rundí szachowych mistrzostw Polski
(T e l. w t.)  W  ro z e g ra n e j w  sobotę  

V I  ru n d z ie  tu r n ie j iń  o m is trz o s tw o  
P o ls k i,  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  
A r ta m o w s k i z re m is o w a ł z S zap ie - 
le m , W e s o ło w s k i p rz e g ra ł z B a lc a r ­
k ie m , S z p a k o w s k i z re m is o w a ł z L it -  
m a no w io ze m , G n io t p rz e g ra ł z D w o - 
rz y ń s k tm , G a w lik o w s k i w y g ra t z 
P la te re m . P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ly  
p rz e rw a n e . D z ię c io lo w s k i s to i n ie ­
co le p ie j w  p a r t i i  z W itk o w s k im . 
G a d a liń s k i m a  duże  szanse na  w y ­

g ra n ą  z Ł u e z y n o w ic z e m , O liw a  m a 
P łoną  w ię c e j w  p a r t i i  z  M a k a rc z y ­
k ie m .

Po sześciu  ru n d a c h  p ro w a d z i na­
d a l G a w lik o w s k i,  k tó r y  m a 4.5 p u n -  
k ta  p rz e d  B a lc a rk ie m  — 4(2), A r ła -  
m o w s k im  3,5 p k t.  i  G a d a liń s k im  — 
3(1).

W  n ie d z ie lę  i  p o n ie d z ia łe k  od ­
będą s ię  d o g ry w k i p rz e rw a n y c h  
p a r t i i .

(L-cz)
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Grochów stary i nowy
m

B y ło  to  dok ładn ie  pó łto ra  ro ­
k u  tem u. W  k w ie tn io w y  po­
ranek w  s ta rym  koryc ie  W i­
s ły  na tzw . „m adzie w iś la ­
n e j“  z ja w il i się ludzie . U b ran i I 
w  ciemne, robocze kom binezo­
ny  i  gum owe bu ty , d ługo cho­
d z ili po podm okłym  g lin ias tym  
gruncie, coś ob licza li, m ie rzy li, 
w b ija li p a lik i. W  ślad za n im i 
z ja w iły  się maszyny i tak  roz­
poczęła się budowa nowego 
osiedla m ieszkaniowego na G ro ­
chówie.

Początek roboty
Od tego dnia, żelazne cie lska 

bu ldożerów  przez cale dn ie 
spychały zw a ły  ziem i, a o lb rz y ­
m ie k a ta ry  w b ija ły  w  rozm ięk ły  
g ru n t 10-m etrow ej długości 
pale. W kró tce  za te rko ta ły  be­
to n ia rk i. a do p ierwszych w y ­
kopów  sp łynę ła szara masa oe- 
tonu pod fundam enty  nowych 
b lokó w  m ieszkalnych.

Nad w yc ią g n ię tym i z ziem i 
fundam en tam i zaczęli się u w i­
ja ć  m urarze, cieśle, zbrojarze. 
M ija ły  dn i i  tygodnie, czerw o­
ne m u ry  osiedla ros ły  rysując, 
coraz w y ra źn ie j k o n tu ry  no­
w ych  dom ów.

W  styczn iu  b r., na p ierw szym  
bu d yn ku  osiedla zaw isła w ie ­
cha, znak zw yc ięsk ie j w a lk i ro ­
b o tn ikó w  i  in żyn ie rów  z panu­
ją cym  w  okresie  przedw ojen­
nym  m item  o n iem ożliw ośc i cu ­
dow ania na ty m  terenie.

W  p ierw szych dn iach k w ie t­
n ia  br. do pierwszego jasnego 
b loku  m ieszkalnego w p row a­
d z ili się no w i lokatorzy...

Rośnie osiedle Grochów I I I
Za d łu g im  parkanem  ogra­

dza jącym  teren budow y osiedla

G rochów  I I I  w re  praca. Na 
p raw o  od u lic y  Ż ym irsk iego  na 
wysokości trzeciego p ię tra  g ru ­
py m ura rzy  k ładą pod sznur 
cegłę. Gdzieś z boku terkoce 
sprężarka. S tuka ją  m ło tk i, 
dźwięczą ciesie lskie p iły . sk rzy ­
p ią  na ładow ane m ateria łem  
w in d y  Dzisiejsza „m ada“  to  t«ż 
n ie  cm entarna cisza starego ko­
ry ta  W is ły , na k tó re j jeszcze tak 
n iedaw no pasły się kozy i k ro ­
wy. D zis ia j w d a rło  się tam. ży­
cie. Rosną nowe czerwone m u­
ry , pną się ku niebu jasne do­
m y osiedla G rochów  I I I .

— Siedem budynków  jes t już  
zam ieszkałych, trz y  są „na w a r­
sztacie“  — m ów i k ie ro w n ik  bu ­
dow y osiedla tow. D erlich . —• 
W roku  bieżącym oddam y "80 
izb. a w  przyszłym  roku  roz­
poczniem y budowę nowych 14 
budynków  m ieszkalnych i dużej 
szkoły na teren ie osiedla. Pozo­
s taw ioną na pastw isko kóz 
„m adę w iś lan ą “  zabudujem y 
no w ym i b loka m i m ieszka lnym i 
dla lu d z i pracy.

S łowa k ie ro w n ika  budow y 
osiedla grochowskiego są p ro ­
ste i  k ró tk ie , a ileż  jes t w  nich 
treści. D om y d la  lu d z i pracy.

Odrabiamy zaniedbania 
przedwrześniowej 

gospodarki
U s tró j k a p ita lis tyczn y  pozo­

s ta w ił nam  na G rochów ie  w ie l­
k ie  zaniedbania. W  w y n ik u  ka­
p ita lis tyczn e j gospodarki g ru n - 
tow o-m ieszkan iow e j o lb rzym ia  
część dom ów nie posiadała 
św ia tła , w ody i  kan a lizac ji.

Od p ierwszych dn i is tn ien ia  
w ładzy  lu do w e j dzie ln ica  ta z 
każdym  dn iem  i na każdym  od­
c in ku  popraw ia  sw oje w a ru n k i.

l ik w id u ją c  ponurą  spuściznę 
u s tro ju  kap ita lis tycznego.

W  trosce o popraw ien ie  w a ­
ru n kó w  m ieszkan iow ych m ie ­
szkańców dz ie ln icy  G rochów  od 
ro ku  1949 w  setkach starych 
bu dyn ków  przeprowadzono re ­
m on ty  kap ita lne , k tó re  ob ję ły  
napraw ą dachy, k la tk i schodo­
we, d rzw i, okna i  przewody 
kom inowe. W  ro ku  bieżącym  
akc ją  rem ontów  kap ita lnych  
ob ję tych jest 75 budynków  
m ieszkalnych, na 35 innych 
prow adzi się doda tkow o repe­
rac je  dachów. Znacznie popra­
w iły  się w a ru n k i kana lizacy jne  
i  wodociągowe dzie ln icy. W 
okresie od roku  1945 do 1950 
przyłączono do sieci kana liza ­
c y jn e j 213 dom ów i 56 do sie­
ci wodociągowej. Do końca b r 
przyłączone zostaną 94 do­
m y do sieci kan a lizacy jne j i 33 
do sieci wodociągowej.

42 k ilo m e try  u lic  o trzym a ły  
ju ż  nowe naw ie rzchn ie  i b lisko  
250 tysięcy m etrów  k w a d ra to ­
w ych nowych chodn ików . S etk i 
nowych dom ów i u lic  o trzym a­
ły  św iatło . Założono dotychczas 
27.635 m e trów  bieżących prze­
wodów  gazowych i  za insta low a­
no 6707 gazomierzy. Już dziś na 
G rochów ie  czynnych jes t 18 
przedszkoli, do k tó rych  uczę­
szcza 1500 dzieci. Zakończono 
budowę i oddano do użytku  
p a rk  im . H a n k i S aw ick ie j, obec- 

"nie po rządku je  się p a rk  im  
13 W rześnia. D zie ln ica  G rochów  
lik w id u je  pozostałości k a p ita li­
stycznej gospodarki.

Nowe życie wkracza na 
miejsce starych ruder

P rze jdźm y się u licą  W ia­
traczną i  popa trzm y ja k  nowe 
b lo k i osiedla m ieszkaniowego

G rochów  I I  w y p ie ra ją  czynszo­
w e rud e ry , ja k  za drew n iane 
p ło ty  w kra cza ją  jasne i  pełne 
radości życia b lo k i m ieszkalne.

W  roku  bieżącym  pow sta ły  
3 bu d yn k i, mieszczące ogółem 
400 izb m ieszkalnych, do Któ­
rych częściowo w p ro w a d z ili 
się ju ż  n o w i loka to rzy. Do koń ­
ca br. pozostałe dwa b lo k i m ie ­
szkalne gotowe będą w  stan ie 
surow ym .

Rok przysz ły  p rzyn ies ie  sze­
reg zm ian. Na o lb rzym im  te re ­
nie  położonym  w granicach u lic  
K o b ie lsk ie j, W ia traczne j, D w e r­
n ick iego i  S ie nn ick ie j pow sta­
nie  15 now ych budynków  a 
wśród m ch żłobek i  p rzed­
szkole.

W  tysiącach now ych izb za­
m ieszkają now U loka to rzy , roze- 
śm ie ją  się bu z ia k i dzieci w 
ż łobku i przedszkolu, a b ryg a ­
dzista m u ra rs k i B roda będzie 
— ja k  zw yk le  — n u c ił „N a  le ­
w o m ost“  i p o k rz y k iw a ł — 
„ch ło p a k i daw a jc ie  w apno i ce­
głę, bo ju ż  po łudn ie , a do g ia j-  
chy jeszcze da leko“ .

R obotn icy, m urarze, cieśle 
zbro ja rze  i sto larze bu du ją  no­
we b lo k i m ieszkalne i urządze­
nia społeczne. Na placach budo­
w y  znane są każdem u nazw i­
ska R utkowskiego, Jastrzęb­
skiego, W ilka , W ięckowskiego, 
B rody , S yg i czy D rzazgow- 
skiego.

Dziś w  nowooddanych do u - 
ży tku  blokach zam ieszkuje za­
le dw ie  100 rodzin . Do końca 
p lanu  6-le tn iego  w  now ych 
osiedlach G rochow a zamieszka 
ponad 30 tysięcy m ieszkańców

Z. N O W A C Z K IE W IC Z

Stołeczny Zarząd Przemysłu Terenowego 
pomyśleć o produkcji sprzętu

l  WTATWKA
uis/un

Aby W arszaw y  
n ie  zaskoczył śnieg
M am y jeszcze obecnie s ło­

neczną pogodę. O baw y w ięc
0 to aby W arszawy nie za­
skoczy! śnieg, w yd a ją  się 
Przedwczesne. Doświadczenie 
la t  ub ieg łych w ykazu je  je d ­
nak, że poczynienie odpow ie­
dn ich  przygotow ań do szyb­
kiego i sprawnego usuwania 

.śniegu z u lic  W arszawy w y ­
maga dość sporo czasu. W ia ­
domo bowiem , że M ie jsk ie  
P rzedsięb iorstw o Oczyszcza­
n ia  n ie  rozporządza, an i do­
stateczną liczbą ludz i, an i też 
W ystarczającą ilością  sprzętu 
zmechanizowanego, aby na 
Wypadek dużego opadu śnież­
nego zapobiec dezorganizacji 
W ko m u n ik a c ji m ie jsk ie j.

D latego też P rezyd ium  
St.R.N. ju ż  we w rześniu podję­
ło szereg k ro kó w  m ających na 
celu odpow iedn ie p rzygoto­
w anie  do zim y. W  c h w ili o- 
kecnej w  warsztatach M PO 
pzynione są ostatn ie rem onty
1 reperacje sprzętu mecha­
nicznego. P rzygotow yw ane 
jes t: 6 p iaskarek, 6 p iaskarek 
Przyczepnych, 6 le kk ich  p łu ­
gów, ja k  rów nież dw a ciężkie 
łd ng i. Ponadto p rzygo tow yw a­
ne są 4 le kk ie  p ług i d la  prze­
c ie ran ia  tras  na szlakach w y  
lo  to w y  eh z W arszawy.

Przygotowano rów nież od­
powiednie ilośc i piasku i soli.

Miejskie Przedsiębiorstw o 
Komunikacyjne poczyniło ze 
s'vej strony również odpowie­
dnie przygotowania.

W  razie opadów śnieżnych 
P rzy jdą  M PO  z pomocą w  lu ­
dziach i samochodach inne 
Przedsiębiorstw a m ie jsk ie  ja k  
i ł l ie js k ie  Przedsiębiorstw o 
W odociągów i K ana lizac ji. 
N ie js k ie  Przedsiębiorstw o Re­
m ontow o - B udow lane oraz 
P rzedsięb iorstw o Robót D ro ­
gowych.

Równocześnie P rezyd ium  
Rady N arodow e j może, na 
Podstawie rozporządzenia Ra­
d y  M in is tró w  z 5 ,IX  br. w  
spraw ie  świadczeń usług 
transp ortow ych  na n iek tó re  
cele ogólno-gospodarcze, zażą­
dać od in nych  in s ty tu c ji p rzy ­
s łan ia  samochodów.

W szystko wskazuje na to, 
że p ierw szy śnieg nie  p o w i­
n ien zaskoczyć sto licy.

Pozostaje jednak jeszcze 
spraw a zabezpieczenia n o r­
malnego, kołowego ruchu 
Podm ie jskiego w  w ypadku 
śnieżyc. Sprawa ta  pow inna 
hyć om ówiona przez w łaściw e 
te ry to r ia ln e  rady narodowe. 
P ow in ny  być przedsięwzięte 
odpow iedn ie środk i aby za- 

.au t°busy. PKS ja k  
K  me m ia ły  zakłóceń w 

ruchu.

Trwaja prace 
nad przipolowaniem 

planów odbudowy 
gmachu Filharmonii

W bieżącym roku zostanie za­
kończone opracow yw anie do - 
kum e n tac ji technicznej odbudo­
w y  gmachu F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej. Dokum entacja  p ro ­
wadzona jest w pracow ni inż 
B iatobrzeskiego P ro je k t prze­
w id u je  odbudowę gmachu w 
s ty lu  neoklasycznym . (k ie )

Ul. Puławska 
najhardziej ruchliwą 

ulica Warszawy
N a jba rdz ie j ru c h liw ą  u lica  

W arszawy jest u lica Puławska 
da odcinku od p l U n ii L u b e l­
skie j do R akow ieckie j. Przez ten 
°dcinek u licy  P u ław sk ie j prze­
jeżdża na godzinę w  obu k ie ­
runkach  ponad 600 pojazdów.

D rug im  bardzo ru c h liw y m  
P unkiem  s to licy  jest u lica M a r­
szałkowska od pl. Zbaw icie la  
do pl u n ii.

Na jw iększe natężenie ruchu 
samochodów ciężarowych kon ­
cen tru je  się na u licy  T ow aro ­
w ej. k tó rą  przecię tn ie na godzi- 
dę przejeżdża ponad 100 cięża­
rów ek. (g )

powinien
W iadom o ogólnie, że gaz 

św ie tln y  jes t bardzo ekonom icz­
nym  i w ygodnym  środkiem  opa­
łow ym . U gotow anie ob iadu 'd la 
czterech osób na kuchence ga­
zowej pochłania ok. 500 li tró w  
gazu, za k tó re  trzeba zapłacić 
20 groszy. Ugotow anie tego sa­
mego obiadu na kuchn i opalanej 
węglem  wym aga spalenia około 
czterech k ilog ra m ów  węgla, za 
k tó re  trzeba zapłacić oko ło 80 
groszy Kuchenka e lektryczna 
zuży tku ję  na ten sam cel około 
dwóch k ilow a togodz in  energ ii 
e lek tryczne j, w artośc i oko ło 70 
groszy.

Jak  w idać z tych  porów nań

gaz jes t zupełn ie  bezkonkuren­
cy jn ym  pa liw em , a to  z tej 
przyczyny, że podczas odgazo­
w yw an ia  węgla, do gazu prze­
chodzi oko ło  43 procent w a rto ­
ści opałow ej węgla. P rzy za­
m ian ie  węgla na energię e lek­
tryczną zuży tkow u je  się zale­
dw ie  15.7 procent energ ii za­
w a rte j w pa liw ie , zaś podczas 
palenia węgla w  kuchn i ty lk o  
10 procent jego w artośc i opało­
w ej przekazywane jest u s ta w io ­
nem u na kuchn i ga rnkow i. A le  
na tym  n ie  koniec.

W gazow ni w arszaw skie j z k i­
logram a węgla o trzym u je  się 
ponad pó ł m etra  sześciennego

gazu, zastępującego od 2 do 4 
k ilog ra m ów  węgla zależnie od 
jego ka loryczności, b lisko  trzy  
czw arte  k ilog ram a koksu oraz 
smołę i benzol, k tó re  można 
przerabiać .jako węglopochodne 
na cenne p ó łp ro d u k ty  i  gotowe 
w yroby.

Gaz sta je  się coraz bardzie j 
popu larny. N ieste ty poważną 
przeszkodą we w łaśc iw ym  roz­
w o ju  sieci gazowej i zw iększe­
n iu  tym  samym ilości odb io r­
ców gazu jest b rak sprzętu ga­
zowego — kuchenek, pieców ką­
pie lowych, term  itp .

Nieduże ilości sprzętu gazo­
wego ukazujące się oji czasu do

gazowego
czasu w  sprzedaży są na tych ­
m iast rozchw ytyw ane i stano­
w ią  p rzys łow iow ą k rop lę  w  m o­
rzu potrzeb.

Nowe budow n ic tw o, b lo k i 
wznoszone obecnie, posiadają 
sprzęt gazowy, ale w ie le  m ie ­
szkań w  starych domach, za­
opatrzonych w  Insta lac je  gazo­
we nie może korzystać z gazu 
wobec trudności w  zakupien iu  
kuchenk i czy pieca. ' .

Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest ca łkow ite  zaniedbanie p ro ­
d u k c ji sprzętu gazowego w  
k ra ju . Sprowadzam y ten sprzęt 
n iepotrzebnie z zagranicy, pod­
czas k iedy m og libyśm y dosko­
nale produkować go w  k ra lu .

G azownia W arszawska czyn i­
ła swego czasu próby sk łon ie ­
nia do p ro d u kc ji sprzętu gazo­
wego Stołeczny Zarząd Prze­
m ysłu  Terenowego w W arsza­
w ie Dostarczyła naw et odpo­
w iedn ie modele oraz zapewniła 
w  tym  przedsięwzięciu pomoc 
swoich najlepszych fachowców 

! Został nawet w y typo w a ny  za­
k ład. k tó ry  m ia ł rozpocząć p ro - 

| dukc ję  kuchenek gazowych 
N iestety Zarząd Stołeczny Prze- 

i m ys łti Terenowego zm ien ił swo- 
ią decyzję bez podania pow o­
dów.

P rodukcja  kuchenek gazo­
w ych jest n iezm ie rn ie  prosta 
Parę n ieskom plikow anych odle­
wów  że liw nych, trochę blachy 
i m in im a lna  ilość mosiądzu — 
oto wszystko, co potrzebne do 
tego rodzaju p ro d u k c ji Równo­
cześnie z p rodukc ją  można by 
zacząć rów nież zaopatryw ać r y ­
nek w s tandartow e części za­
m ienne do sprzętu gazowego 
W c h w ili obecnej bow iem  ga­
zownia nie posiada żadnych 
części zam iennych.

Jasne, że przem ysł terenow y 
czy spółdzielczość m ają pełne 
m ożliwości u ruchom ien ia  ta k ie j 
p rodukc ji. Trzeba ty lk o  poważ­
nie  zainteresować się tą spra­
wą. (b)

Wystana techniki budownictwa

W  W arszawie, w  gm achu In s ty tu tu  T e ch n ik i B udow n ic tw a  i  na p rzy leg łych  terenach (m ię ­
dzy ul. W awelską  i al. N iepod leg łośc i)' urządzona została w ys taw a te c h n ik i budow n ic tw a  
W ystawa ta popu la ryzu je  nasz dorobek i  najnowsze zdobycze w  zakresie budow n ic tw a. Na 
zd jęc iu : koparka  w ie loczerpakow a p ro d u k c ji radz ieck ie j w  p a rku  m aszynow ym  na terenach

W ystaw y  rot. itb

R osną  k a d r y  d la  F a b r y k i  
S a m o ch o d ó w  O s o b o w y c h

~~ Taka fab ryka  wym aga 
W ysokokw alifikow anych kad r — 
•ó °w ilj pesymiści, k iedy dowie- 

się o decyzji wybudowa- 
Sla w plan ie  6 -le tm m  F ab ryk i 
r^rnochodów  Osobowych. — M y 
ta kich fachowców  nie mamy, 
?? ' nie p o tra fim y  ich w  szyb-' 

tem pie  wyszkolić. 
Pesymiści ci nie rozum ie li 

-ótian ja k ie  zaszły w naszym 
f a.iu j w okó ł naszego k ra ju  

rozum ie li, że dziś jesteśmy 
/*’ inne j sy tua c ji niż przed woj- 

Pesym iści ci nie ro z u m ie li 
dziś m am y w ie lk iego sojusz- 

n ika j p rzy jac ie la  — ‘Zw iązek 
Radziecki, k ra j o przodującei 
óehnice, k ra j, k tó ry  pomaga 
arn w  naszej pracy nad uprze- 
ysłow ieniem .

ierownicze kadry uczą się 
Przodującej techniki 

radzieckiej
hanTiązek  Radziecki dostarczył 
Pah w y b ° sażenie techniczne dla 
yyy Samochodów Osobo-
rzy) ' ^ w >ęzek Radziecki otwo 
tor*. na ościerz d rz w i labora- 
HveL W  dzia łów  dośw iadczał- 
i  y i1, zakładów  przem ysłowych 
ehn iie'n i  brzed m żvn;eram i, te - 

* arn i i  m a js tra m i z FSO, k tó

rzy  w y je ch a li dó K ra ju  Rad, aby 
tam  zapoznać się z jego przodu­
jącą techniką i  nauczyć się nią 
posługiwać. Obecnie w  ZSRR 
jest ju ż  grupa p racow n ików  
technicznych FSO, k tó ra  zapo­
znaje się tam  z nowoczesnymi 
m etodam i m ontażu samocho­
dów.

Równolegle do te j pomocy 
Zw iązek Radziecki udziela nam 
pomocy w  szkoleniu k a d r fa ­
chowych na m ie jscu, w  Warsza 
wie. przez przys łan ie  p ro g ra ­
m ów szkoleniowych, przez po 
moc udzieloną na m iejscu przy 
m ontażu urządzeń. •  W yposaże­
nie techniczne fa b ry k i,  p rzy ­
w iezione ze Z w iązku  Radziec­
kiego w  częściach, m ontowane 
je s t p rzy udzia le i pomocy ra ­
dzieckich fachowców.

FSO szkoli szerokie kadry 
produkcyjne

K a d ry  techniczne p rzy jdą  do 
fa b ry k i ze szkół przem ysłow ych 
pracujących na teren ie W arsza­
w y T echn ikum  przy ul. T argo­
w ej, którego p rogram  został 
specja ln ie przystosowany do 
potrzeb FSO. kszta łc i w  tym  
ro k u  ponad 1000 uczniów , k tó rzy

pracować będą na Żeran iu po
ukończeniu szkoły.

Szkolenie ka d r zatrudnionych 
bezpośrednio w  p ro d u kc ji p ro ­
wadzone je s t '  przez fab rykę  
Szkolenie to przygo tow u je  m ło ­
dzież, k tó re j w  żerańskie j fa ­
bryce je s t b lisko  80 procent, 
do podjęcia sam odzielnej pracy 
przy poszczególnych maszynach 
czy stanow iskach m ontażowych.

Wczoraj uczniowie —  
dzisiaj fachowcy

Trzydz iestu  absolwentów
pierwszego kursu  tokarsko-ślu- 
sarskiego, zakończonego w  po­
ło w ie  sierpn ia tego roku. p ra ­
cu je  ju ż  w fabryce i doskonale 
w yw iązu je  się z pow ierzonych 
im  zadań. Również uczestnicy 
kursu dla  spawaczy, wśród k tó ­
rych by ło  w ie le  kob ie t, dosko­
na le da ją  sobie radę w  pracy.

S tan is ław  Kobus, Jan Suszek. 
W iesław  K a rp iń s k i, K azim ierz 
Czostkiew icz, W acław  K u łak , 
W iesław  M ańkow ski, Ryszard 
O wczarek, F ranciszek G ajda, 
Tadeusz R yńsk i j in n i ich ko­
ledzy, k iedy ukończy li ku rs  to ­
karsko , ś lusarsk i i o trzym a li 
sam odzielną robotę, to  z taką 
energią i  zapałem w z ię li się do

pracy, że n ie , ma wśród nich 
ani jednego, k tó ry  by n ie  w y 
kon yw a ł norm y.

K rys tyna  B erent od 1943 roku 
nie  ma ojca. Zam ordow a li go w 
obozie faszyści. C iężkie w arun  
k i życia nie pozw o liły  K rys ty - 
nie na ukończenie szkoły pod­
staw ow ej. Trzeba by ło  zarabiać 
na u trzym an ie  m łodszych sióstr 
K rys tyn a  przyszła do FSO na 
kurs dla spawaczek.

D z is ia j 22-letnia K rys tyn a  
B erent ma zawód, ba, została 
nawet niedawno nagrodzona w 
konkurs ie  urządzonym  przez 
Z M P  na najlepszego spawacza 
Teraz K rys tyn a  będzie się uczyć 
dale j.

Tadeusz R yńsk i iest synem 
czterohektarowego chłopa ze 
wsi Brzeziny, gm iny Bródno 
W łaśnie kończył 7 klasę szkoły 
podstaw owej, k iedy przeczytał 
w  gazecie, że FSO organ izu je  
kurs dla tokarzy. D zis ia j R yń ­
sk i jest fachowcem. Zarab ia o- 
koło 700 z ło tych miesięcznie.

Szkolenie przybiera 
coraz szerszy zasięg

Obecnie trw a ją  na FSO liczne 
kursy. M łodzież kszta łc i sie, w  
zakresie tap ice rsk im , m on te r­
skim , frezerskim . spawalniczym , 
ś lusarskim  i  innych. W  bieżą­
cym  miesiącu ob ję to szkoleniem 
b lisko  260 uczniów. W m iarę 
rozw oju  fa b ry k i rozszerzany bę­
dzie zakres szkolenia zawodo- j 
wego. Jeszcze w  tym  roku  n a ’

teren ie  fa b ry k i zostanie odda­
ny do użytku  szkoły budynek 
na bursę z dw iem a salam i w y ­
k ła do w ym i i  po trzebnym  w yp o­
sażeniem oraz w arszta tam i, 
gdzie odbywać się będą zajęcia 
praktyczne dla kursantów . 
Z czasem cały obecny budynek 
d y re k c ji fa b ry k i, zostanie odda­
ny na potrzeby szkoły.

D la m łodzieży na p ływ ow e j 
budu je  się obecnie bursę na 250 
osób. Bursa ta będzie gotowa 
już  w lu ty m  przyszłego roku. 
P lanu je  się rów nież budowę d u ­
żego hotelu robotniczego dla 
m łodszych robo tn ików .

Załoga FSO jest młoda
Załoga FSO jest młoda. Z a ­

rów no przy m ontażu ja k  i w 
halach, gdzie produkc ja  już  
idzie, w idać w ie le  m łodych 
tw ardy. M łodzież, k tó ra  jeszcze 
tak  niedawno nie m ia ła  zawo­
du uczestniczy dzis ia j, u boku 
swoich, starszych kolegów, w 
w ie lk ie j robocie, walczy o to. 
aby dum ne zobowiązanie zało­
gi FSO. zobowiązanie wypusz­
czenia w  dn iu  7 listopada p ie rw ­
szego samochodu osobowego 
polskie j p ro d u kc ji zostało zrea­
lizowane. W te j walce p rzy ­
świeca m łodzieży pragn ien ie  
w ykazan ia m iłości do k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u, m iło ­
śc i do P o lsk i Ludow e j, k tó ra  
dala je j zawód i uczyn iła pe ł­
n o p ra w n ym i obyw ate lam i.

(S w)

Xa budowie osiedla Grochów I I I

W szybk im  tem pie postępują prace p rzy budow ie now ych osied li m ieszkan iow ych na G ro­
chów ie w  W arszawie. Osiedla G rochów  I I  i  I I I  o trzym a ją  w  ciągu br. ponad 1000 izb m ie ­
szkalnych. Na zd jęc iu : zespół t ró jk o w y  Leona Tkacza, osiągający średnio 220 procent n o r­

m y, p rzy  p racy na budow ie nowego bu dynku  na osiedlu G rochów  I I I .
-  - C A F  F o t D ą b .-o w ie c k l

Żłobki, przedszkola, kina, apteki 
i sklepy wzorcowe powstaną na MDM

Równolegle z budową now o­
czesnych b loków  m ieszkalnych 
na M D M  prowadzona jes t bu­
dowa niezbędnych urządzeń 
gw aran tu jących  m ieszkańcom 
szybkie i sprawnie zaopatrzenie 
w  to w a ry , ro z ryw kę  po p ra ­
cy itp .

Na M arsza łkow sk ie j D z ie ln i­
cy M ieszkan iow ej w  ciągu na j­
bliższych la t powstaną 22 przed­
szkola, szereg ż łobków  dla dzie­
ci, o pojem ności oko ło  900 łó ­
żek, k tó re  m ieścić się będą w  
w o łnb  usytuow anych budyn ­
kach bądź też zajm ować będą j 
częściowo p a rte ry  i  pierwsze I

p ię tra  budynków  m ieszkalnych 
powstanie 11 szkół podstaw o­
w ych i  zawodowych. szereg 
burs i dom ów akadem ic­
k ich , skoncentrow anych glów/- 
n ie  w zd łuż A l. N ow ow aw el- 
sk ie j, oraz m iędzy pl. na j 
Rozdrożu i  p). Zbaw icie la . Z w ię ­
kszona zostanie sieć aptek o 8 
nowych, powstaną 4 k ina po 
dwa tysiące m ie jsc każde (2 z 
nich wybudow ane będą po p la ­
nie 6 -le tn im ), 18 ś w ie tlic  p rzy - 
ko lon ijn ych , duża cen tra lna b i­
b lio teka  i sale wystawowe.

I Nieznaczna ilość is tn ie jących
I obecnie sklepów na M D M  po-

! w iększy się o 200 nowych, k tó ­
re znajdą lokum  w  parte rach 
i na p ierwszych p ię trach bu ­
dynków  m ieszkalnych. Będą to  
duże. nowoczesne bogato w y ­
kończone i estetycznie urządzo- 

| ne sklepy, zdolne obsłużyć 
dziennie k ilkadz ies ią t tysięcy 
k lien tów .

P ow ierzchnia sklepów  w zo r­
cowych i lo ka li żyw ien ia zbio­
rowego, k tó re  m ieścić sie będą 
przeważnie w zd łuż g łów nych 
ciągów ulicznych wyn iesie  80 
tysięcy m e trów  kw adra tow ych .

(z)

Szkoły są dobrze zaopatrzone 
w opał na zimę

W szystkie  szkoły stołeczne 
podstawowe, stopnia licealnego 
oraz szkoły zawodowe zostały 
ju ż  dostatecznie zaopatrzone w  
opał na zimę. W szystkie te 
szkoły o trzym a ły  ponad 70 p ro ­
cent opału potrzebnego na za­

spokojenie ich potrzeb na całą 
zimę.

Dalsze dostaw y węgla dla 
szkół są zagw arantow ane i  bę­
dą w  dalszym  ciągu dostar­
czane.

. ( ik )

Mocno szwankuje dyscyplina pracy 
w zakładach zbiorowego żywienia

Przeprowadzona w  osta tn ią  
n iedzie lę przez inspek to rów  
Państw ow ej Insp ekc ji H and lo ­
w e j, kon tro la  zakładów  zb ioro­
wego żyw ien ia  w ykazała , że 
skarg i na pracę zakładów  są 
w  dużej m ierze uzasadnione. 
Inspek to rzy  P IH  s tw ie rd z ili bo­
w iem , że w w ie lu  zakładach 
m ocno szw anku je  dyscyp lina 
pracy. I  tak  np. s tw ierdzono 
nieobecność w zakładzie k ie ­
ro w n ika  w  „D z ie d z ilii“  Podob­
ny wypadek stw ierdzono w za­
k ładzie  G astronom icznej Spół­
dz ie ln i In w a lid ó w  „S yren a" 
przy ul. K op ern ika  23, gdzie 
zam iast 8 osób obsługi zastano 
ty lk o  3. W barze tym  stw ie rdzo­
no ponadto pobieran ie nadm ier­
nych cen.

P ob ieran ie w ygórow anych cen 
stw ierdzono w  bu fetach na to ­
rach w yścigow ych na Służewcu.

W  p ry w a tn e j ja d ło d a jn i przy 
u l. S zp ita lne j 1 w y k ry to  n ie le ­
galną sprzedaż w ódk i oraz zna­
leziono liczne a r ty k u ły  bez ra ­
chunków . Z ak ład  ten pob iera ł 
rów nież wyższe od obow iązu ją­
cych ceny. Ponadto w łaścic ie l 
ja d ło d a jn i us iłow a ł przekup ić 
inspekto rów . Sprawa sk ie row a­
na została do p roku ra to ra .

K o n tro le  zakładów  zb iorow e­
go żyw ien ia  przyczyn ią  się n ie ­
w ą tp liw ie  do podciągnięcia w  
tych zakładach dyscyp lin y  p ra ­
cy wśród obsługi, ja k  rów nież 
do w łaściw ego ka lku lo w a n ia  
cen.

(9k)

Imprezy w dniu inauguracji 
Miesiąca pogłębienia przylaźni

M ieszkańcy W arszawy wez­
mą dziś udzia ł w  uroczystych 
akadem iach inauguracy jnych  
organizow anych przez d z ie ln i­
cowe zarządy TPPR. C e n tra l­
na akadem ia rozpocznie się o 
godz. 16 w św ie tlic y  W ZPO -2. 
M łodzież zbierze się w  sali M BP, 
gdzie w ysłucha przem ów ien ia 
m in. Eugen ii K rassow sk ie j i 
obe jrzy  popisy am ato rsk ich  ze­
społów m łodzieżowych.

Poza akadem iam i o tw a rta  zo ­
stanie w ystaw a ks iążk i radziec­
k ie j zorganizowana przez Dom  
K s iążk i w  K lu b ie  M iędzynaro ­
dow e j P rasy p rzy  zbiegu 
al. Je rozo lim sk ich  i  Nowego 
Św iatu.

Z zagadnieniam i po lityczn ym i 
gospodarczym i i  u s tro jo w y m i 
K ra ju  Rad, zapozna nas w y ­
stawa w  M łodzieżow ym  Domu 
K u ltu ry  pod nazwą „P otężny 
ZSRR osto ja po ko ju “ . W ysta­
wa w  C en tra lnym  K lu b ie  TPPR 
przy u l. K re d y to w e j poświęcona 
jest p rzy jaźn i narodu polskiego 
i na rodów  ZSRR.

Specja lne w ys taw y  ruchom e 
poświęcone będą w ie lk im  bu ­

dow lom  kom un izm u i  satyrze 
radzieck ie j.

Dziś także o godz. 11 m ie ­
szkańcy dz ie ln icy  Żo libo rz  
o trzym a ją  dz ie ln icow y k lu b  
TP P R  przy pl. Inw a lid ów .

W  zakładach pracy p rze w i­
dziane są im prezy z udzia łem  
a rtys tów  A rtosu  i  W ydz ia łu  
K u ltu ry . Ogółem w ystępów  ta ­
k ic h , w  czasie M iesiąca odbędzie 
się oko ło 85.

In te resu jącym  punktem  p ro ­
gram u m iesiąca jest koncert 
m uzyk i i p ieśn i radzieckich w 
Teatrze P o lsk im  w  d n iu  12 l i ­
stopada.

K in a  fes tiw a lo w e : M oskwa, 
P a lla d iu m  i P raha w yśw ie tlać  
będą 13 nowych f ilm ó w  i 3 
w znow ien ia.

A b y  u ła tw ić  ludz iom  pracy 
obejrzenie f ilm ó w  i sztuk ra ­
dzieckich zakłady pracy ku p ttią  
zb io row o b ile ty  do k in  i tea­
tró w . Dziś np. m ieszkańcy W oli 
obejrzą po akadem ii inaugura ­
cy jn e j sztukę G ribo iedow a „M ą ­
drem u b iada“ , w ys taw ianą  w 
Teatrze Polskim .

D z i ś w W
T E A T R Y

Polski — „M ąd rem u  b lad a"—g. 19 
K am e ra ln y  — „G rze c h " — g. 13 

1 18.

N aro d o w y  — „Jed yna  droga" — 
g- 19,

N ow y — „D a m y  i h u za ry "  — g. 
14.30, „P y g m a lio n "  — g. 19.

Pow szechny — „S zczyg li za u łe k ”
— g. 15 i 19.

S yrena  — „D w a  tygodnie  w  r a ju ”
— g. 15.45 i 19.15.

W spółczesny — „M ieszczan ie" —
g. 19.

M uzyczny  — „Szelm ostw a Sk a ce­
na" _  g, 19.

N o w e j W arszaw y — „Osiem  la lek  
i jeden m iś" — g. 12, „P oem at pe­
dagogiczny".

O pera —  „P a n  T w a rd o w s k i"  —
g. 19.

C y rk  n r. 7 (M arsza łkow ska róg 
R utkow skiego) — g. 19.30.

h I IV A
M oskw a — „D onieccy g ó rn ic y 4' — 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
P ra lia  .— „D onieccy  g ó rn ic y 4* — 

g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.
P a llad iu m  — „D onieccy górnicy** 

— g. 14.45, i i ,  19.15, 21.30. ;

a r s z a w i e
A tla n tic  — „O sta tn i re js 44 dod. 

„ S iln ik i p ra c u ją “ — g. 15, 17, 19, 21.
Polonia  — „M ło dzież  ś w ia ta 44 — 

g. 14. 16, 18, 20.
Stolica — „ C z te ry  serca44 — g. 14. 

16, 18, 20.
W -Z  — .D on ieccy  g ó rn ic y 44 — g. 

13.45, 16, 18.15, 20.30.
1 M a j — „S re b rn e  k o lc zy k i4* — 

dod. „P rzeg ląd  sportow y44 — g. 14, 
16. 18. 20.

O chota — „Pogrom ca A tam a n a “ — 
dod. „O  P uchar ZS R R 44 — g. 14, 
16, 18, 20.

S yren a  — „W yzw o lon a  z ie m ia 44 — 
g 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „Ś lu b  z przeszkodam i“
— dod. „17 p u łk “ — g. 14. 16, 18, 20, 

L o tn ik  — „G rzesznicy bez w m y “
— dod. „P o low ania  z im ow e44 — g. 
16, 18, 20.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  15 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  — na fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o ­

m o ś c i 5,05, 6.00, 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ,  6.25 A u d . d la  w s i, 
6 35 D u e ty  fo r te p ia n o w e , 7.20 P ieśn i 
m a sow e  i  m u z y k a  lu d o w a , 8.55 A u d .

Zakłady Wklęsłodrukowe 
RS W „Prasa“ wykonały 

plan roczny
W  dn iu  9 październ ika Za­

k ła dy  W klęs łodrukow e i  In tro ­
liga to rsk ie  RSW „P rasa“  w y ­
kona ły  w  100 procentach rocz­
n y  p lan w artościow y.

W  w ie lk im  stopniu do przed­
term inow ego w yko na n ia  p lanu 
p rzyczyn iło  sie w spółzaw odnic­
tw o  pracy, w  k tó ry m  bierze 
udz ia ł cała załoga.

Dzielna załoga zakładów , 
wśród k tó re j w y ró żn ia ją  się ta ­
cy towarzysze, ja k  B. W in k le r, 
J. B orzym ow ski, M aria  T yska  
i Ś liw iń s k i, be zpa rty jn i F. K ud , 
J. D y lew icz oraz B. W łodarsk i, 
po . raz trzec i zdobyła przechod­
n i sztandar w spó łzaw odn ictw a 
wśród zakładów  RSW  „P ra sy “ ,

<«

Pourzająra wystawa 
bezpieczeństwa 
i higieny pracy

Na ry n k u  Starego M iasta pod 
n r 32 jest o tw a rta  w ystaw a, po* 
święcona zagadnieniom  bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy w  bu ­
dow n ic tw ie . urządzona stara­
niem  zw iązków  zawodowych 
i  Z jednoczenia B udow n ic tw a  
M ie jsk iego — 3 (K A M ).

W ystawa ta ma dużo cieką-’ 
wych eksponatów i daje moż­
ność zapoznać się z w ym aga­
n ia m i i  przepisam i z zakresu 
BHP.

R obotn icy zw iedzający w y- 
stawę mogą zorientować się z 
pouczeń o stosowaniu w łaśc i­
wych narzędzi, metod pracy i  
w a run ków  chroniących ich  
zdrow ie.

(Sto)

d la  k la s y  I ,  9.20 A u d . d la  k la s y  I I I ,
9.40 U tw o r y  na  in s t ru m e n ty  d ę te , 
10.00 „P o s ło w ie “  o po w . Iw a n a  S za- 
m ia k in a , 10.20 K o n c e r t  pod  d y r . G ó­
rz y ń s k ie g o , 11.00 J e ż y k  ro s y js k i,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.43 
..G łos m a ią  k o b ie ty 44, 12.15 K o n c e r t  
o rk .  d ę te j.  12.30 A u d y c ja  d la  w s i, 
12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 13.15 In ­
fo rm a c je . 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d y ­
c ja  d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  pod  d y r .  
T a rs k ie g o , 17.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ­
t y “ , 17.15 R ad z ie cka  m u z y k a  o p e re t­
k o w a , 18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 J ę z y k  ro s y js k i,  19.20 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 20.30 „M u z y k a  łą c z y  
n a ro d y “ , 21.30 „ M ik i t a  B ra tu ś “ , ode. 
p ow . G o n cza ra , 21.50 U tw o r y  na w io ­
lon cze lę  i  fo r te p ia n , 22.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  i  ta n e czna .

P rogram  n  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

6.15 P ie ś n i m asow e  i  fra g m . ope­
re te k , 8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 14.15 A u d y c ja  Z N P ,
14.30 „P a rc h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  re ­
w o lu c j i “ , ode. p o w . Iw a n o w a , 14.50 
K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  T in o  R ossi,
15.15 A u d . P C K , 15.30 A u d . d la  d z ie - 

! c i, 16.00 W sze ch n ica  R a d io w a , 16.20
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R e c ita l 
s k rz y p c o w y , 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“ , 17.15 M u z y k a  p o ls k a , 17.35 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a , 18.20 R a d io w a  
s k rz y n k a  te c h n ic z n a , 18.36 W sze ch n i­
ca R a d io w a , 18.50 M e lo d ia  i  p io se n ­
k a , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20 CO 
K o n c e r t  o rk .  i  c h ó ru  pod  d y r .  G e r-  
ta , 20.45 W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e ,
21.30 F ra g m . z op. „M ło d a  G w a rd ia 44 
M e jtu s a , 22.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  
ta n e czna , 23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y .
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Załoga parowozowni w Nowej Hucie wygrała 
pierwsza bitwę o obniżkę kaszlów' własnych

Film  radziecki — przyjaciel i doradca
G dy padło hasło w a lk i o ob­

n iżkę  kosztów w łasnych, zaczę­
liś m y  w  Parowozowni w  Now /tj 
H uc ie  badać w szystkie elemen­
ty . k tó re  w p ły w a ły  na wzrost 
kosztów.

N a jw iększą pozycję s tanow iły  
op ła ty  za naprawę i p łukanie 
k o tłó w  parowozowych. Parowo­
zow nia nasza nie była  przysto­
sowana do w ykonyw an ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  nanraw  (z w y ją t­
k ie m  bardzo drobnych), gdyż 
n ie ’ posiadała żadnych odpow ie­
dn ich urządzeń. Parowozy od­
sy ła liśm y do Parowozowni 
G łów ne j w  K rakow ie . Koszty 
p łuka n ia  parowozu są dość w y ­
sokie. a ponadto parowóz by ł 
w y rw a n y  z pracy na okres 
4— 5 dni, a czasem nawet d łu ­
żej.

P ostanow iliśm y w ięc urządzić 
W łasny w arszta t do p łukan ia  
ko tłó w . W ykorzysta liśm y w 
ty m  celu różne niepotrzebne 
części: koc io ł, star-y smoczek 
parow ozow y (inżektor). kaw a łk i 
ru r .  stare zawory. Skom ple to­
wane w  ten sposób urządzenie 
dzia ła  następuiąco: kocio ł w y ­
tw arza  parę. k tó ra  skierowana 
zostaje ru ra m i do smoczka 
Smoczek zesysa ze specjalnego 
zb io rn ika  wodę i tłoczy ją  pod 
dużym  ciśn ien iem  do giętkiego 
węża gumowego, za pomocą 
k tórego w ym yw a się dokładnie 
ca ły  kocio ł z kam ien ia  ko tło ­
wego i  m ułu.

B rudna  woda sp ływ a do k a ­
na łu  rew izy jnego  (tak się na­
zyw a Zagłębienie na torze w  
parow ozow ni, na k tó re  w jeżdża

parowóz, aby bez k łopo tu  m oż­
na by ło  obejrzeć i napraw ić  
spód parowozu). Ponieważ na­
sza oarowozownia nie posiada 
kana lizac ji, do usuwania wody 
z kanału służy to samo urzą­
d ze n ie :' smoczek ssie wodę 
(przez specjalną ru rę ) z kan i-  
łu  i t ł oczy ją  do ru ry  w y p ro ­
wadzonej poza parow ozow nię 
do rowu.

K oc io ł parow y opalany jest 
odpadkam i ze s to la rn i i służv 
poza dawaniem  pary do smocz­
ka.» także do podgrzewania wo­
dy do na tryskó w  i um yw a ln i 
pracowniczej. Parę z ko tła  w y ­
korzys ta liśm y rów nież do w y ­
tw arzan ia  sztucznego ciągu w 
rozpalanym  po p łukan iu  pa ro ­
wozie (co znacznie przyspiesza 
w ytw a rzan ie  pary), oraz do 
przedm uchiw an ia ru r  p łom ien­
nych w  parowozach. Gorącą 
wodą w ype łn iam y też k o t ły  pa­
rowozowe po p łukan itf.

Już w  pierwszych miesiącach 
po zastosowaniu, tego urządze­
nia przekonaliśm y się. ia k ie  u - 
zyskam y w  ten sposób oszczęd­
ności. Parowozy sta ły  w  p łu ­
kan iu  zaledw ie 24 godziny za­
m iast 4— 5 dni, a koszty n a p ra ­
w y i p łukan ia  jednego parow o­
zu w yn ios ły  przecię tn ie 245 zł.

Oszczędności przeliczane . w  
stosunku rocznym  wynoszą w ięc 
ok. 800.000 zł rocznie.

Załoga parow ozow ni w  N o­
w e j Hucie w yg ra ła  jedną 
b itw ę  o obniżkę kosztów w ła ­
snych.

ST. K A R C Z E W S K I 
Nowa Huta

Nazwa się zmieniła, zły styl pracy pozostał
G łów ny Zarząd P o lityczny 

W P  w  W arszaw ie z łożył dn ia 
31 stycznia br. do D y re k c ji 
P rzem ysłu M iejscowego w  G li­
w icach zam ówienie na kom p le ­
ty  g ry  w  dom ino z te rm inem  
dostaw y w  d rug im  kw a rta le  br. 
Po w ym ian ie  szeregu korespon­
dencji. D yrekc ja  12 kw ie tn ia  
po tw ie rdz iła  p rzy jęc ie  zamó­
w ien ia  i zgodziła się zrealizo­
w ać je  w  oznaczonym te rm in ie .

M inę ło  k ilk a  m iesięcy, a d y ­
re kc ja  n ie  dawała o sobie zna­
k u  życia. W końcu, 26 lipcn 
jeden z u rzędn ików  d y re k c ii 
zapev.mil odręcznym  pismem, że 
zam ów ienie nasze zostanie w y ­
konane na jpóźn ie j do dnia 30 
w rześn ia  br. Trzeba nadm ienić, 
że dyrekc ja  przekszta łc iła  się 
w  „W ojew ódzk i Zarząd Prze­
m ys łu  Terenowego“ .

W  zw iązku z tym . że do koń ­
ca I I I  k w a rta łu  dom ina nie na­
deszły. w ys ła liśm y w  dn iu  2 
październ ika do G liw ic  de le­
gata. celem przyspieszenia w y ­
konan ia zamówienia. Po p rzy- 
jeździe na m iejsce okazało się,

że W Z T P  od dn ia 1.IX.51 r. 
zm ien ił nazwę na G liw ic k ie  Za­
k ła dy  Przem yślu Terenowego.

Chociaż nazwa in s ty tu c ji 
zm ieniła  się w  ciągu roku  trzy  
razy — to jednak w  s ty lu  p ra ­
cy u rzędn ików  n ic się nie 
zm ieniło. W yżej wspom niany 
urzędn ik. ja k  gdyby n igdy nic. 
w ręczył de legatow i G ZP pisem ­
ko oznajm iające, że na skutek 
przejścia fa b ry k i pod zarząd 
W ZP T w  K atow icach, zamó­
w ienie nasze nie  mogło być w y ­
konane w  oznaczonym te rm i­
nie.

W inę za ten stan rzeczy po­
nosi — rzecz jasna — przede 
w szystk im  W oj. Zarząd Prze­
m yślu Terenowego, obecnie G li­
w ick ie  Z ak łady  P rzem ysłu Te­
renowego. ale nie bez w in y  jest 
także i dy rekc ja  fa b ry k i w 
Czerwionce. k tó ra  pom im o 
przejścia pod in ny  zarząd, w in ­
na zrealizować w  te rm in ie  
p rzy ję te  zobowiązanie.

R U D O LF G L IŃ S K I 
Warszawa

Wykłady Wszechnicy Radiowej
N ow y ro k  szkolny W szechni­

ca Radiowa rozpoczyna 15 paź­
dz iern ika . Dla kursu wstępobgo 
w y k ła d y  rozpoczną się 15 lis to ­
pada. A udyc je  dla słuchaczów 
tego kursu  nadawane będą w 
p rog ram ie  I w poniedzia łk. i 
czw a rtk i o godz. 17.15 i oądą 
pow tarzane w p rogram ie  I I  w  
środy i p ią tk i o godz 13.30.

W ita m y  dz is ia j na naszych 
ekranach czw a rty  z ko le i Fe­
s tiw a l F ilm ó w  Radzieckich w  
Polsce. W itam y go ze szczegól­
ną radością ja ko  m iłośn icy  w ie l­
k ie j radz ieck ie j sz tuk i film o w e j, 
ja k o  budow niczow ie socja lizm u, 
d la  k tó rych  dzieła sz tuk i m ó­
w iące o pracy i życiu K ra ju  So­
c ja lizm u  są w ie lką  lekc ją  dn ia 
dzisiejszego i dn ia  jutrzejszego.

W ciągu orzeszło 30 la t swe­
go is tn ien ia  radziecka k in e ­
m atog ra fia  u trw a liła  na taśm ie 
f iim o w e j w szystkie  główne 
przełom owe chw ile  rew o lucy jne  
w a lk i narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego. ogrom  na jba rdz ie j 
is to tnych  zagadnień socja lis tycz­
nego budow nic tw a, ko le jne  eta­
py ■ kszta łtow an ia  się człow ieka 
radzieckiego w  jego marszu ku 
nowem u, coraz lepszemu życiu. 
Tow arzyszy ona dziś narodow i 
radzieck iem u na jego drodze dó 
kom unizm u, ja ko  p rzy jac ie l 
wychowawca, doradca, jako  
drogowskaz przyszłości.

W ciągu ub ieg łych pięciu la t 
66 f ilm ó w  radzieckich o trzym a­
ło zaszczytne w yróżn ien ie : Na­
grodę S talinowską. F akt ten 
św iadczy nie  ty lk o  o w ysok ie j 
w a rtośc i radz ieck ie j sztuki f i l ­
m ow ej. M ów i on zarazem o w a­
dze, ja ką  rząd radzieck i i pa rtia  
bolszewicka p rzyw iązu ją  do 
sz tuk i film o w e j, o trosce, jaką 
ją  otaczają. W  ub ieg łym  roku  
obe jrza ło  radzieckie  f ilm y  po­
nad m ilia rd  w idzów  w  Z w iązku  
Radzieckim , oko ło 500 m ilio n ó w  
za granicą, w  ty m  64.591.000 w  
Polsce.

„Radzieccy tw ó rc y  f ilm o w i — 
p isa ł n iedawno na łam ach 
„P ra w d y “ m in is te r k inem atogra 
f i :  ZSRR, I. Bolszakow  — g łó w ­

W yk la d y  ku rsu  I  będą nada- 
| wane we wszystkie dn i poza 
; n iedzie lam i w  program ie  I I  o 

godz. 16.00 i pow tarzane na­
stępnego dn ia  w  p rogram ie  I 
o godz 6.05.

A udyc je  kursu I I  nadawane 
są w program ie I I  o godz. 13 30. 
a w  niedziele o godz. 8.30 i  po­
w tarzane nie będą.

ne swoje zadanie w idzą  w  tym , 
aby pomagać sw o im i u tw o ra ­
m i bo lszew ick ie j p a r t i i w ycho­
w yw ać naród radz ieck i w  du ­
chu kom unizm u, a k ty w n ie  p ro ­
pagować p o lity k ę  p a r ti i — pod­
stawę radzieckiego u s tro ju “ .

G łęboka pa rty jność  radziec­
kiego f ilm u  spraw ia w łaśnie, że 
zna jdu jem y w  n im  odpowiedź 
na n u rtu ją ce  nas prob lem y, że 
pomaga on nam ja śn ie j i lep ie j 
w idzieć, sp raw n ie j pracować, 
ba rdz ie j nieugięcie walczyć o 
szczęście narodu, o zbudowanie 
fundam entów  socja lizm u w  na­
szym k ra ju .

W d ług im  spisie fes tiw a lo ­
wych f ilm ó w  nie  ma an i jedne­
go. z k tórego nie . m og libyśm y 
wyciągnąć pożytecznych w n io ­
sków dla rea liza c ji naszych 
ak tua lnych  zadań.

„W ie lk i ob yw a te l“  ukazuje 
nam  w span ia ły  wzór bo lszew i­
ck ie j postawy działacza p a r ty j­
nego w a k ty w n e j i  o fia rn e j 
walce o u trw a le n ie  podstaw so­
cja listycznego ustro ju . F ilm  ten 
odsłania jednocześnie istotne 
oblicze oportun izm u, pokazuje 
ja k  demaskować wroga i jego 
na jb a rdz ie j pe rfidne  m etody 
dzia łania, ja k  skutecznie prze­
w idyw a ć jego a tak i i pa ra liżo ­
wać je. Zdzie ra jąc maskę o b łu ­
dy ukazu je  p raw dz iw ą tw arz  
dw ulicow ości. U jaw n ia  zbrod­
nicze źród ła w rog ich  teo ry je k  
a n ty ind us tria liza cy jnych , k o l­
portow anych w  la tach budowy 
podstaw socja lizm u w  Zw iązku 
Radzieckim  przez trock is tów  - 
skich dyw ersantów , szpiegów i 
m orderców.

Scenariusz f ilm u  op a rty  został 
na h is to r ii W K P (b) i w  dużej 
m ierze na b io g ra fii p łom ienne­

go try b u n a  re w o lu c ji, K iro w a . 
Toteż tak, ja k  z h is to r ii W KP(b), 
uczyć się z niego możemy i  
czerpać doświadczenie dla na­
szej dzisiejszej w a lk i i  pracy.

F ilm  „W  dn i p o ko ju “ pośw ię­
cony jest radz ieck im  m aryn a ­
rzom  z f lo ty  w o jenne j. Pragną 
oni szczerze poko ju , tak , ja k  
pragn ie go cały naród radzieck i 
i jednoczący się z n im  w  tym  
p ragn ien iu  ludzie  dobre j w o li 
na ca łym  świecie. A le  m aryna ­
rze radzieccy są jednocześnie 
gotow i tw a rd o  stanąć w  obronie 
ojczyzny, gdyby zaszła tego po­
trzeba. A  i w dn i poko ju  po tra ­
f ią  zachować czujność, zadoku­
m entować o fia rność w  walce 
z szpiegami im peria lizm u , z 
forpocztam i przygo tow yw ane j 
agresji.

Jest na liśc ie  fes tiw a low ych  
f ilm ó w  dzieło, k tó re  z szczegól­
ną radością pow ita  polska k la ­
sa robotnicza. To film o w a  prze­
róbka powieści Ażajew a „D a leko  
od M oskw y“ , powieści k tó ra  s ta ­
ła  się podręcznikiem , a zarazem 
serdecznym przy jac ie lem  budo­
w n iczych N ow ej H u ty , często­
chow skie j sta low n i, w szyst­
k ich  naszych bu do w li soc ja liz­
mu. F ilm  „D a leko  od M oskw y“  
jest, podobnie ja k  książka, ży­
w ym  pom nik iem  i po ryw a jącym  
p rzyk ładem  o fia rnośc i i  boha­
terstw a, n ieug ię te j w o li i w y ­
trw a łe j pracy żo łn ierzy poko ju  
— sta linow skiego pokolen ia  ro ­
b o tn ikó w  i  inżyn ie rów .

F ilm y  radzieck ie  pom agają 
nam  nie ty lk o  le p ie j w idzieć 
nasz cjzień dzisiejszy, ale po­
zw a la ją  na jaśnie jsze uzm ysło­
w ien ie  sobie w span ia łych per­
spektyw  rozw ojow ych .

W  „D on ieck ich  „g ó rn ika ch “

Festiwal Filmów Radzieckich

zna jdziem y, obok aktua lnego 
ju ż  dziś d la  nas zagadnienia 
w prow adzenia kom ba jnów  w ę­
g low ych  —  obraz nowoczesnych 
zm echanizowanych kopa lń  — 
fa b ry k , ta k ich  w  ja k ic h  gó rn icy  
polscy pracować będą w  b lis k ie j 
ju ż  przyszłości. W span ia ły  to 
obraz. N ie ma ta k ich  trudności, 
k tó rych  nie  w a rto  by d la  jego 
u rzeczyw istn ien ia  pokonać, nie 
ma ta k ich  o fia r, k tó rych  nie 
w a rto  by d la  jego budow y z ło ­
żyć.

W  „K aw a le rze  Z ło te j G w iaz­
dy“  i w  „H o jn y m  lecie“  prz; i

Scena .b.orowa z barwnego f itm u  „Donieccy gó rn icy “  B. G orba tow a i Ł. łu k o w a , odznaczo­
nego Nagrodą Pracy na V I M iędzynarodow ym  Festiw a lu  F ilm o w ym  w K a rlon ych  Vara.ch.

niesiem y się z ko le j na soc ja li­
styczną wieś. Wieś, dla k tó re j 
n ie  ma groźby n ieurodza ju , na 
wieś nowoczesnych e lek trow n i, 
e lek trycznych  tra k to ró w  sztu­
cznego deszczu, zm echanizowa­
nej pracy, bogatego życia k u l­
tura lnego. P rzeniesiem y się na 
wieś, w  k tó re j chłop, u p ra w ia ­
jący  m aszynam i ziemię, jest je ­
dnocześnie agrotechnik iem , b io ­
log iem  i inżyn ie rem .

Coraz p iękn ie jsze jes t życie, 
coraz szlachetn ie js i i  wspan ia ls i 
są ludz ie  w  K ra ju  Socja lizm u. Z 
dobrym  walczy lepsze. Nowe, 
socja listyczne k o n f lik ty  zna jdu ­
ją  sw ój w yraz w  sztuce, k tó ra  
vj dzisiejszym  życiu p o tra fi ju ż  
do jrzeć zarodk i nowego ju tra . — 
p iękno  i  radość kom unizm u.

Na dokum entarne j taśm ie 
z w ic d z im / w  czasie Festiw a lu  
radziecką A rm en ię , kw itn ącą  
socja listyczną U kra inę , wspa­
n ia ły  reze rw at woroneżski. W raz 
z tw ó rca m i f ilm ó w  rysunkow ych  
przeniesiem y się w  In ainę baśni.

I  bezustannie będziem y podzi­
w iać  i uczyć się, będziemy się 
wzruszać w ie lk im  życiem  i w ie l-  
ką sztuką i czerpać z n ich na­
tchn ien ie  i s iły  do w a lk i o so­
c ja lizm , o pokó j, o szczęście na­
rodu.

IR E N A  M E R Z

K r o p k i  n a d  , , i4‘
N A  STA R Ą  N U TĘ

Pod czułą opieką w ładz am e­
rykań sk ich  i  z pełną zgodą 
„ kanclerza “  Adenauera, w y ra ­
sta ją  w  Niemczech zachodnich  
ja k  grzyby po deszczu, rozm aite  
reakcy jno-faszystow sk ie  u g ru ­
powania, pa rtie  t p a rty jk i.

N ow opow sta ły  w  D o lne j Sa­
kson ii „Reichsorden" — głosi 
cynicznie, iż  jego celem iest 
„U tw o rzen ie  silnego fro n tu , w  
k tó ry m  z le ją  się wszystkie s iły  
narodowe w  walce z kom u n i­
zmem".

Hasia i  m etody nie nowe. G ło ­
s ił je  H it le r  w  „M e in  Kam .pf".

(ea)

W YPR Ó B O W A N Y  SPOSÓB
B e rliń s k i tygo dn ik  „S on n tag ", 

donosi, że n iezw yk le  cenne 
obrazy m is trzów  niem ieckich z 
X V I I ,  X V I I I  i X IX  w ie ku  m a­
ją  być w yw iezione do Stanów  
Zjednoczonych. O brazy te zo­
s ta ły  „ zabrane"  przez am ery­
kańskie władze okupacyjne z 
rozm a itych  muzeów N iem iec  
zachodnich.

Co ja k  w iadom o jes t jednym  
z p rzyk ładów ... podnoszenia a- 
m e ryka ńsk ie j k u ltu ry . (L )

W świetlicy dworcowej

Na dw orcu ko le jo w ym  w  Koluszkach uruchom iono św ie tlicę  
dw orcową, z k tó re j korzysta ią  lic zn i podróżni. Na zd jęc iu : 
pasażerowie oczekujący na pociąg w  św ie tlic y  dw orcow ej.

F o to  C A F  — T y m iń s k i

Tadeusz Urnarz

Pluton Kalinowskiego
Sen odlecia ł.
Już św it.
K om u oczy b łysn ę ły  przestrachem ?
P lu to n  m arzy o k ra ju  zza m g ły  
c iep ły  jeszcze przed ra n n ym  atakiem .
—  Towarzysze, 
m ó j o jc iec tam ,
szyjąc b u ty  do szarej nocy 
m a w ia ł
gn iew n ie  zaciąwszy zęby:
zw yc iężym y,
spraw a zw ycięży.

T y le  la t  —
dziś fro n t i  k re w  -—
towarzysze,
to n ie  strach, to  n ie  strach,
to  gn iew
g ra n a ta m i ro z ryw a  ciszę.
N aprzód!
N aprzód, p lu to n ie ! 
przez M ie re ję , 
przez szarość pól.
P lu to n  w a lczy.
P lu ton ie ,
i le  w  p ie rs iach  pom ieścisz k u l.
On się zachw ia ł, 
on ru n ą ł
—  naprzód, naprzód p lu to n ie !
I  p o w ie k i m u zam kną ł 
s iw y , ro s y js k i w ia tr .
Polsko,
zza se tk i rzek
piszę do C iebie l is t :
—  k o m u n is ta  K a l in o w s k i p a d ł.

*
Szum ią zboża, 
w arczą w a rsz ta ty .
T y le  la t...

o jc iec daw no b u tó w  n ie  szyje, 
p lu to n  w  śp iew ie fa b ryczn ych  h a l 
da le j w a lczy, 
zwycięża, 
ży je  —
a czasami, tow arzyszu, 
k iedy  ja k  szary zając księżyc czm ycha 
o po ranku  —  ja k  w te d y  —  uderza 
T w ó j głos.
W  sercach naszych go słychać.

Labourzystowskie przyrzeczenia 
i brytyjska rzeczywistość

J. StarecW  prow adzonej obecnie kam ­
pa n ii przedw yborczej w A n g lii 
zw raca uwagę fak t, że p rzy­
w ódcy labourzystowscy raczę; 
n ie  p róbu ją  chw a lić  się b ila n ­
sem sześciu la t sprawowanych 
przez siebie rządów. W  1945 
ro k u  P artia  Pracy uzyskała 
w iększość głosów .d z ię k i,  temu, 
że nie szczędziła popu larnych 
haseł, w yrażających życzema 
i  dążenia ludzi pracy w A n g lii 
Dziś ób ie tn ice te otoczone są 
szczelnvm  m ilczeniem  A by zaś 
n ie  zamącić te i uroczyste j, bo 
pogrzebowe! ciszy, prow odyrzy 
labourzystow scy uży li na od - 
b y te i niedawno kon fe renc ji 
P a r t i i P racy w Scarborough, 
pospolicie stosowanego w św ię­
cie anglosaskim  procederu: za­
kn e b lo w a li delegatom usta

N ie należy się dz iw ić  że 
p rzyw ódcy P a rtii Pracy wolą 
un ika ć  konieczności odpow ia­
dan ia  na oytan ia  dotyczące sta­
rych  przyrzeczeń, że wolą nie 
przeorowadzać b ilansów  Było 
by to rzeczą aż nader k ło po t­
liw ą .

A le  pouczającą. W y n ik i te 
s tanow ią  bowiem  poglądowy 
p rzyk ła d , ja k  w yg ląda ją  i do j 
czego prowadzą socja ldem okra­
tyczne rządy.

Dobrobyt... 
dla kapitalistów

K ie ro w n ic tw o  P a rt ii Pracy 
ob iecyw ało podnieść stopę ży­
ciow ą ludności. przyśpieszyć 
bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe, 
k tórego br-sk d o tk liw ie  odczu­
w a ją  gnieżdżący się w osła­
w ionych  „s lum s'ach“  ro b o tn i­
cy. Tymczasem — według o fi­
c ja ln ych  danych — ceny deta­
liczne na żywność b y ły  w 1950 
r. o 25 procent wyższe niż w 
ro k u  1947; w okresie 1.6.1950— 
1.6.1951. zgodnie z a u to ry ta ­
ty w n y m  oświadczeniem m in i­
stra Shawcrossa — koszty u - 
trzym an ia  podskoczyły o 25 
procent przy niezm ienionych 
nlacach. A  w  jednym  ty lk o  m ie ­
siącu s ie rpn iu  br. — o fic ja ln ie

podwyższono ceny na 24 roz­
m aite  a r ty k u ły  żywnościowe i 
przem ysłowe.

P odatk i od płac b y ły  w  1950 
r. sześciokrotnie wyższe niż 
przed wojną. Co zaś do budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego było  
ono w roku  1950 p raw ie  o 50 
procent mniejsze n iż  w  okresie
przedw ojennym .

P rzyw ódcy labourzystowscy 
ob iecyw ali bardzie j rów no m ie r­
ne rozłożenie dochodu narodo­
wego wśród ludności, ukróce­
nie m onopoli kap ita lis tycznych , 
nacjonalizację  podstawowych 
gałęzi gospodarki W św ietle  
poczynań rządu A ttlee. ob ie t­
nice te w yg ląda ją  obecnie na 
nonure kp in y  kosztem ro b o tn i­
ków. Równolegle do system aty­
cznego zubożenia mas p ra cu ją ­
cych rosną n iepow strzym anie 
zyski ga rs tk i m onopolistów  W 
roku 1950 b y łv  one przeszło 
d w u k ro tn ie  większe niż w ro ­
ku 1945 i w ynos iły  2.147 m i­
lionów  fun tó iy . Rozdział tych 
zysków wśród 22 m ilio n ó w  lu d ­
ności p racującej oznaczałby 
zwiększenie o b lisko  40 procent 
funduszu plac.

Gdy na b a rk i rob o tn ików  pa­
da ły coraz nowe ciężary, so­
c ja ldem okra tyczny rząd A ttlee  
znalazł o lb rzym ią  sumę ok 950 
m ilion ów  fu n tó w  na darm ow y 
orezent dla ka p ita lis tó w  — ja ­
ko zw ro t za Dobierany w cza­
sie w o jny  podarek od nadzw y­
czajnych zysków, oraz jako  
tzw  odszkodowania wojenne.

Socjaldemokratyczna
„nacjonalizacja“

A  może jedno przvrzeczenie 
jednak w ykona ł rząd P a rt ii 
Pracy? Przecież znacjona lizo - 
wane zostały n iek tó re  gałęzie 
przem ysłu b ry ty jsk iego?

Otóż, taka to była  nacjona- 
hzacja. Dotyczyła ona przeważ­
nie  de ficy tow ych  gałęzi prze­

m ysłu , m ających przestarzały 
sprzęt, w ym agających w ie lk ich  
in w e s ty c ji i nie opłacających 
się w łaścicielom . N awet w ygo­
dn ie j im  jes t m ieć zapewnione 
zyski, pochodzące z wyp łacane j 
przez rząd kom pensaty W łaś­
cic ie lom  znacjonalizowanycb 
kopalń, ko le i i e le k tro w n i w y ­
płacona jest kompensata w w y ­
sokości 2.884 m ilio n y  fun tów . 
Sam ty lk o  procent z te j sumy, 
k tó ry  co roku  w p ływ a do k ie ­

szen i by łych  w łaścic ie li, sk ła ­
da się na wcale pokaźną sum ­
kę ponad 80 m ilion ów  fun tów

A le  to jeszcze nie wszystko. 
Przeglądając lis tę  350 osób za j­
m ujących k ie row n icze stanow i­
ska w znacjonalizowan.ych ga­
łęziach Drzemysłu b ry ty jsk iego , 
zna jdziem y w n ie i zaledwie 44 
nazwiska, k tó re  w przeszłości 
m ia ły  jakąś łączność z ruchem  
zawodowym , choćby jako  bon­
zowie reakcyjnego k ie ro w n ic ­
twa. Reszta- — czy li przeszło 
trzys ta  — to lo rdow ie , bank ie ­
rzy. ąfrzem ysłowcy czy genera­
łowie. N ie ma zatem żadnej o- 
baw y aby te znacjonalizowane 
gałęzie przem ysłu m ogły w y ­
paść sood k o n tro li kias Dosia­
dających Na straży ich in te re ­
sów stoi socja ldem okratyczny 
rząd A ttlee.

Marsz... w tył
Przyw ódcy P a rt ii P racy obie­

cyw a li uzd row ić  gospodarkę 
b ry ty js k ą , „pos taw ić  ją  na w ła ­
snych nogach", z likw id o w a ć  
de ficy t hand low y i p ła tn iczy, 
znacznie zw iększyć produkc ję  
przem ysłu i unowocześnić jego 
mocno przestarzałą bazę tech­
niczną, „od rodz ić “  ro ln ic tw o  
b ry ty js k ie .

B y ło  to  w  roku  1945. Dziś 
w ystarczy wziąć do ręk i p ie rw ­
szą lepszą gazetę angielską, by 
zetknąć się z lam en tam i na te­
m at rozpacz liw e j sy tua c ji f i ­
nansowej i  p ła tn icze j W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  jsj*».

M im o. że rząd wciąż obcina 
im p o rt niezbędnych a rtyku łó w  
żywnościowych de ficy t han­
d low y A n g lii w  p ierwszych 9 
m iesiącach 1951 r. w ynos ił 927 
m ilio n ó w  fu n tó w  i rośnie bezu­
stannie. B ilans p ła tn iczy w y ­
kazuje w pierwszej po łow ie b r 
de ficy t w wysokości 122 m il io ­
ny fun tów , w  porów naniu z 
nadw yżką 179 m iln . fun tó w  w 
I I  po łow ie 1950 r.

M im o. że podwyższenie e k ­
sportu w yrobów  przem ysło­
wych od la t propagowane jest ■ 
orzez koła rządzące, jako g łó ­
w ny środek wydobycia  f in a n ­
sów k ra ju  z ostrego kryzysu, 
pokojowe gałęzie przem ysłu 
nie w ykazu ją  wzrostu p ro du k­
c ji w Dorównaniu z okresem 
przedw ojennym . Przem yśl ba­
w e łn iany produkow a ł w 1950 r. 
niedużo non ad połowę w po­
rów nan iu  z rok iem  1937 Soadło 
wydobycie węgla, zm niejszyła 
się znacznie p rodukcja  m ate­
r ia łó w  budow lanych. P rod uk­
cja sunerfosfatów  dla ro ln ic ­
twa spadła p raw ie  o 40 p ro ­
cent w Dorównaniu z okresem 
przedw ojennym
I N ie len ie j w ygląda snrawa z 

ro ln ic tw e m  W roku 1950 zbio­
ry  zbóż b y ły  m niejsze niż w 
1945 r. W t.vm okresie obszar 
up raw ny zm nie jszy ł się z 5.5 
m iliona  ha do 5 m ilion ów  ha 
W porów naniu z okresem przed 
w o jennym  zm nie jszy ło  się zna­
cznie pogłow ie byd ła .

Baza przemysłowa —
słabsza niż przed wojną
A  ja k  przedstaw ia się spra­

wa um ocnienia i  rozszerzenia 
bazy przem ysłu, m odern izac ji 
wyposażenia d la  przem ysłu i 
gó rn ic tw a? ' W  A n g lii jest to 
prob lem  palący je ś li wziąć pod 
uwagę, że w  1947 ro ku  — w  
769 spośród 1754 czynnych ko ­
pa lń posługiw ano się jeszcze 
koń m i ja ko  s iłą  pociągową, a 
przem ysł w łók ie nn iczy  posiada 
zaledw ie 6 procent autom atycz­
nych maszyn tkack ich . Podob­

na sytuacja is tn ie je  w  licznych 
gałęziach przem ysłu b ry ty js k ie ­
go.

O kazuje się, że za rządów  la - 
bourzystow skich  inw estyc je  w  
gospodarkę b ry ty js k ą  nie osią­
ga ły nawet poziomu przedw o­
jennego. Daleko n iew ystarcza­
jący rządow y '„p la n “  budow nic­
tw a inw estycy jnego jest syste­
m atycznie obcinany, a rea lizo­
wane są g łów n ie  w k łady  w ga­
łęzie związane ż przygotow a­
n iam i w o jennym i. Tak np. p ro ­
dukc ja  parowozów jest' w  ostat­
n ich la tach mniejsza n iż w o- 
kresię  przedw ojennym . W edług 
obliczeń „London and Cam ­
bridge Service“ , powojenne in ­
w estycje  są p rzyn a jm n ie j o je ­
dną trzecią niższe od sumy po­
trzebne j dla przyw rócen ia 
przedwojennego pozipmu tech­
n icznej bazy przem ysłu b ry ty j­
skiego.

Pouczające porównanie
Podczas gdy w  Z w iązku  Ra­

dzieckim  i w k ra ja ch  dem okra­
c ji ludow e j tem po wzrostu p ro­
d u k c ji przem ysłow ej wynosi 20 
— 30 procent rocznie, w A n g lii 
nawet o ś lim aczym  tem pie m ó­
w ić  by łoby przesadą, gdyż n ie ­
znaczny wzrost p ro du kc ji, k tó ­
ry . osta tn io  nastąpił, dotyczy 
p raw ie  w yłącznie przem ysłu 
zbrojeniowego. Podczas gdy w  
Z w iązku  Radzieckim  pow sta ją  
epokowe budow ie kom unizm u, 
gdy w  Polsce w yra s ta ją  zakła­
dy, k tó re  u w ie lo k ro tn ia ją  naszą 
zdolność p ro du kcy jną  w  podsta­
w ow ych gałęziach gospodarki, 
gdy fa b ry k i e u ro p e js k ie j k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i Chin 
Ludow ych  wypuszczają coraz 
to nowe maszyny i inne a r ty k u ­
ły , k tó rych  k ra je  te n igdy do­
tąd nie p rodukow a ły  — w yp o­
sażenie b ry ty jsk ie g o  przem ysłu 
jest słabsze n iż  b y ło  przed w o j­
ną.

G dy w  Polsce p rodukc ja  prze­
m ysłowa by ła  1. V‘1I. br. prze­
szło 2,5 razy wyższa n iż  przed 
w o jną  w  przem yśle b ry ty js k im  
panu je kom p le tny  zastój.

Wbrew interesom pokoju 
i Wielkiej Brytanii

T ak  w yg ląd a ją  fa k ty . F ak­
ty  te, dotyczące położenia lu d ­

ności i gospodarki b ry ty js k ie j,  
ja k k o lw ie k  sm utne i ponure, nie 
są b yn a jm n ie j prze jaskraw ione. 
Są one w zięte z o fic ja ln ych  sta­
ty s ty k  i o fic ja ln ych  oświadczeń 
b ry ty js k ic h . A  odpowiedź d la ­
czego tak  się dzieje, jest ty lk o  
jedna: rząd P a rt ii P racy cyn icz­
nie i haniebnie sprzeniew ierzy! 
się jeszcze jedne j ob ie tn icy  w y ­
borczej. I  to w  na jb a rdz ie j za­
sadniczej, w  na jb a rdz ie j dla na­
rodu b ry ty jsk ie g o  żyw o tne j 
sprawie.

P rzywódcy labourzystowscy 
p rzy rze ka li prowadzić p o lity k ę  
p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra­
dzieck im  i k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej, p o lity k ę  zachowania i 
u trw a le n ia  pokoju. Zam iast te­
go, rząd A ttle e  prow adzi im pe­
ria lis tyczną  p o litykę  ucisku ko­
lon ia lnego i p rzygotow ań w o­
jennych. B ry ty js c y  soc ja lzd ra j- 
cy bez reszty s tanęli na us łu­
gach waszyngtońskich podżega­
czy w o jennych, ja ko  pa rtnerzy 
agresywnego b loku  wojennego. 
W ramach tego b loku , czy to 
pod płaszczykiem  „pom ocy“ , czy 
też drogą b ru ta lnego  d yk ta tu  i 
narzucenia wyścigu zbro jeń, 
m onopoliści W a ll S treet dopro­
w a dz ili A ng lię  do u tra ty  nieza­
w isłości, ludność — do pogłę­
b ia jące j się nędzy, a gospodarkę 
b ry ty js k ą  — do ru in y .

W waszyngtońskiej 
uprzęży

P am iętam y na p rzyk ład , ja k  
na skutek narzuconej przez A -  
m erykanów  dew a luac ji fun ta , 
A n g lia  s trac iła  ciężkie m ilio n y  
w  obrotach hand low ych z USA, 
plącąc odpow iedn io drożej za 
nabyw ane tam  tow a ry . Za­
stój w  w ie lu  gałęziach prze- 
rpysłu b ry ty jsk ie g o  spowo­
dow any jes t zm onopolizowa­
niem  surowców  przez S tany 
Zjednoczone — o czym  z n ieu ­
k ry w a n ą  żółcią pisze cała p ra­
sa angielska. L iczne b y ły  w y ­
pow iedzi b ry ty js k ic h  p o lity k ó w  
i p ism  — natvet kon se rw a tyw ­
nych — k tó re  z całą w yra z is to ­
ścią s tw ie rdza ją , że w ykonan ie  
am erykańsk ich  rozkazów  w  
spraw ie d ys k ry m in a c ji hand lo ­
w e j wobec ZSRR i  k ra jó w ' de­

m o k ra c ji lu do w e j przynosi n ie ­
powetowane szkody gospodar­
ce i  ludności W ie lk ie j B ry ta n ii.

A n i prasa, an i też rząd b ry ­
ty js k i n ie  mogą u k ry ć  fa k tu , że 
n ieustanne obniżanie stopy ży­
c iow e j ludności, ka ta s tro fa lny  
stan finansów  oraz ciężkie tru d ­
ności gospodarcze, z k tó ry m i bo­
ryka  się A ng lia  są w yn ik ie m  
karko łom nego wyścigu zbro jeń, 
narzuconego przez USA. N ie 
jest przypadkiem , że w łaśnie 
m in is tro w ie  odpow iedz ia ln i za 
reso rty  gospodarcze (Cripps, Be- 
van, W ilson) poda li się do d y ­
m is ji, m im o, że w  zasadzie po­
p ie ra li im peria lis tyczną  p o lity ­
kę rządu. Jest to swego rodza­
ju  przyznan ie się do ba nkru c ­
tw a.

Szlakiem zbrodni i zguby
A le  rząd b ry ty js k i b rn ie  da­

le j drogą p o lity k i w o jn y  i r u j ­
now ania  swego k ra ju , p o lity k i 
przekszta łcania A n g lii w 49 
stan USA. N a jw yże j m in is tro ­
w ie  labourzystow scy pozw ala ją  
sobie na ostrzeganie waszyng­
tońsk ich  mocodawców, że dalsze 
zbro jen ia  mogą doprowadzić go. 
spodarkę A n g lii do beznadzie j­
nego stanu, k tó ry  będzie m ia ł 
zgubne sk u tk i d la  „w spó lne j 
sp ra w y" agresorów. N iem n ie j 
jednak polecenia W aszyngtonu 
są posłusznie i sk ru p u la tn ie  
w ykonyw ane . W yrazem  tego 
jest ohydny w  sw ym  cynizm ie 
w yborczy p rogram  la bo urzy- 
stow ski, w yrazem  tego jest 
p lan, k tó ry  p rze w id u je  w yasy­
gnow anie 4.700 m ilion ów  fu n ­
tów  na zbro jen ia  w  ciągu N aj­
bliższych trzech la t.

W  budżecie na ro k  195U52 
bezpośrednie w y d a tk i zb ro je ­
n iow e są d w u k ro tn ie  w iększe 
n iż  w  roku  ub ieg łym . M a ją  
one być p raw ie  w  całości po­
k ry te  drogą dalszego zwiększe­
nia  podatków. M in is te r f in a n ­
sów G a itske ll o tw a rc ie  m ów i o 
„kon ieczności obniżenia naszej 
stopy życ iow e j". A le  „nasze j“ 
n ie  oznacza wszystkich. W ie lko ­
kap ita lis tyczn y  „D a ily  Te le­
g raph “  ch w a li budżet G a itske l- 
la  za „b ra k  ta k ich  pozycji, ja k  
podatek od k a p ita łu “ .

T rz y le tn i p lan  zb ro jen iow y 
oznacza zaostrzenie obecnych

w o je n n o -in fla c y jn y c h  tendenc ji, 
prowadzących gospodarkę b ry ­
ty js k ą  na sk ra j przepaści; ozna­
cza dalsze zm niejszenie p ro du k­
c ji poko jow e j, zw iększenie zys­
ków  m onopoli p rzy  równoczes­
nym  spadku stopy życ iow ej lu ­
dności i zm niejszeniu konsum - 
c ji,  k tó ra  i  teraz n ie  osiąga na­
wet trzech czw artych poziom u 
przedwojennego.

Jedyna droga
Szerokie rzesze ludności bo le­

śnie odczuw ają na w łasne j skó­
rze s k u tk i sześciu la t p o lity k i 
socja ldem okratycznego rządu. 
Powszechne niezadowolenie u -  
s iłu ją  demagogicznie w yzyskać 
konserw atyści d la  swoich ce lów  
wyborczych. S ta ra ją  się on i za­
ciem nić fak t. że p o lity k a  panów  
A ttłe e -M o rr is o n  i  S -ka by ła  n i­
czym  w ięcej, ja k  rea lizac ją  «— 
rękam i labourzystów  — ć h u r-  
ćh illow sk iego  p rogram u w o jn y  
i  nędzy.

Drogę ocalenia A n g lii poka­
zuje Kom unistyczna P a rtia  
W ie lk ie j B ry ta n ii. Jest to  d ro ­
ga pokoju, p rzy jaźn i i  w spó ł­
pracy ze Zw iązk iem  R adzieckim  
i k ra ja m i dem okrac ji lu do w e j, 
droga przyw rócen ia  suwerenno­
ści A n g lii, droga ustanow ien ia  
p ra w d z iw e j k o n tro li k lasy ro ­
botn icze j nad gospodarką k ra ­
ju ;  jest to  droga zaniechania 
wyścigu zbro jeń, co pozw oli uz­
d ro w ić  gospodarkę i  podnieść 
dobrobyt ludności.

W yn ik iem  i  w yrazem  b e z w y j- 
ściowego ba nkru c tw a  p o lity k i 
P a r t ii P racy jes t m. In. roz­
pisanie now ych w yborów  na 
długo przed usta lonym  te r­
m inem, C harakte rystyczną je s t 
rzeczą, że w  w yborach do 
w ładz P a rt ii P racy n a jw ię k ­
sza ilość głosów o trz y m a li 
kandydaci, k tó rzy  (choć czę­
sto ze względów demagogicz­
nych) w ystępow a li przeciw  
rozhuśtan iu  wyścigu zbro jeń. 
F a k t ten jes t odbiciem  n u r tu ­
jących w  masach cz łonków  
skich nas tro jów  i stanow i bez­
sprzeczny dowód, że wzrasta 
wśród n ich zrozum ienie kon ie­
czności w a lk i o jedyną  dla  A n ­
g li i zbaw ienną p o lity k ę  — o po-« 
l i ty k ę  poko ju .
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